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jg mafca parafowano „Traktat między Republiką Litewską 
a Rzeczpospolitą Polską o przyjaznych stosunkach  

Î eltai pap donoszą z warszawy"] i dobrosąsiedzkiej współpracy”
Czy otwarta zostanie nowa karta 
w stosunkach litewsko-polskich?

UoiialSMr.wchwill.gdywPolsce hejnał
potudn*'- * “ > L***1*

j j p a a ę h  s i ę  p n t f w a  ”  *  '  ' Jobiadowa, wśród obustro- 
protestu minister spraw zagrankz- 

Litwy PoviIas Gylys i minister spraw zagra- 
^cfa PokU AndraJ Olechowski w Warszawie 
pmfowall dwustronny traktat międzypaństwowy 
fi przjjamych stosunkach i  dobrosąsiedzkiej 
,ęółpracy”. Tym aktem uwieńczone zostały nie- 
ddnktnk negoqacJe. O Idlka miesięcy dłuż- 
Bpotnktaije Polska prowadziła tylko z RFN.

Jakimi literami —  złotymi czy hańby— wpi­
szą nazwiska szefów dyplomacji Litwy i Polski do 
historii naukowcy i społeczeństwa Czy towa- 
rzyszyć im będzie powszechny szacunek, czy też 
potępienie? Czy zostanie otwarta nowa karta w 
dziejach dwóch sąsiednich narodów tak ściśle po­
łączonych przez historię? Z  jakim bagażem wkro­
czymy w XXI wiek?

Przez cały tydzień zarówno na Litwie, jak i w 
Polsce przeciwnicy traktatu o tej treści głośno 
wypowiadali swoje „nie” i wyliczali argumenty,

skierowane przeciwko temu dokumentowi. Za­
równo jedna, jak  i druga strona dowodziły swoich 
racji Jedni domagali się>potępienia w traktacie 
akcji generała L. Żeligowskiego w 1920 r. i okupa- 
cji Wileńszczyzny, inni —- uważając ten region za 
nieodłączną część Polski,[żądali autonomii i sze­
rokich praw dla PolakóW Wileńszczyzny. Wsłu­
chując się w te głosy może się wydać, że racja jest 
po obu stronach, gdyż oba narody te same wyda­
rzenia historyczne traktują i, być może, długo je­
szcze traktować będą, z różnych punktów widze­
nia. I gdyby negocjatorzy litewscy i polscy 
uwzględnili te argumenty,; to  prawdopodobnie 
traktat międzypaństwowy nigdy nie zostałby pod­
pisany. I tak Litwa jest już ostatnią sąsiadką Pol­
ski, nie posiadającą tego dokumentu, okreś­

lającego stosunki międzypaństwowe. A przecież, 
na przykład, Polskę z Niemcami i Ukrainą dzielą 
o wiele większe rzeki niezgody i krwi.

Być może, po opublikowaniu treści traktatu 
namiętności ucichną, a czas wyrówna powstałe w 
nim niedokładności. Bo przecież Francuzi i Nie­
mcy, którzy przez całe stulecia byli nieprzejedna­
nymi wrogami, potrafili społem wkroczyć do 
wspólnej Europy. Litwa i Polska, jeśli nie zechcą 
zamknąć się w swojej skorupie, również zmuszone 
będą włączyć się do tych struktur. I nieważne, jaką 
drogą będą zmierżafy do Europy. .

Algimantas DEGUTIS

Wydarzenie o szczególnym znaczeniu 
dla obu państw, regionu oraz Europy

I Minlstnmk spraw zagranicznych Polski i LJ-
I bj Andrzej Olechowski 1 Povilas Gylys pod­

p i s  parafowanie traktatu jest wydarzeniem 
moczeniu dla obu państw. Uzgad-

| ■któddokamenta trwało ponad rok
: | Opowiedziano, że tekst traktatu zostanie
I Wwy dopiero po podpisaniu go przez prezy- 

i Litwy, co nastąpi prawdopodob- 
* widmu w Wilnie. Ministrowie nie spodzie- 

Hj^ktopotówz jego późniejszą ratyfikacją, a 
[TT P“bliaM zarówno Polski jak Litwy ich 

przyjmie traktat dobrze, 
fen zapewnił dziennikarzy, że

iż traktat nie gwarantuje 
fcnTtw ”*0* 118 Litwie. „Rozumiem,
*« f o S  ̂ 2au®a“ em społecznym również
I ~ doda** Zapytany, czy tekst 

°yi konsultowany z przedstawicielami

mniejszości, odparł, że nie ma zwyczaju, by kon­
sultacje odbywały się w tak szerokim gronie, ale 
brały w nich udział „osoby zbliżone do tych kół”.

Według polskiego ministra zawarcie traktatu 
otworzy nowy rozdział stosunków polsko-lite- 
wskich. „Było już wiele rozdziałów —  wielkich i 
nędznych. Wierzymy mocno, że nowy będzie 
„piękny i bogaty” —  powiedział.

Zdaniem min. Gylysa traktat jest ważny nie 
tylko dla obu narodów, ale dla przyszłości regionu 
i Europy. „Nie jest normalne, że dwa sąsiadujące 
narody przez dłuższy czas nie mają wspólnego 
traktatu. Jeśli chcemy współpracy i spokoju w 
regionie, powinniśmy s tarać  się, by cienie 
przeszłości nie ciążyły na naszej przyszłości” — 
mówił litewski minister.

Gylys dodał, że należy przezwyciężyć całe zło 
związane z przeszłością i z negatywnymi emocja­

mi. Powiedział, że na początku negocjacji stano­
wiska obu stron bardzo się różniły, ale dążyły one 
do porozumienia.

„Nie zawieraliśmy kompromisu dotyczącego 
przeszłości. Oba kraje mogą różnie ją oceniać i na 
pewno są takie punkty, co doktóiych nigdy się nie 
zgodzimy” — powiedział Olechowski, dodając, że 
na pytania dotyczące treści traktatu odpowie po 
jego ujawnieniu.

Dziennikarka PAP dowiedziała się z kompe­
tentnych źródeł, że preambuła traktatu mówi 
m.in., iż oba narody zachowują pamięć o zło­
żoności ich historii i biorą pod uwagę możliwości 
odmiennego jej rozumienia. Strony wyrażąją także 
żal z powodu konfliktów między obu państwami 
po I wojnie światowej oraz potępiąją użycie prze* 

, mocy, które zdarzało się we wząjemnych stosun­
kach. Podkreśląją jednocześnie, że świadomość 
złych 1 dobrych momentów historii obu państw ma 
służyć utrwalaniu porozumienia między Polską a 
Litwą w jednoczącej się Europie.

Polska i Litwa potwierdząfą także Integral­
ność swoich obecnych terytoriów, ze stolicami w

Warszawie i Wilnie, niezależnie od kształ­
towania się ich granic w przeszłości. W traktacie 
Polska i Litwa zobowiązują się do przestrzegania 
międzynarodowych zasad i standardów dotyczą­
cych ochrony praw mniejszości narodowych. 
Traktat gwarantuje, że kwestia przynależności 
do określonej narodowości jest sprawą indywi­
dualną i nikt nie musi jej udowadniać; zapewnia 
także prawo do używania imienia i nazwiska w 
brzmieniu języka mniejszości

Wg. nieoficjalnych informacji, obie strony 
deklarują także powstrzymywanie się od jakich­
kolwiek działań mogących doprowadzić do asy­
milacji osób należących do mniejszosci narodo­
wej wbrew ich woli oraz od działań, które 
mogłyby prowadzić do zmian struktury naro­
dowościowej na terenach zamieszkanych przez 
mniejszość.

T rak tat będzie jednym z dokumentów 
kończących tworzenie systemu umów polsko-lite­
wskich. Dotąd między Polską a Litwą zawarto 
ponad 2 0  umów gospodarczych i międzyresor­
towych.

^  o traktacie 
^Irzew odniczący Sejmu RL Ć. Jurśenas
N ^ u StJmIe ^n ferencję  kiety przed gmachem Sejmu, którzy wy * - - 1- - 1
Htoi J^^owałprzewodniczący stosowali odezwę do prezydenta, Sej

l i l i i  it
0n troktato-

^joUldem u.

mu. Ć. Jurśenas zapoznał dziennikarzy 
z treścią tej odezwy, podpisanej przez
partie centrum, demokratów, niepod

___________  jaK zaznaczył ległości, republikanów, tautininkasów,
L^przykl? przyśpieszy Zgody Ojczyzny i wiele ruchów spo-

do stru- łecznych. Te prawicowe partie żądają,
°P‘ero po uregulo- m. in., ujawnienia treści traktatu, twier-

| zbliży ?^siadamibędziemy dzą, iż nie może go ratyfikować mniej-
i  1® Europie. Jako szość partii, zapowiadają, iż się zwrócą

do Sądu Konstytucyjnego, gdyby poro­
zumienie z Polską przeczyło interesom 
Litwy... Ponadto, jak mówił Ć. J urśćnas, 
mają zwrócić się do przyszłych nowych 
władz o rewizję traktatu...

Ć. Jurśenasa zdziwiła niekompe­
tencja osób, które w taki sposób sfor-

i J S t e g  •korne- 
, C l5aW 2 !Laq';iemocje nie-

L niedawnej pi-

m u łow ały  sw e  żąd an ia . P rzypom niał 
w ięc , ż e  n ie  partie, le cz  Sejm  ma prawo 
ra ty fik ow ać traktat. U staw odaw stw o  
n ie  przew iduje też  m ożliw ości zw ró­
cen ia  s ię  partii d o  Sądu Konstytucyj­
nego . Przewodniczącego Sejm u zdziwiły 
przepow iednie, iż  n iezadow olone partie 
zw rócą s ię  d o  now ych w ładz z  prośbą o  
rewizję traktatu. B ezpodstaw ne też są
żądania o  ujaw nienie treści traktatu,L W edług D raw icza, oDawy u iw y
b ow iem , jak  w  sw oim  czasie  ustalił były agresywnością w iększego sąsiada
prawicowy rząd, stanow i to  tajem nicę ^  psychologicznie zrozum iałe, przypo- 
państw ow ą. Słow em , C, Jurśenas bar- m jnają  choćby dośw iadczenia Polski 
d z o  krytycznie o c e n ił  p ostaw ę p o li- m ięd zy  dw om a dużym i państw am i, 
tyków, którzy form ułują takiego rodzą- p ^ a ł  jednak, że  obawy te „przekra- 
ju  p ostu laty  i snują  w ątp liw e „wizje e2ą ły  g ra n ice  zdrow ego- r o z s ą d k u ||
n m in W l'! '' Tilłł*lC7r75ł W PfltŚCe Uić ID3 ani ^

dzisiejszym widzeniu sprawy, a nie na, 
ówczesnej sytuacji i rząd polski słusznie 
uchylał się od oceniania tego wydarze­
nia. „Trzeba"serdecznie przyjąć to, co 
nasi partner^  dają dobrego i starać się 
o wspólne dobro, a możliwie zapomi­
nać o tym» co było złe w przeszłości” — 
powiedział Stomma.

Według prof. Andrzeja Drawicza, 
parafowanie traktatu stwaiza szansę na 
zakończenie nieporozumień, które 
miały miejsce podczas jego negocjowa­
nia i daje możliwość dobrej współpracy. 
„To traktat dla wszystkich Polaków i 
Litwinów dobrej woli” — dodał.

Według Drawicza, obawy Litwy

przyszłości”

ifc
Jadwiga BIELAWSKA

Intelektualiści i liderzy organizacji społecznych
poi- sunki. Powinniśmy rozumieć trudności 

w Wypowie- tamtej strony, wybaczy 6  błędy '  ZS

I Parafowania 
U tw ą

1 8 ,ta°W«»» Słom-
V ^ " < W  Ltu b^dzie w e  

obti państw

^  ̂  ^powinniśmyjak 
Przyjazne sto-

wszelkich sił dążyć do porozumienia 
— powiedział Stomma.

Według niego, pozycja pólskiej 
mniejszości na Litwie jest trudna, ale 
„została ona wyznaczona przez histo­
rię". Podkreślił, że Polacy na Litwie — 
podobnie jak polski rząd — powinni 
dążyć do pojednania z Litwinami.

Zdaniem Stommy, w stosunkach 
polsko- litewskich można by właściwie

Zastosować zasadę „przebaczamy i pro­
sim y o  przebaczenie”. W edług niego, 
Litwini uważają jednak, że  sami są  nie­
mal bez  winy, natom iast dużo winy jest 
pp stronie polskiej, za to  Polacy nie  
chcą wracać d o  sporów  i dodoaekam a, 
kto  jest w inien bardziej.

Litwini małostkowo upierali się  
Drzv”wprowadzeniu do traktatu ocen 
historycznych” -  powiedział Stomma, 
Dodkreślając, że  ich ocena akcji gen. 
Żeligowskiego z 1920 r. oparta jest na

zwłaszcza że  w  P o lsce  nie ma ani sił 
społecznych, ani liczących s ię  polity­
ków, deklarującyclijakiekolwick agre­
sywne zam iary wobec-Utwy.

Jego zdaniem, Litwa n ie  powinna 
była dom agać się  traktatowego rozra-p y ia  u u iu a g a u  - --—
chunku z  przeszłością, ani traktować _ podkreślił.

skicj” prof. Andrzeja Stelm achowskie­
go, traktat m oże stanow ić dobrą pods­
taw ę d o  jjolcpszenia klimatu w  sto ­
sunkach polsko- litewskich. Podkreślił 
on, ż e  dotychczas stosunki te  były złe, 

- a ich zm iana zależy nie tylko odtrakta-  
tu, a le  także od  konkretnych działali i 
od  dobrej woli polityków obu stron.

Przewodniczący O gólnopolskiego  
Klubu M iłośników Litwy Leon Brodo­
w sk i stwierdził, ż e  zapowiedź parafo­
wania traktatu to  bardzo dobra wia­
dom ość, a le  „Spóźniona o  czteiy  lata”, 
gdyż powinna s ię  pojawić wkrótce po  
ogłoszeniu deklaracji o  odnowieniu nie­
podległości Litwy z  11 marca 1990 r.

Brodowski stwierdził, ż e  n ie  mają 
racji „nacjonaliści litewscy i nastawieni 
nacjonalistycznie niektórzy działacze 
polonijni” krytykujący traktat. Wyraził
zadowolenie, że  resorty spraw zagrani­
cznych obu państw są jednom yślne, iż 
trzeba przejść do porządku nad dawny­
mi i obecnym i sporami; „Najważniej­
sza jest, przyszłość i tworzenie wspól­
n o ty  k ilk u n a s tu  p a ń s tw  E u ro p y  
Środkowo-W schodniej, mających do­
bre stosunki z N iem cam i i Rosją” —

prób  zbliżenia z e  strony Polski z  po­
dejrzliwością. „Byliśmy posądzani i o  
to, ż e  mając z łe  zamiary chcem y uśpić  
czujność Litwinów” — dodał. Zdaniem  
Drawicza, te  uprzedzenia miały wpływ  
na niepożądane zmiany w  narodowoś­
ciowych stosunkach polsko-litewskich  
na Litwie. „T e stosunki zaogniły się  z  
p ow od u  niem ądrych p osu n ięć  obu  
stron” —  podkreślił.

Zdaniem  prezesa „W spólnoty Pol-

Zdaniem Brodowskiego, traktat 
stworzy jedynie ramy współpracy, w 
trakcie której trzeba będzie rozwiązy­
wać konkretne problemy na drodze do 
polsko-litewskiego pojednania. Za naj­
ważniejsze sprawy do załatwienia uznał 
on dostarczenie pomocy materialnej 
polskim rolnikom na Wileńszczyźnie 
oraz zajęcie się edukacją młodego po 
kolenia Polaków na Litwie. (pAp)



Kalendarium
negocjacji nad traktatem

12-14 stycznia 1992 r.:W trakcie wizyty ministra spraw zagranicznych RP 
Krzysztofa Skubiszewskiego w Wilnie, podczas której podpisana została 
deklaracja o współpracy i konwencja konsularna, postanowiono przygotować 
traktat międzypaństwowy.

7 stycznia 1993 r.: Premierzy Polski Hanna Suchocka i Litwy—Bronislo- 
vas Lubys w czasie rozmów przeprowadzonych w Wigrach podpisali Komunikat 
o Współpracy, będący zalążkiem przyszłego traktatu polsko-litewskiego.

13 stycznia 1993 r.: Polskie MSZ przekazało dyplomacji litewskiej polski 
projekt Traktatu między Rzecząpospolitą Polską a Republiką Litewską o 
przyjaznych stosunkach i dobrosąsiedzkiej współpracy. Zawierał on propo­
zycje dotyczące rozszerzenia i utrwalenia współpracy między obu krajami w 
dziedzinach politycznej, gospodarczej, kulturalnej i naukowej, propozycje 
uregulowania sytuacji mniejszości etnicznych ■—  polskiej na Litwie oraz 
litewskiej w Polsce. Strona polska wystąpiła też z inicjatywą ujęcia w traktacie 
postanowień dotyczących obu państw w ramach organizacji i instytucji mię­
dzynarodowych oraz rozszerzenia wszechstronnej współpracy państw rejonu 
Morza Bałtyckiego.

16 czerwca 1993 r.: Strona litewska przekazała kontrprojekt, który m.in. 
zawierał zapis potępiający akcję gen. Lucjana Żeligowskiego w 1920 roku 
jako najazd na Litwę.

17 czerwca 1993 r.: Premier Hanna Suchocka powiedziała w czasie 
konferencji prasowej, że Polska zdecydowanie nie zgodzi się „ na wprowadze­
nie do traktatu tak jednostronnych ocen skomplikowanych wydarzeń polity­
cznych**.

Koniec czerwca 1993 r.: Litewskie partie opozycyjne, uczestniczące w 
konferencji zorganizowanej w Kownie przez Państwową Komisję ds. Pro­
blemów Regionalnych, przyjęły oświadczenie i kilka rezolucji domagających 
się ochłodzenia stosunków z Polską, dopóki w traktacie „nie zostanie odpo­
wiednio oceniona aneksja i okupacja Litwy w latach 1919-20”. Dokumenty 
te skierowane zostały do prezydenta, premiera i przewodniczącego parlamen- 
I tu Litwy.

19 lipca 1993r.: Podczas pierwszej rundy negocjacji dotyczących traktatu 
wiceministrowie spraw zagranicznych Polski — Andrzej Aninicz i Litwy - f  
VI ad islavas Dom a rkas porozumieli się co do współpracy w dziedzinie bezpie­
czeństwa i współpracy instytucji państwowych. Uzgodnili, że kwestie mniej­
szości w obu krajach będą regulowane w oparciu o przepisy prawa mię­
dzynarodowego. Strona polska podtrzymywała stanowisko, że w traktacie nie 
należy odwoływać się do przeszłości.

26 lipca 1993 r.: Premierzy Polski i Litwy— Hanna Suchocka i Adolfas 
Śle2evićius uzgodnili w Warszawie, że kwestie historyczne, wyłączone z tra­
ktatu, staną się przedmiotem odrębnej deklaracji. Rozbieżności dotyczyły 
spraw proceduralnych — strona litewska uważała, że traktat i deklaracja 
powinny być podpisane równocześnie przez te same osoby.

17*18 sierpnia 1993 r.: W wyniku drugiej rundy rozmów przeprowadzo­
nych w Wilnie pod przewodnictwem wiceministrów spraw zagranicznych 
Polski i Litwy ~  Ivo Byczewskiego i Vladislavasa Domarkasa uzgodniono 
dużą część spornych artykułów traktatu. Spraw historycznych, budzących 
kontrowersje, nie poruszano.

31 sierpnia 1993 r.: W trakcie trzeciej tury rozmów nad traktatem 
polsko-litewskim przedyskutowano treść deklaracji poświęconej ocenie sto­
sunków między naszymi państwami w okresie międzywojennym oraz inne 
sporne kwestie, jak opieka nad polskimi cmentarzami wojskowymi na Litwie.

15 września 1993 r.: Czwarta tura negocjacji nad traktatem, która odbyła 
się w Wilnie nie przyniosła zasadniczego przełomu. Problemów przysparzały 
artykuły dotyczące praw mniejszości narodowych.

4 października 1993 r.: Po spotkaniu w Stanach Zjednoczonych z mini­
strem spraw zagranicznych RP Krzysztofem Skubiszewskim prezydent Litwy 
Algirdas Brazauskas wskazał na konieczność przyspieszenia prac nad trakta­
tem z Polską.

17 grudnia 1993 r.: Do szybkiego podpisania traktatu wzywał przewod­
niczący parlamentu litewskiego Ćeslova$ JurSenas w czasie rozmów przepro­
wadzonych w Polsce oraz w wystąpieniu na forum Sejmu RP.

21 grudnia 1993 r.: Sprawy związane z  traktatem były m.in. tematem 
rozmów premiera Litwy i przewodniczącego Demokratycznej Partii Pracy 
Litwy Adolfasa Śleźevićiusa, przebywającego w Warszawie na zaprószenie 
Socjaldemokracji Rzeczypospolitej. W czasie konferencji prasowej poin­
formował on, że negocjatorzy litewscy i polscy poczynili „duży krok** ku 
znalezieniu „nowych sformułowań satysfakcjonujących obie strony”.

7 stycznia 1994 r.: Grupa 72 polskich posłów, główniez koalicji rządzącej, 
skierowała, adresowane do prezydenta, marszałka Sejmu, premiera i ministra 
spraw zagranicznych pósłanie w sprawie traktatu polsko-litewskiego. Pcsło- 
wie podkreślali w nim złą sytuację Polaków na Litwie i domagali się, aby rząd 
doprowadził do „traktatowego zagwarantowania praw tej mniejszości w taki 
sposób, aby nie mogły być później kwestionowane lub naruszane**. Posłanie 
zostało skrytykowane przez polskie MSZ.

2*3 lutego 1994 r.: Przebywający w Wilnie specjalny wysłannik prezyden­
ta Lecha Wałęsy, sekretarz stanu w Kancelarii Prezydenta Andrzej Zakrze­
wski przeprowadził rozmowy z prezydentem Litwy Algirdasem Brazauska- 
sem. W czasie rozmów, w których uczestniczył minister spraw zagranicznych 
Litwy Povilas Gytys oraz wiceministrowie Ivo Byczewski i Vladislavas Do- 
markas, rozważano możliwość przyspieszenia prac nad traktatem polsko-li- 
tewskim. Odpowiadając na pytania dziennikarzy, minister Zakrzewski powie­
dział, że strona polska przedstawiła stronie litewskiej (kanałami dyploma­
tycznymi) nową wersję kilku punktów w deklaracji, przygotowaną przez 
ministra spraw zagranicznych Andrzeja Olechowskiego.

22 lutego 1994 r.: W Warszawie odbyła się piąta i ostatnia runda rokowań 
nad traktatem polsko-litewskim. Zapisy traktatu, obok zasad dobrosąsiedz­
kich stosunków między obu państwami, zawierają punkty dotyczące 
żywotnych interesów obywateli litewskich pochodzenia polskiego. Obie stro­
ny zdecydowały, że ocena przeszłości zawarta zostanie w preambule do 
traktatu.

- ^  I Wr™  - ' ' •?'/'
Azerbejdżan Bliski Wschód.

Irański samolot 
został zestrzelony?

Azerbejdżan oświadczył w pią­
tek, żęirąński samolot transportowy, 
który rozbił się nad Górnym Karaba- 
chem (azerbejdżańską enklawą za­
mieszkaną w większości przez Or­
ni i ah ), z o s ta ł  z e s trze lo n y  I 
niewykluczone, że  odpowiedzial­
ność za  to ponoszą siły ormiańskie.

Rzecznik ministerstwa obrony 
Azerbejdżanu stwierdził, że samolot 
typu C-130 Hercules, który rozbił się 
w 'nocy z czwartku na piątek z 32 
osobam i na pokładzie (wszyscy 
zginęli), leciał niezgodnie z kursem. 
„Wiemy, że samolot został zestrzelo­
ny nad Karabachem. Wiemy też, że 
w tej okolicy s ą  rozm ieszczone 
ormiańskie systemy przeciwlotnicze" 
— zaznaczył.

Amabsada irańska w Moskwie 
potwierdziła jedynie, że samolot 
wybuchł w powietrzu 3 km od kara- 
baskiej stolicy Stepanakertu. Przed­
stawiciele placówki nie potrafili jed­
nak powiedzieć, czy trasa lotów na 
linii Moskwa-Teheran (atak leciał sa­
molot) przebiega nad Stepanaker- 
tem.

Czeclm
Przyjazd Żyrlnowskiego 

niepewny
Zapowiedziany na 20 bm. przy­

jazd do Pragi skrajnego nacjonalisty 
Władimira Żyrinowskiego jest „dość 
niepewny" — oświadczyli w piątek 
przedstawiciele Czeskiej Partii Re­
publikańskiej, która zaprosiła rosyj­
skiego polityka.

Źródła rosyjskiej Partii Liberalno- 
Demokratycznej, której przewodni­
czy Żyrinowski, nie potwierdziły w 
piątek tej wizyty, a  w nocy z czwartku 
na piątek jego rzecznik stwierdził, że 
czeka on na ponowne zaproszenie 
czeskiej partii.

Z a p o w ied ź  w izyty Żyrinow­
skiego wywołała na początku tego 
tygodnia falę protestów ze strony 
czeskich partii politycznych, organi­
zacji społecznych, a  nawet instytucji 
państwowych. Minister spraw we­
wnętrznych Jan Rumi zapowiedział 
na przykład, że  „użyje wszelkich 
dostępnych środków legalnych", by 
nie dopuścić do jego wizyty. Wicemi­
nister spraw wewnętrznych Martin 
Fendrych stwierdził natomiast, że 
Je s t skandalem przyjmowanie oso­
by, która wyrażała ęlę o nas w tak 
upokarzający sposób".

USA i
Lądowanie

wahadłowca
O godzinie 8.09 czasu lokalnego 

przy idealnej pogodzie na kosmo­
dromie Canaveral w pobliżu miejsca 
swego startu wylądował w piątek 
amerykański wahadłowiec „Colum­
bia". W ramach wyprawy orbitalnej 
rozpoczętej 4 marca, piątka astrona­
utów z „Columbii" pokonała 9,3 min 
km w kosmosie. Ekspedycja trwała w 
sumie 13 dni, 23 godziny i 16 minut, 
co oznacza, że zabrakło jej 57 minut 
do wyrównania rekordu długości lo­
tu, ustanowionego przez „Colum­
bię" jesionią ub.roku.

Finlandia
Helsinki gotowe włączyć się do „Partnerstwa dla pokoju”

Finlandia gotowa jest włączyć sięw 
NATO-wski program „Partnerstwo 
dla pokoju” w formie szkolenia żoł­
nierzy do udziału w misjach pokojo­
wych oraz w różnego rodzaju opera­
cjach humanitarnych — poinformował 
w piątek przedstawiciel fińskiego MSZ.

Nie uzgodniono jeszcze konkret­
nego terminu podpisania przez Finlan­

dię programu „Partnerstwo dla poko­
ju", dodał ów urzędnik MSZ. .Zazna- 
czył; że na razie Finlandia wyraża 
gotowość współpracy w wymienionych 
programach szkoleniowych, powołując 
się na swe wieloletnje doświadczenie w 
tych dziedzinach..

Szef dyplomacji fińskiej Heikki 
Haavisto oświadczył w piątek — jak

cytuje fińska agencja prasowa — że je­
go kraj jest gotów włączyć się w ten 
„niezwykle ważny proces, który zwięk­
szy bezpieczeństwo Europy z pominię­
ciem barier, jakie stanowią granice”.

Finlandia wielokrotnie podkreś­
lała, że nie chce pozostać na uboczu, w 
izolacji od Zachodu,w sytuacji kiedyjej 
granica z Rosją wynosi 1.270 km.

OWF* odrzuca propozycję spotkam, 
Arafat-Peres

 | Komitet Wykonawczy OWP odrzucił Z  propozycją •
w nocy z czwartku na piątek możliwość czwartek, w rozmowie 
spotkania w niedzielę w Kairze lidera Arafatem, MnerykaAfó v  i
OWP Jasera Arafata z szefem izraelskiej ds. negocjacji bliskowsch^^^
dyplomacji Szimoncm Peresem. nnis Ross.

Mśrm
Serbowie znowu atakują Bihać

Oddziały Serbów bośniackich po­
nownie zaatakowały w nocy z czwartku 
na piątek muzułmańską enklawę Bihać 
w Bośni zachodniej. /

Pozycje muzułmańskie na zachód 
od Bihacia znalazły się pod gwałtow­
nym ostrzałem artyleryjskim. Krwawe

walki toczyła też piechot, obu 
jak doniosło kontrolo*,,. “ . 
Muzułmanów radio botoi*^ pn!11 

Meldunki o niapodjjn, 
ciężkim ostrzale artyleryjskim 1
tez z muzułmańskiej enklawy S  |  
w Bośni środkowej^. •- ■ '

Bom
Duma przeciw unieważnieniu ratyfikacji 

dokumentów WNP
Rosyjska Duma Państwowa odrzu­

ciła propozycję byłego przewodniczące­
go Rady Najwyższej ZSRR deputowa­
nego Anatol!ja Łukianowa, aby rosyjski 
parlament rozpatrzył możliwość unie­
ważnienia ratyfikacji białowieskich do­
kumentów ustanawiających Wspólnotę 
Niepodległych Państw.

Izba niższa rosyjskiego partaj 1 
tu  nie będzie się też zajmować sp®, I 
majątku , byłego ZSRR znajdo^ I 
się za  granicą, co zaproponował %  J 
di mir Lisiczkin z Liberalno-Dcmob 
tycznej Partii Rosji. i 1

Kozyriew: Rosja wciąż jest mocarstwem
Minister spraw zagranicznych An- 

driej Kozyriew uważa, że Rosja nie mo­
że być młodszym partnerem dla Stanów 
Zjednoczonych, a co więcej byłoby to 
politycznie niebezpieczne, gdyby usi­
łowano ją sobie podporządkować w po­
lityce globalnej.

Kozyriew twierdzi, że wyobrażenie 
o globalnej hegemonii USA jest nie­
bezpieczne i nierealistyczne.

„Ameryką nie jest w stanie samo­
dzielnie poradzić sobie z każdym świa­
towym problemem, a jeśli będzie

próbować to robić, to utraci mą not 
od tego wysiłku". Jego zdaniem, Rop 1 
nawet w trudnym okresie przemili po- I 
zostaje mocarstwem i to nie tylko s 
względu na potencjałjądrowy.alezp ] 
wodu swych zasobów naluralnyd 
zdolności technologicznych i stnicp- 
cznego położenia, -y

Kozyriew uważa, żeniemaalien*- 
tywy dla strategicznego partnenm ! 
między Rosją i USA i obk sinnj: j 
muszą być, przygotowane do tnidnjdi I 
kompromisów, - f!

Ukraina f§ |
Polityka Krawczuka wobec Krymu to 

balansowanie na skraju przepaści
Prezydent Ukrainy Leonid Kraw­

czuk, który na początku tygodnia unie­
ważnił dekret prezydenta Krymu Jurija 
Mieszkowa w sprayńe przeprowadze­
nia 27 marca sondażu opinii społecz­
nej, prowadzi wobec półwyspu politykę 
balansowania na skraju przepaści — 
pisze w piątek moskiewska „Niezawisi- 
maja Gazieta”.

Taka polityka może z łatwością do­
prowadzić do zaostrzenia stosunków 
rosyjsko-ukraińskich i do przekształ­
cenia się Krymu z kurortu w ognisko 
wojny domowej -— ostrzega rosyjski 
dziennik.

W niedzielę i tura wyborów kantonaW^
Choć równocześnę j
Generalnej to n i e r z a d k o  
do kariery polityczny fll

Mieszków zapowiedział, że
prowadzi sondaż bez względu na
wisko Kijowa. Mieszkańcy KO®11 ̂  
odpowiedzieć na trzy pytania j 
ce: regulowania stosunkó* wW 
Krymem i Ukrainą na 
ktatu i umów; podwójnej 
stwa oraz nadania detat°m P*^ | 
ta Krymu mocy ustawy pny , I
ganiu spraw dotąd nie uregu*0**̂  
prawnie, s

Krawczuk stwierdza, w 
takie pytania Mieszko® | |p ?  J 
swe kom petencjuH

a a

W najbliższą niedzielę odbywa się 
we Francji I tura wyborów kantonal- 
nych, w wyniku których zostaną wyło­
nieni członkowie Rad Generalnych —  
organów samorządu terytorialnego na 
szczeblu departamentów, jednostek 
administracyjnych, na jakie dzielą się 
22 regiony Francji. W sumie Francja 

.liczy 96 departamentów metropolital­
nych i 4 zamorskie.

Wybory kantonalne, a priori po­
zbawione stawki ogólnokrajowej, nie 
budzą wielkich namiętności. Dlatego 
też zwyczajowo dość wysoka jest w nich 
absencja wyborcza. Największe szanse 
zwycięstwa mają kandydaci znani wy­
borcom-sąsiadom jako sprawni, ener­
giczni, zaradni działacze-gospodarze.

szczeoiacn.
O obecnych wyborach 

nie można powiedzie^ p |f |j  
ne politycznej zna^ n 
sięwdośćszczególi^o^^j, 
sukcesie prawicy^ 
mer. ta mych, w ^
lewica ponieśli do tk li^P ^ ii^  
nocześnie w czasie^gdy 
daje o sobie znać • -
kiedy tysiące FrancuP^ Mfp?' 
niezadowolenięi Sp
cowego rządu i 
popularność premiera
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'C ro  PRZYGOTUJE p r o j e k t  r e k o n s t r u k c j i ?  
^pL-dsiębioistwo Naftowe w Kłajpedzie odwiedzili przedstawicie- 

rift**** u duńskich, włoskich, amerykańskich i holenderskich, uczestni- 
■ tP  oa projekt rekonstrukcji tego terminalu. W ciągu 2dni pobytu
^ ^ i c r c n c m  czynnego przedsięborstwa, jego zabudowaniami i 
Wffl S  procesem wyładunku mazutu z cystern kolej o-

janowców, oczyszczalniami, problemami ekologii. Terminal 
^  i powinien być projektowany i budowany bez wstrzymywania
0 ^ >aD̂ e z  wymogami nowoczesnej techniki i ekonomiki, w żadnym 

^ckodząc pobliskiemu lasowi. Zmodernizowane przedsiębiorstwo 
I§ §  S  Niezawodne pod względem ekologicznym, nie wywierać negatyw- 

Irodowisko. Konkurujące flrmy mają przedstawić do 21 kwietnia

JEST ALTERNATYWA DLA MONOPOLU PAŃSTWOWEGO?
°L  [łiedridia Naumanna wspólnie i  Aliansem Kapitału Prywatnego 
^tóowthseminarium na temat „Ubezpieczeniazdrowotne i emetytal- 

dla monopolu państwowego?”
| f  X smimriumjfet rozważenie perspektyw reformy ubezpieczeń zdrowot- 
! j^iaJnych oraz kwestii regulowania prawnego, stosunku ubezpieczeń

1 jh ę d z y n a ro d o w e  t a r g i  „ f u t r a  i  m o d a ”
oz dawszy przedstawiciele firm litewskich uczestniczą w międzynarodo- 

iJaroch/utra i moda", które odbywają się we Frankfurcie nad Menem.
Ni arpch, na powierzchni 40 mZ swe wyroby prezentują spółki akcyjne 

yajBiBkEai". Jziemys”, „Vilkas”, przedsiębiorstwa indywidualne „Nijole”, 
W ,  zamknij spółka akcyjna „Oda-lux”.
[ Utóał urm litewskich w targach zorganizowało centrum wystawowe „Litex- 
I p* utomiasl wsparta środkami niemiecka organizacja GFZ-Protrade.

dzień p a m ię c i w y b it n e g o  n a u k o w c a  .
_ nj w Wilnie odbył się dzień pamięci, poświęcony 95 rocznicy urodzin 

[jtóoego litewskiego uczonego i organizatora nauki, wieloletniego prezydenta 
j Nauk akademika juozasa Matulisa.
j im prezę zorganizowały Akademia Nauk Litwy, Instytut Chemii, Dom Uczo- 
foh i zarząd rejonu kupiskiego.

WYSTAWA ESTOŃSKIEJ SZTUKI LUDOWEJ 
We awartek w Galerii Sztuki Ludowej „Kuparas”, mieszczącej się przy 

{•feznej ulicy ASmenos, została otwarta wystawa estońskiej sztuki ludowej. 
Zapniziwała ją ambasada Estonii w Wilnie ze zbiorów Muzeum Narodu Es- 
hMiego działającego w mieście Tartu.

[ MAUTY BĘDĄ OGRZEWANE PRZEZ KO ĆI0Ł OPALANY TROCINAMI 
,Po trudnych i uciążliwych pracach zawsze nadchodzi święto” — powiedział 

[ccmiiek wiceminister energetyki S. Kutas w Malatach przecinając wstęgę, 
i ̂ Mcującą początek pracy kotła, który przekazał w darze rząd Danii, 
j Opalany trocinami kocioł o mocy czterech megawatów montowano przez 6  

Jak powiedział dyrektor techniczny przedsiębiorstwa państwowego „§i- 
■n.Burbulis, będzie on-zaopatrywał Malaty w gorącą wodę przez cały rok, 
Majdając jednocześnie dolary, które wydawano na zakup mazutu.

ARESZT MAJĄTKU NUMIZMATYKA

Go roku 27

Prezydent spotkał się z ambasadorami 
państw Unii Europejskiej

. z o niefortunnej działalności znanego numizmatyka, prezydenta 
R® .Galena Monet" S. Kraujelisa. Jak wiadomo, zaciągał on kredyty w ban- 
[**. pażyab u prywatnych biznesmenów i nie zwracał ich. Ogółem zadłużenie 
jRo*ynon na dzień dzisiejszy 12 min USD. Poszkodowani podali numizmatyka 
Lffcw-i mocy jegodecyzjj nałożono areszt na cztery mieszkania S. Kraujelisa 

wwphdzietaicachiniasta. Widać facet ten kolekcjonował nie tylko monety.
LAUREACI SEZONU TEATRALNEGO 

marca w Dniu Teatru społeczność Litwy wybiera najpopularniej­
s i  o lłaâ I l l^ i  u^‘e^ e8°  sezonu. W br. pretendentami do tytułów laure- 
| tylko aktorzy (D. MeSkauskas), reżyserzy (E. Nekrośius), ale i dzien-

'“Egmonias Jansonas z  gazety „Respublika”.
ZMIANY W HANDLU WARZYWNYM 

fefcdiń/. 02 mocy rozporządzenia Samorządu Wileńskiego został zwolniony 
i dyrektor Państwowego Handlu Warzywno-Owocowego TAI Vo-

“ «nłem specjalistów jest to sygnał do rozpoczęcia prywatyzacji w tej

041 POMOC W GODZINIE UTRATY £
W ^ n*c zaczyna obowiązywać nowy tryb kompensowania 

mocy rozporządzenia zarządu miejskiego, w Domu 
! ^ i ^ 0 ^ 2 2 )wrazie śmierci w wieku produkcyjnym czy dzieci 

w wysokości ?  MPU (138 Lt.), a osób w wieku emerytal- 
[ f-0*Dla otrzymania kompensaty należy złożyć metrykę zgonu.

luezbędnych dokumentów (metryki zgonu, legitymacji emeryta 
°P)eki społecznej emerytom będzie jeszcze wypłacany zasiłek w 

1 ®k*ię®iych emerytur,
rhfinjj, AKTY KOBIECE I MĘSKIE
| ̂ ikicjo * * * 4  Galerii Fotografii została otwarta wystawa fotogramów 

E« Butkevićiusa. Są to akty kobiece i męskie. 
PRZECHOWALNI DWORCOWEJ 

a r m e ń s k i e g o  Dworca Kolejowego znaleziono granat bojowy I 
łlr2clbę myśliwską z obciętą lufą I in. broń.

NA USYPISKU W KARACISZKACH
w budynku administracyjnym zsypiska śmieci w Karaciszj

Wyleciały okna, drzwi, popękały ściany, 
i ^dynku dyżurowali dwaj robotnicy: T. Burzymowska i GJ
i l^i,łlukon-Ine|nĈe ̂ ^uchu kobieta wyszła z  pomieszczenia, więc ucierpiał! 
i ,ta*°no u n5cS° poparzenia twarzy i-rąk drugiego stopnia, i
i rej. trockiego V. KavaliQnas powiedział, że Wij
^  ^  JlP ^ dsi^biorstwn-Sarnochodowe. które eksploatuje zsypiskoj 

^ ^ ^ ^ ^ a l o w a ć  tu urządzenia odprowadzające gaz, zsypisko boj 
bombą opóźnionego działania.

*CALVfc” W ZAGROŻENIU 
C j W ^ ^ c z n e j  gazety „Galvć”, którzy zagrozili zarządowi rejono-| 

nie i*H(k Wan*e gazety w językach rosyjskim i polskim jeżeliz budżetu | 
la Pokrywane straty, dopiero ostatnio doczekali się pomocy 

kwartał. Własnych środków wystarcza redakcji wyłącznie

)k. Pojw. ,
doniesień agencji inform acyjnych, rad ia ,

^ sL . ych przygotowała B arb a ra  ZNAJDZIŁOW SKA

We czwartek prezydent Republiki 
Litewskiej Algirdas Brazauskas zapro­
sił na obiad ambasadorów Państw Unii 
Europejskiej. Było to  spotkanie robo­
cze, powiedział agencji ELTA doradca 
prezydenta do spraw polityki zagra­
nicznej Justas Paleckis.

W spotkaniu uczestniczyli am­
basador Francji Philippe de Sure- 
main, Wielkiej Brytanii — Michael 
John Peart, Włoch — Franco Tem- 
pesta, Danii — Birger Dan Nielsen, 
charge~d*affaires ad interim  Nie­
miec Stefan Galion oraz ambasador 
Norwegii, państwa, które zapewne 
w tym roku wstąpi do Unii Europej­
skiej — P er Gullik Stavnum. Litwę 
reprezentowali m inister spraw zag­
ranicznych Povilas Gylys, przewod­
niczący sejmowego Komitetu Spraw 
Zagranicznych Kazys Bobelis, inne 
osoby oficjalne.

Prezydent podkreślił, że obecnie 
rozpoczął się okres konkretnego włą­
czania się do Unii Europejskiej. Kilka 
dni temu w Brukseli zakończyła się 
pierwsza runda rozmów w sprawie 
układu o wolnym handlu ze Wspólnotą

Europejską. Wyniki tej rundy napawa­
ją  dobrą nadzieją, powiedział A. Bra­
zauskas.

Po drugie, Litwa uświadamia 
sobie doskonale, jak dużo trzeba bę­
dzie pracow ać, jak  trzeba będzie 
zmienić gospodarkę Litwy, zmienić 
się każdemu biznesmenowi Litwy, aby 
zbliżyć się do Wspólnoty Europej­
skiej. Litwa spodziewa się, że razem z 
innymi państwami bałtyckimi można 
będzie przejść od układu o wolnym 
handlu do członkostwa stowarzyszo­
nego i jeszcze w tym roku podpisać 
układ europejski z Brukselą, powie­
dział prezydent. Podziękował on am­
basadorom, którzy pomagają w na­
w iązyw aniu  k o n tak tó w , swymi 
radami, wykwalifikowaną pomocą, 
zapraszając ekspertów zbliżają Litwę 
do Wspólnoty Europejskiej.

W imieniu ambasadorów przema­
wiał ambasador Francji Philippe de Su- 
remain. Podkreślił on, że integracja 
Litwy, podobnie jak i innych krajów

bałtyckich z Unią Europejską odpo­
wiada interesom krajów Unii Europej.- 
skiej i przyczynia się do budowy poko­
jowej i stabilnej Europy. Stwierdził on, 
że będzie bardzo trudno pokonać 
wszystkie szczeble do członkostwa w 
UE, co będzie wymagało dużo czasu j  
wysiłków. Jednakże, podkreślił on, 
Litwa jest1 potrzebna w rodzinie na­
rodów europejskich. W iele porad 
przedstawił mający duże doświad­
czenie pracy we Wspólnocie Europej­
skiej ambasador Danii Birger Dan 
Nielsen.

Ambasadorzy wzywali do anali­
zowania każdej przyjmowanej w Sej­
mie Litwy ustawy, czy odpowiada 
ona wymogom Wspólnoty Europej­
skiej. Również to konkretnie przyb­
liżyłoby Litwę do członkostwa w 
UE. Mówiono o utworzeniu specjal­
nej grupy parlamentarnej lub komi­
tetu w Sejmie, który by się zajmował 
sprawami integracji z Unią Euro­
pejską.

Jutro —- 
zrównanie 
dnia z nocą

Jeszcze w 1971 roku Organizacja 
Narodów Zjednoczonych postanowiła 
obchodzić ten dzień wtedy, gdy Ziemia 
względem Słońca znajduje się w punk­
cie zrównania dnia z nocą. Na Litwie 
dzień ten obchodzony jest od dwóch 
la t

Tegoroczne wiosenne zrównanie 
dnia z nocą przypada w niedzielę, 2 0  
marca. W dniu tym Departament Och- 
rony  Ś rodow iska i C en tru m  
Działalności Etnicznej Wileńskiego 
Miejskiego Wydziału Kultury zaproszą 
wilnian i-gości stolicy na święto wiosen­
nego przesilenia.

Jak powiedziała st. folklorystka 
tego centrum D.Steponavićiene, świę­
to przebudzenia się przyrody wśród na­
rodów bałtyckich, które żyły nie tylko 
według kalendarza księżycowegio, ale 
również słonecznego, miało być obcho­
dzone wtedy, gdy dzień zrówna się z 
nocą. Zapewne wtedy obchodzono 
dawną Wielkanoc. Obecnie zaś datę 
W ie lk an o cy  o b licza  s ię  w edług 
Księżyca— to niedziela pierwszej pełni 
Księżyca po zrównaniu dnia z nocą. 
Zatem obecnie dzień ten symbolizuje 
początek wiosny astronomicznej, gdy 
czas zimowy ustępuje czasowi wiosen­
nemu.

Rano 21 marca o godzinie 11 orga­
nizatorzy święta zapraszają wilnian do 
Zakrętu. Odbędzie się tu konkurs 
najładniejszej szpakówki, przedstawie­
nie o ptakach, kto chce i potrafi, będzie 
mógł naśladować powracające ptaki, 
potańczyć w kole. O godzinie 16-17 na 
Starówce odbędą się koncerty zes­
połów folklorystycznych, a następnie 
obrzędy poświęcone ogniowi Drogę 
Słońca zaznaczy przeniesienie ognia z 
„dołu”— podnóża Góry Giedymina— 
na „szczyt” Górę Tauras. To będzie 
teatralizowany rytuał z atrybutyką świę­
ta wiosennego: ognistymi pochodnia­
mi, konewkami wody, starymi palma­
mi, które zostaną spalone na ołtarzu. W 
święcie wezmą udział poeta Justinas 
Marcinkevi£ius, aktor RamOnas Abu- 
kevićius. Kulminacją będzie fajerwerk 
— przekształcenie się ognia ziemskie­
go w niebieski. M. in. finansowania tego 
widowiska podjął się bank-„Tauras”.

Na Placu Niepodległości odbędą 
się występy chóru „Yarpas” i orkiestry 
dętej „Trimitas”. O godzinie 22 minut 
27 rozlegną się uderzenia dzwonu 
głoszące zrównanie dnia z nocą.

Powstał wydział 
transportu

Decyzją rady Wileńskiego Uni­
wersytetu Technicznego otworzono 
nowy wydziaf —  transportu, podaje 
ELTA. Posiada on 4 katedry: transpor­
tu samochodowego, kolejowego, budo­
wy dróg i biurowości transportu.

Wydział transportu utworzono na 
bazie wydziału mechaniki. Na WUT 
specjaliści transportu szykowani są już 
od 1970 roku. Przygotowano prawie 4 
tys. specjalistów transportu.

Powódź stulecia
Miejscowi ludzie nie pamiętają takiej powodzi, jaka nawiedziła okolice Śilute. 

Według danych hydrometeorologicznych poziom wody w Niemnie koło Poniemu- 
nia wynosił w czwartek rano 7 m 30 cm, koło Rusne — 4 m 7 cm. Drogę f. Śilute 
do Rusne pokrywała warstwa wody o głębokości l  m 20 cm. Woda zalała blisko 40 
tys. hektarów. Dokładnie jeszcze nie obliczono, ale sądzi się, że zalanych jest mniej 
więcej 700 zagród.

W piątek sytuacja trochę się znormalizowała. W książeczce o Rusne wymienia ■ 
się największe powodzie. Groźna była ona na wiosnę 1829 r. Wtedy w okolicach 
Rusne zostały zniszczone 23 domy mieszkalne i 16 budynków gospodarczych. 
Bardzo mroźna zima była w latach 1887-1888. Wtedy jeszcze w połowie marca 
utrzymywał się 27-stopniowy mróz. Powódź w 1906 roku, która zalała 41 osiedli, 
spowodowała straty w wysokości 180 tys. marek. Wtedy, jak pisano, najbardziej 
ucierpiała Kolonia Żalgiriu. Powódź ze stycznia 1914 foku dorównywała prawie 
powodzi z 1888 r. i wyrządziła straty wwysokości 440 tys. 662 marek. Duża powódź l 
nastąpiła również w 1924 r.

Wysoka woda na Wilii
Już dawno nie oglądaliśmy podobnego widoku. Ostatnie lata, skąpe w opady, 

nie sprzyjały przyborowi wody w Wilii. Tej wiosny jest inaczej. Co prawda, daleko 
naszej strumieni rodzicy do słynnej powodzi w 1931 roku, gdy wyszła z brzegów 
zatapiając przyległe ulice a  po Placu Katedralnym łodzie pływały, tym niemniej 
wygląda w tej chwili imponująca W Jej nurtach znalazły się chodniki nadbrzeżne. 
A jeśli w najbliższych dniach śnieg lub deszcz będą nadal padały, kto wie, czy nie 
staniemy się świadkami wystąpienia Wilii z brzegów.

" _  Fot Tadeusz Waźnlewicz

Dziś w bankach litewskich

KURS WALUT
dolar

amerykański
marka

niemiecka
rubel rosyjski 

(za 10 0)

skup | sprzedaż skup | sprzedaż skup |spizedaż

„Litimpex bankas” 3,87 3,93 2,26 2 3 2 0 ,2 0 0,23

„Yilnlaus bankas" 3,88 3,93 2,27 2^3 0 ,1* 0,25

„Aurabankas” 3,90 4,00 2,29 2,40 0,15 0,25

„Lletuvos akcinis 
inovacinłs bankas” 337 3,93 2^7 232 -

>,LIetuvos rerelas” 3,88 3,92 2,26 233 0 ,2 0 0,40

„Hermls” 3,89 3,91 2 ^ 8 232 0,19 0 ,2 2

Wczoraj w Narodowym Banku Polskim
skup | sprzedaż

Frank francuski 3752 3906

Marka niemiecka 12761 13281

Dolar amerykański 21584 22464

Funt brytyjski "32200 33514

Frank szwąjcarskl 15039 15653



Zbierać śmietankę coraz trudniej...
Na początku marca odbyło się po­

siedzenie komisji rejonowej w sprawie 
przydziału kredytów, o które ubiegało 
się kilka spółek. 40 tys. litów (na zakup 
nawozów) otrzymała spółka „Pastre- 
vis”. Natomiast spółce „Paeżeris", 
która ubiegała się o 50 tys. litów, 
odmówiono z powodu niewłaściwego 
prowadzenia gospodarstwa. W fer­
mach już brak pasz, dojne stado otrzy­
muje głodowe dawki, a'rachunek w 
banku ujemny: 250 tys. wcześniej wzię­
tych kredytów.

Vytas.Kasparavićius, były prze­
wodniczący spółki „Ćiźunai”, która się 
sama rozwiązała (pierwsza w rejonie), 
mówi:

— Trzeba trzeźwo spojrzeć na sy­
tuację. Nie jest tajemnicą, że na skutek 
wad reformy rolnej wiele spółek 
wcześniej trafiło do kategorii ginących. 
W Ćiźunai już w ubiegłym roku odbyło 
się zebranie, na któiym powiedzieliśmy 
uczciwie: jesteśmy nierentowni i trzeba 
rozwiązać spółkę, nim długi nie przek­
roczyły wartości m ienia. Wtedy 
każdemu coś zostanie na gospodarstwo 
indywidualne. W przyszłości możliwe 
są inneiórmy zrzeszenia się ną trwałej 
podstawie własności prywatnej. Patrzę 
na „Paeżeris” oraz niektóre inne spółki 
^zastanawiam się: Na co lic^ą? Że 
państwo spisze im długi, jak kiedyś 
kołchozom? Ale zanim coś jeszcze jest

R E A L I A  W S I
we wspólnym posiadaniu, należy 
ogłosić bankructwo.

KORZYŚĆ ZE STRAJKU
Otwarta walka, zaproponowana 

przez Związek Gospodarzy Litwy, 
ogłoszona przeciwko monopolistom 
skupującym artykuły rolne za bezcen, 
na pierwszy rzut oka, nie daje oczeki­
wanych wyników. Przykładowo, Je- 
wiańskie Zakłady Mleczarskie, mimo 
ogłoszonego strajku, mają mleka o 
wicie więcej niż zimą. Krowy zaczęły się 
cielić, i oczywiście/ dawać mleko. 
Nawe! w imię najwznioślejszych idei 
nikt nie będzie wylewał go do rowu. Z  
rana chłopi wystawiają konwie z mle­
kiem pod domem, a jewiańska cysterna 
zabiera mleko, przyznaje się mu II ga­
tunek, niezależnie od tego, jaki jest w 
rzeczywistości.

A jednak akcja protestu mimo 
wszystko daje wyniki. Przede wszyst­
kim chłopi zastanawiają się nad sposo­
bami walki o swe prawa. Ktoś,'korzys­
tając z pobliskiej kolei wiezie mleko na 
targ w Wilnie (i sprzedaje nie po 30, a 
po 65 centów za litr), ktoś szuka innego 
wyjścia. Na przykład, spółka „Beiźo- 
nys” kupiła separator i zawarła bez­
pośrednio umowy ze sklepami na dos­

tawę słodkiej śmietanki. Farmer A. 
Meliukonis z Rudziszek wraz z trzema 
kolegami zastanawiają się nad urucho­
mieniem taśmy technologicznej do 
przetwórstwa mleka. Obecnie jedynym 
hamulcem jest opakowanie do masła: 
chciałoby, się, by etykietka reklamo­
wała spółdzielnię chłopską. Ci, którzy 
twierdzą o porażce strajku rolników, 
nie dostrzegają głównego: trwa i już 
daje wyniki w postaci nowych przedsię­
biorstw-przetwórstwa artykułów rol­
nych- ; -

„Masło z Rudziszek” i ^Śmietan­
ka zBeiżonisu” nie decydują o rynku, 
zapdwniają jed n ak  stały  dopływ 
„żywych” pieniędzy na wieś, których 
lwiej części nie zabierają pośrednicy. 
Pojawia się konkurencja— a to napa­
wa nadzieją, że rynek wzbogaci się o 
towary wysokiej jakości w dostępnych 
cenach.

Walka z monopolistami jest trud­
na także dlatego, że przykładowo, cys­
terny mleczne w toku likwidowania 
kołchozów za marne grosze skupywały 
kombinaty, a nowych na rynku nie ma. 
Ale .czas jest sprzymierzeńcem spół­
dzielczości chłopskiej. Zbierać śmie­
tankę z pracy rolnika staje się coraz 
trudniej.*, j

Jurij SOBLIS
Rejon trocki

CHCESZ WYGRAĆ C/ĄGNfK?

Spojrzenie wstecz
W  1893 roku Emil Schonfeld, 

Kazimierz M atecki, Ludwik R os­
sm an, L udw ik Fijałkowski, S ta­
nisław  R oslkow ski, A leksander 
Radzikowski i Karol Strassburger 
—  za wspólne środki założyli prze­
mysłowe towarzystwo udziałowe 
produkujące arm aturę . Jak  głosi 
przekazywana z  pokolenia na po­
kolenie informacja, każdy z  nich 
miał córkę n a wydaniu i dlatego na 
fabryczny znak Towarzystwa ktoś z 
n ich  d o w c ip n ie  zap ro p o n o w a ł 
pierwsze litery żartu , który przewi­
ja ł się w  rozmowach:

— Posag 7 panien!
T ak  od żartu , rozpoczęła się 

poważna praca. W  pierwszym 10- 
leciu istnienia „P7P”, wytwarzano 
a rm atu rę  dla przemysłu cukrow­
niczego, spożywczego i gorzelnia­
nego. Rozszerzając asortyment dla 
c e n tra ln eg o  ogrzew ania , w odo­
ciągów itp. W 1907 r. przeniesiono 
fabrykę do  siedziby przy uL Skier­
niewickiej na  Woli i podjęto pro- 
d u k cję  m ałych silników spalino­
wych. W  1910 r. nabyto jeszcze 4 
gmachy fabryczne i zmieniono jed ­
nocześnie nazwę-firmy na Tow a­
rzystwo Udziałowe Specjalnej Fab­
ryki A rm atur i M otorów Ursus.

P o  upływie dwóch lat, zbudo­
w an o  now ocześnie  wyposażony 
oddział silników spalinowych. W 
1913 r. zaczęto produkcję silników 
Diesla —  wysokoprężnych o  m o­
cach do  450 KM . W  1912 r. zaku­
piono licencję firmy Felding und 
P latt na produkcję silników 70 KM  
na gaz ssany.

O d roku 1907 przedsiębiorst­
wo było właściwie monopolistą w 
produkcji silników na terenie Pols­
ki. Fabryka stała się głównym dos­
tawcą silników, do R osji carskiej, 
m ając swe przedstawicielstwa we 
w szystkich w iększych m iastach  
Rosji i Królestwa Polskiego. D o 
wybuchu I  wojny światowej, wypro­
dukowano łącznie 6000 silników.

W  roku 1915 w przedsiębiorst­
wie zaczęto projektowanie pierw­
szego ciągnika rolniczego. Wojna 
światowa przeszkodziła w tejj>racy. 
i pierwszy (oraz jedyny) prototyp s 
tego traktora zjawił się dopiero w 
1918 r., sprecyzowano więc nazwę 
spółk i w łączając  słow o trak to r. 
Olbrzymie żeliwne koła, otwarta 
kabina — wyglądał on, z obecnego 
punktu widzenia, dość pokracznie, 
lecz zakład na podstawie tego mo­
d e lu  z a d e m o n s tr o w a ł  sw e 
m o ż liw o śc i b u d o w y  m aszy n . 
Zakład w 1920 r. przyjmuje nazwę 
„Fabryka Silników i T raktorów  
URSUS S .A ” i przekształca się w 
sp ó łk ę  ak cy jn ą . P óźn iej lile ry  
„S.Ą.” (spółka akcyjna) odpadają, 
a „URSUS" staje się m arką znaną' 
do dziś.

W  1921 r. zakład tworzy warsz­
taty remontowe samochodów woj­
skowych i prowadzi pertraktacje z 
Głównym Urzędem Zaopatrzenia

A rm ii o  produkowaniu u . . .  
chodów wojskowych*; r H M  
chyba przebiegały pomyśtajj H  
w  1923 r. URSUS n a X $ |  
gruntów we wsi Czectaicai J l  
dzielił 8,7 min dolarów naboZi 
nowych oddziałów. Stare o S l  
produkow ały traktory na « $ ■  
am erykańskich „Tytanów- t f  
ówczesnej reklamie pisana 
traktoiy ciągną mocno i tanio, p j  
psująsięi niewymagająsazegófc 
obsługi”; Była to prawda. W u® 
do URSUSa przywieziono jeden 
traktorów , który odpracował a I 
p o la c h  ponad  40 lat! Nwt i 
oddziały w Czechowiczach n | j 
W arszaw ą zaczęły produkostf 
ciężarówki z silnikami wtakmi ł  
1924 r. wojsko zamówitanURffi. 
Sief 1050 samochodów wojskonyti ] 
z  zobowiązaniem, dosiasy » d 
trzech lat. W 1929 r. URSUS bł I 
patrzył gospodarkę miejską j 
ciężarówek i 50 autobusó»'.Moio 
uroczyste wydarzenie, w kiómi j 
uczestniczył prezydent Polski l 
M ościcki r

URSUS' i  skali i 
s ta ł się tak ważny, że w 19301 1 
„F abryk i Silników i Traktom)*’ 
z o s ta ła  przemianowana * I 
Państwowe Zakłady Inżynier)j£ 
W  następnym  roku podpisano j 
umowę państwową (na okres |  
lat) o  obowiązkowej doswicu? 
kszej części produkcji dla ara* j 
polskiej. Lecz nie tylko! ZgodtiH j 
umową, produkcja ęo roku t s |  
gacała się o  kilka rudych 
—jj tradycy jna  armatura pn 1 
mysłowa, silniki, wszelkiej
ju  odlewy, motocykle JSofca ■ j
mochody różnych typów-'”  •_ j 
zaKętoprodukowaCsilnfa®®
Jupiter-Junior. W 1533 — ... j 
czołgi, w  1934— tankietki, R |  
—  ciągniki artyleryjskie.

Ogółem d0 lipca p f f ig g  
dy wyprodukowały^? .
700 różnego typu 
skowych, ponad H |  
URSUS oraz samochody' 
busów Saurer, w tym52 „  
pancerne, około-15®)' ® a. 
Sokół 1000 i Sokół | |  
około 1 0 0 0  na rynek S p S & i 
nadto silniki lo tn io * ;B  
dla rolnictwa, a

Maszyny opancctziw^.ł 
bądź gąsienicowi. -^nl ,,rvv v
typów i przeznaczania-"‘‘ jj, ■»' 
jał nagroma<®ny‘pPcZ' ^
chwili wybuchu wojny- 
starali się podporz;j(P* H  
swoim intercsoM ^1-""11'..iK 1 
tu  organizacje ...
Z  tego teżpowodijip^ 1' 1 
wyposażenie. znkł?il‘“  f, 
wywieziono do Nicrl'lv'  . ■' 
c ię s tw ie  nadJfasz ) 1 
mieckim zaczęło m

siębiorczych pan^"'-

Na bazarze zrobiło się ciasno
W Święcianach są dwa miejsca, 

gdzie odbywają się bazary. Jedno — w 
pobliżu drogi do Nowych Swięcian, 
drugie usytuowane jest w samym cent­
rum miasta. Bazar położony „na ubo­
czu” czynny jest tylko w soboty. Do 
niedawna według utartej tradycji ludzie 
gromadzili się tu o świcie, natomiast 
rozchodzili po wschodzie słońca. Więc 
wielu mieszkańców, którzy budzili się 
później, nie mogli sobie kupić prosię­
cia, cielęcia, ptactwa. Na mocy rozpo­
rządzenia władz tryb ten został obecnie 
zmieniony. Sobotni bazar rozpoczyna 
się od godziny 7. Natomiast ci, którzy 
chcą coś sprzedać pod dachem w cent­
rum miasta, muszą wstawać bardzo 
wcześnie. Jeżeli chcesz zająć dobre 
miejsce, to trzeba wstać o  godzinie 4-5, 
inaczej trzeba będzie tkwić pod gołym 
niebem, rozkładać towar nainiegu. Ku­
pujący na centralny bazar zaczynają 
przychodzić od godziny 8 . Więc sprze­
dawcy muszą stać, marznąć w oczeki­
waniu nabywców.

— Niełatwa jest nasza praca — 
skarżą się sprzedawcy, —* szczególnie, 
gdy na dworze mróz lub słota. Stoimy/ 
marzniemy lub mokniemy, zajmujemy 
wcześnie miejsce i w dodatku trzeba za 
nie sporo płacić.

— Jaka jest opłata? — zapytuję 
gospodynię bazaru G. Siemieniuk, 
która sama zbiera pieniądze i sprząta 
śmieci.

— Od 1 do 5 litów za miejsce. Za­
leży, jaki towar. Jeżeli, na przykład 
sprzedaje się dużą ilość mięsa — to 
drożej. A gdy jakaś babcia przyniesie 
warkocz cebuli lub czosnku, to co od 
niej się weźmie?

Ludzie przyjeżdżają tu również 
samochodami Nawet z daleka. Przy­
wożą świeże morskie ryby lub słodko­
wodne. Nie brakuje też odzieży, łako­
ci w rodzaju snickersów, nabiału itp. 
Słowem, ludzie handlują, czym kto 
może. Ceny zwykle są niższe od skle­
powych. I wybór dosyć duży. Nato­
miast pozostawiają do życzenia wa­
runki sanitarne. Sprzedającym jest 
ciasno na bazarze. Pod jedynym da­
chem wszyscy się nie mieszczą. A  nikt 
nie chce marznąć pod gołym niebem.

— Kto powinien zadbać o sprze­
dawców? — zapytałem mera miasta 
Zigmasa Garlę.

—Ten, kto zbiera pieniądze— od­
powiedział, — dyrekcja zjednoczenia 
skupu i produkcji pod kierownictwem 
Vytautasa Matuliauskasa.

Opłaty na bazarze rosną. Jeszcze

niedawno płacono do lita. Teraz wynosi 
to  pięciokrotnie drożej. Natomiast wa­
runki są te aame. Ludzie marzną na 
wietrze. Towary .są rozłożone byle jak, 
prawie pod nogami kupujących. W są­
siedztwie rozrzucone płyty budującego 
się gmachu banku. Ciasnota, warunki 
antysanitarńe. Nie może być mowy o 
elementarnej kulturze handlu.

Zgodnie z logiką, zebrane pienią­
dze powinny być przeznaczane na po­
prawę warunków handlu na bazarze. 
Ale zjednoczenie skupu i produkcji po­
wołuje się na trudności, na to, ̂ e nie ma 
czym płacić pracownikom itd. Słowem, 
pieniądze zbiera się starannie, nato­
miast obowiązki wykonuje byle jak.

Naturalnie, niełatwo jest zjedno­
czeniu (dawne biuro skupu rejonowego 
związku spożywców) przestawiać się na 
warunki rynkowe. Ma ono własny sklep 
warzywny, skupuje i sprzedaje mięso, 
kiełbasy, farsz, tj. stwarza jak gdyby 
konkurencję dla bazaru. Askoro tak, to 
widocznie nie jest zainteresowane w 
jego uporządkowaniu. Może wobec 
tego przekazać bazar pod skrzydełko 
władz miejskich?

Nikoła] NIEZAMOW

W Kownie otwarto muzeum łączności
Na Starówce Kowieńskiej 10 marca otwarto Muzeum 

Poczty, Telekomunikacji i Informatyki.
W odrestaurowanym budynku przy Placu Ratuszowym 

19 w czterech niedużych salkach mieści się zaledwie część 
zbioru eksponatów. Jak poinformowała agencję GLTA kie­
rowniczka muzeum Angele Lekavićiene, gromadziła je grupa 
entuzjastów, znacznie się przyczynił też jeden z inicjatorów 
założenia muzeum, były pracownik kowieńskiej Poczty 
Głównej Henrikas Verikas. Znaleziono niemało przedwo­
jennego, czynnego jeszcze sprzętu łącznościowego, atrybuty-

ki pocztowej, dokumentów i fotografii. Część eksponatów do 
nowego muzeum kowieńskiego, posiadającego status repub­
likańskiego, przeniesiono ze stołecznego muzeum o tym pro­
filu, które się znajdowało w gestii Ministerstwa Łączności i 
Irffprraatyki.

Muzeum czynne jest codziennie, z Wyjątkiem ponie­
działków i wtorków od godz. 1 0  do 18.

NA ZDJĘCIU: unikalne eksponaty muzeum.
Fot Kęstutis Jurele (ELTA)
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Akcja sześciu arów,
jo  jak władze wileńskie robią biznes

nie z  ustawam i, zapłacono, nato- watyzowanie działek zezwoli „do-
J  djjaM gruntow e m iast władze miejskie są  przeciw- p ie ro  w tedy, gdy R a d a  M iejska

^  i wydzierżawiane w ko , a rch itekci nie  pozw alają  n a  p rzjjm le uchwałę o  trybie ustalenia
miastach Litwy na

jednak władze 
postanowiły odrzu- 

ludiwaly rządu

ifolasoe.
•Kja®*salJ

6 -arowych dzia- 
^ p t o  pig ląóa1* po kilka 

metrów, wykorze- 
Usta­

j ą
S U ®  tych działeczek, 

niż 2 0  arów. Ludzie 
dokumenty, zapłacili pie- 

Wzadzialkiieszcze latem 1992 
5T pozostało tylko upraw o- 

s "  T—*-"1̂ “ w  sier-
urobi ubiegłego zarząd Wilna 
” — ni m ieszkańcom

„  .  „Jas — I ■  rozpoczęcie budowy, dopóki zie-
J iijłS r1 "  ie Die powinny m ia nie jes t prywatna i w  ogóle jes t

,Jńw i muszą być niejasne, czyją  się kupi. T em po  bu-
kwdrodzeauktjiza downlctwa dom ów  indywidualnych

— j— w  W ilnie zostało przyham owane, 
gdzieniegdzie w  ogóle ustało. L u ­
d z ie  z m u s z e n i  s ą  s a m o w o ln ie  
budować na nie wykupionej ziemi.

O rg a n iz a c je  b u d o w la n e  s ą  
również zaniepokojone: zmniejsza 
się ilość zamówień i pracy, a  gdy 
odw ażono się wznieść dom  na nie 
sprywatyzowanej jeszcze działce, 
niemożliwe jes t zakończenie robót, 
pod łączen ie  sieci inżynieryjnych 
itd. D użo  s tra t ponieśli ci, którzy 
spodziewali się budow ać dom y w 
roku ubiegłym, stale bowiem  rosną  
ceny m ateriałów  i robó t budow la­
nych.

W  W ilnie jes t 6750 prywatnych 
posesji, ogólna powierzchnia przy- 

|  B |  już m ieszkańcom  dzielonych im  parcel wynosi około
_Jim»ać faktycznie użytko- 1000 ha. 12(33 właścicieli złożyło
Ldi dziatek gruntowych o  po- p o d a n ia  w  sp raw ie  w y kup ien ia
lentu pnekraczającej 6  arów. dzia łek— n a  ogółem  985 ha g run-

witict szanowni ludzie w tu . Często bowiem  jed n ą  działkę
tocb 1950-60 kupili dom y w  wykupuje kilku współwłaścicieli. W
ifczKj dzielnicy Antokol —  ich p o ło w ie  g ru d n ia  z a rz ą d  W ilna
Ł>»yra«iewykupienia par- upraw om ocnił rozporządzenie tyl-
Epintowych w zarządzie miej- ko w  spraw ie zakupu działek grun-
" Jnąjużodparu lat, pieniądze towych 2800 mieszkańców (1786

1 ggj| zapłacono, ale nie m a — d o  6  a rów ,2 2 2 — d o  9 arów, 687
podpowiedzi. — ponad), nie załatw iono zaś 9833

pitego tak się stało? W  za- podań, 6803 w  ogóle nie rozpatry-
iqlKidcqdowano,żetozadużo w a n o — autorzy  ich chcą „za dużo”
ptakm i na dziaHd dla wilnian, ziemi, bo  d o  2 0  arów , tj. tyle, ile
m  ocierają się bokami o są- p rz e w id u je  u s ta w a . S a m o rz ą d

i samorząd „zaoszczędzi” stołeczny twierdzi, że  w  W ilnie jes t
R .  Starostwom i służbie regu- i tak  m ało ziemi, m oże jej zabrak-
| i n  polecono przedłożyć nąć właścicielom.
* rozpatrzenia dokumenty tylko Jednakże taki a rgum ent sam o-

nie przekraczają rządu jes t nieuzasadniony; według
fa.zinnymizaśsięnietrudzić, danych służby regulacji rolnych w

■ó zoranie rozpatrzona „kon- W ilnie je s t około 3 tys. ha  nie wyko­
ci* tprzedaży i dzierżawienia rzystanej przez nikogo z iem i— nie

Świtowych w Wilnie”. licząc lasów, s tre f rekreacyjnych,
a ta wygląda nas- dróg, zabudowanych terenćhv itd.

JM wilnianom po cenie no- P o  co sam orząd oszczędza ziem ię
sprzedawać bez konkursu państwową?

>j 6«»ziemi, resztę zaś— do Z g o d n ie  z  K o n s ty tu c ją  sa -
aj zezwolić na dzie- m orząd nie m a praw a samodzielnie

Rb  Pożytek jest oczywisty; dysponow ać z iem ią  państw ow ą,
rjjj* można żądać co ra z  powinien przestrzegać ustaw. W  li-

opłaty dzierżaw nej a  stopadzie zarządowi W ilna uprzej-
snusony będzie płacić, m ie przypom niał o  tym pregrdent

t a ^ s z . j e ż e l i  dom stoi p ań s tw a : z a p ro p o n o w a ł sam o -
Samorząd twierdzi, że rządow i zn iesien ie  jeg o  uchw ał,

|l ̂ “ftyóużO-arowej parceli ograniczających prywatyzow anie
tadownictwo odsprze- d z ia łe k  p o s e s j i  p r y w a tn y c h ,

wykorzystując Zawiesił j e  przedstawiciel rządu. 
F ^ę^  iziaHd. Ludzie zaś są  Z arząd  miejski dalej robił swoje.
S ^ ? 1, Wtli się kupi tylko 6  R ząd  zażądał zaprzestania sam o-

wokół domu wy- wolL Żadnej reakcji
i . ”  wktOMOBm^,-.,.:. Czterej współwłaściciele indy­

widualnej posesji przy ulicy R u tą  
wnieśli skargę nawet do  Sejm u, że. 
nie zezwala się im prywatyzować w 
czwórkę ogólnej posesji 2 0 -arowej, 
chociaż za dziatki zapłacili-w 1992 

! domów indy- roku. Zarząd odpowiedział: na pry-
H  zaś naciska,

■ -  Wykupienie więk-

"Win ■ ^gwarantuje, że 
| 1ii sam orząd „n ie  

h , " * ®  właścicielowi 6

»WC v t o ’f .r£f Zię jesz‘e t a t " “nianie me śpieszą 
®bip tylko 6  arów

wielkości działek i opłaty za działki 
sprzedaw ane w  trybie nie aukcyj­
nym w  W ilnie”. Ja k  gdyby ustawy 
nie istniały.

W ładze stołeczne postanowiły 
j e  ulepszyć. W  połowie stycznia 
m er  m iasta  V . Jasu laitis  zap ro ­
p o n o w a ł  rz ą d o w i R L  z m ia n ę  
uchwały, regulującej sprzedaż oraz 
dzierżaw ę działek gruntowych po­
sesji. Proponow ano wyjątek: w  Wil­
n ie  działki sprzedaw ać posesjom  
tylko o  powierzchni 6  arów  za cenę 
nom inalną, sp rzed a jąc  zaś część 
p rak tyczn ie  użytkow anej działki 
„cenę przelicza Ł arząd  W ilna (._) 
wyłączne praw o zwiększania tej ce­
ny o  usta lone dla niej współczynniki 
z  u w z g lę d n ie n ie m  p o p y tu  n a  
d z ia łk i  g r u n to w e  i ich  r e a ln ą  
w arto ść  w  k o n k retn y m  m iejscu 
m iasta”. O znacza to, że  urzędnicy 
m iasta  mieliby przyjem ność decy­
dow ania, za  ile i kom u sprzedać 
parcelę gruntow ą.

R ząd  tego  nie zaakceptował i 
zażądał realizacji ustaw , inforrpacji 
do  dnia 1 m arca. A le z  pom ocą dla 
zarządu ruszyła R ad a  M iejska: 26 
stycznia powzięła uchwałę n r  2 2 , 
k tó rą  u praw om ocn iła  sam ow olę 
sam orządu : postanow iono sprze­
daw ać po  cenie nom inalnej tylko po 
6  a rów  dla  jed n e j posesji, jeżeli 
d z ia łk a  z o s ta ła  u z n a n a  p rz e d  
dniem  7  lu tego  1991 r., nabywca 
zapłacił, ale  nie m a dokum entu  o  
ustaleniu przyznawanej powierzch­
n i .  P r ó c z  t e g o  u s t a l o n o ,  ż e  
dzierżaw ione działki przekraczają­
ce  norm ę, których nie sprzedano 
właścicielom, m ogą być sprzedane 
na podstaw ie projektów  rozplano­
w ania  i regulacji rolnych tery to ­
riów. U chw ałę o d  razu zastosowa­
n o : 2 7  styczn ia  n a  posiedzen iu  
z a r z ą d u  o m a w ia n o  k w e s t ię  
sprzedaży działki gruntow ej w  try­
bie nie aukcyjnym właścicielom po­
sesji p ry w a tn y ch  n a  po d staw ie  
w niosków  g łów nego  a rc h ite k ta  
m iasta. N a żądanie przewodniczą­
cego rady i za  ap ro b a tą  zarządu 
postanow iono, że  „taka sprzedaż 
parcel gruntowych nie odpowiada 
uchwale R ady M iejskiej”.

T ę  nielegalną uchwałę zawiesił 
p rzedstaw ic ie l r z ą d u  n a  m iasto 
W ilno. Ale na posiedzeniu zarządu 
nadal jed n ak  n ie  rozpatruje się pry­
watyzacji działek. Słowem, władze 
W ilna p lu ją  n a  w ładze kraju —  
w ażny je s t  im  tylko w łasny po­
rządek. Sejm, prezydent, prem ier 
nie znajdują środków na ich po­
skromienie.

Vlda DANILEVIĆIUT£ 
.Raspublika" 
z dn. 22 lutego 1994 r.
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Samochodem do... łóżka
Zapewne nie ja jedna jestem świadkiem takiego zjawiska, jak nowo upieczeni 

„biznesmeni”, którzy dorobili się drogich zagranicznych samochodów, jeżdżą nimi 
gdzie tylko się da — przez chodniki, kwietniki, które na pewno wiosną już się nie 
zazielenią, ziemia jest zdeptana, trawa przyciśnięta.

Codziennie oglądam w Łazdynai taki obrazek, jak samochody wjeżdżają pod 
same drzwi basenu — przez chodnik, mimo że tuż obok jest doskonały wjazd. Ale 
widocznie ich właściciele rozumują, że wjazd i placyk to dla „pospólstwa”, które 
powinno przestrzegać przepisów drogowych, ale nie dla nich — elity biznesowej.

Upodobała też ona sobie prześliczny Zakręt, którego ciche dotąd alejki 
zamieniły się w hałaśliwe trasy— samochody mkną to w jedną, to w drugą stronę. 
Takie samochodowe „spacery”, to też fason. A że zatruwa się tę unikalną oazę 
zieleni w samym centrum miasta — toż naiwne stwierdzenie! Że starzy emeryci 
nie mogą wybrać się na piesze przechadzki — no to niech sobie siedzą w domach! 
— oto słyszę w odpowiedzi.

Ale ostatni obrazek, który tu zobaczyłam, dobił mię zupełnie. Samochody 
jeździły już nie tylko po alejkach, ale na polanie nad Wilią, gdzie są trenowane psy. 
Przywożą je też autami. A że można poprzyciskać inne — kto na to zważa!

Przykłady można mnożyć. Policja drogowa tego nie widzi, a jak zobaczy to co? 
Mandat? O naiwności! Bo trzeba widzieć, z jakim lekceważeniem płacą oni (o ile 
się zdarzy) mandaty. Bo to też fason rzucić dla policjanta niedbale banknot— im 
większy, tym biznesmen ważniejszy.

Jak walczyć z chamstwem, tą straszną chorobą, która zaatakowała wielu] 
szczególnie tych, którzy tak łatwo dorobili się bardzo dużych pieniędzy? Czasami 
tak sobie się zastanawiam, czy do łóżka własnego też wjeżdżają samochodem?

Anna GRABOWSKA

Jeżeli chcemy 
przebudować mieszkanie

Poniższą informację podajemy ku wiadomości tych, 
kogo interesuje przebudowa, a także remont 
kapitalny domów mieszkalnych, mieszkań.

A  więc od czego zacząć? Trzeba się 
zwrócić przede wszystkim do istniejących 
w samorządach miasta, rejonu specjal­
nych komisji ds.przebudcwy domów mie­
szkalnych, mieszkali i innych lokali miesz­
kalnych. Komisja po zbadaniu podania 
obywatela, możliwości i celowości, przy­
gotowuje propozycje przebudowy i re­
montu kapitalnego domów mieszkalnych, 
mieszkań lub w przypadku stanu awaryj­
nego, uznania lokalu za nie nadający się do 
zamieszkania i jego zlikwidowania. Po­
zwolenie na pczebudowę domów miesz­
kalnych, mieszkań ze zmianą lub bez zmia­
ny przeznaczenia, udokumentowuje się w 
protokole komisji, który zatwierdza 
zarząd miasta, rejonu.

Na dokonywanie.zmian w planach i 
przebudowę domów mieszkalnych, 
mieszkań i innych lokali mieszkalnych, 
niezależnie od formy własności lub miej­
sca, na niemieszkalne lub nie zmieniając 
przeznaczenia oraz zmiany i ponowne 
projektowanie urządzeń i sieci inży­
nieryjnych w tych lokalach (gazociągu, 
wodociągu, ogrzewania, elektryczności) 
zezwala się wyłącznie zgodnie z proje­
ktem zatwierdzonym w ustalonym trybie 
przez zarząd miasta (rejonu), przygoto­
wanym w oparciu na normy i przepisy 
budownictwa, po uzgodnieniu z archite­
ktem naczelnym miasta (starostwa), re­
jonu; miejską (rejonową) służbą nadzo­
ru państwowego użytkowania domów 
mieszkalnych; inspekcją ds. spuścizny 
kulturalnej (jeżeli dom zbudowany

n°wych w ładz 
działelc w stolicy 
“ 5* “stawy uroo- 

parceli powin- 
z właścicielem i 

wJ??r? 'n*e  oraz:zare- 
likI^śiiMU? >‘e regulacii rol- 
N ^ ^ o d c h w i l L , g d y l  
|O H ^ ? ™ lełien‘a opłaty 

wilnianie za 
fctfcłt Parcele grunto-l 

roku ubiegłego 
I O  Gic” '*'’ natomiast doty- 

p o d p isać  i 
k „ % T a!nie <"»ów. M u- 
■

tych, którzy 
Sg§H K i  domy, opłata 

rin,  zbyt dużym 1 

potrą-O  ...ceu j^m e jsza  jest tu 
v N™ Jfdzielono z g o d -

przed 1940 r., trafia do sfery regulacji 
prawnej ochrony zabytków). Należy też 
mieć zgodę inspekcji ochrony przeciw­
pożarowej, centrum higieny, zarządu 
spółki lub spółdzielni użytkowania do­
mu mieszkalnego (gdzie nie ma spółek, 
uzgadnia się z mieszkańcami domu.

Jeżeli chodzi o  wymianę urządzeń 
sied inżynieryjnych .— trzeba to uz­
godnić z odpowiednimi organizacjami 
użytkującymi sieci inżynieryjne. Prace 
można rozpocząć dopiero po zarejestro- 
waniu projektu w służbie nadzoru 
państwowego użytkowania domu miesz­
kalnego. Służba ta powinna kontrolować 
zgodność przebudowy i remontu kapi­
talnego z projektem, odpowiednim też 
aktem potwierdza zakończone prace 
przebudowy i remontu kapitalnego. Przy 
przebudowie lub remoncie kapitalnym, 
wymianie lub instalowaniu sieci inży­
nieryjnych w lokalu wykorzystywanym 
na zasadach wspólnej części własności, 
prawomocny jest ten sam tryb uzgadnia­
nia projektu i wykonywania remontu ka­
pitalnego.

• Rejestracji prawnej o zmianach w 
domu mieszkalnym, mieszkaniu właś­
ciciel bądź lokatorpowinien dokonaćw 
terenowym państwowym biurze inwe­
ntaryzacji, projektowania i usług w cią­
gu 3 miesięcy od chwili korzystania z 
lokalu po zakończonych przebudowie i 
remoncie kapitalnym.

W przypadku gdy właściciel domu 
mieszkalnego, mieszkania lub lokator 
nie uzgodnił projektu przebudowy lub 
remontu kapitalnego ze wspomniany­
mi jednostkami, bądź projektu nie 
zarejestrował, taka przebudowa i re­
mont kapitalny uważane są za samo­
wolne i karalne.

Przy samowolnej przebudowie lub 
rem oncie kapitalnym dom ów  m iesz­
kalnych należy zatrzymać wykonywane 
prace, spisać protokół wykroczeń i wy- I 
mierzyć kary, przewidziane w  Kodeksie 
Administracyjnym.

Badając możliwości przebudowy i 
rem ontu kapitalnego w domach m iesz­
kalnych, w  mieszkaniach, i uzgadniając 
projekty należy zadbać, by zmiany nie  
dotknęły konstrukcji nośnych.

Zabrania się  wszelkiego burzenia 
ścian w  blokowcach mieszkalnych, gdyż 
narusza się konstrukcyjny jednolity sy­
stem przestrzenny, jaki stanowią ściany, 
zapewniające trwałość całego bloku.

Kolumnę przygotowała 
Helena GŁADKOWSKA
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Na Plac Katedralny w Wilnie przywieziono naturalnej wielkości makietę pomnika, poświęconego Wielkiemu Księciu 
Litewskiemu Giedyminowi. Stworzyli go rzeźbiarz emigracyjny V. KaSuba i wileński architekt H. Śilgalis Makietę pomnika 
przywieziono na plac, aby udokładnić miejsce jego lokalizacji, wkomponowanie w przestrzeń. Makietę wykonywali konsultant 
budowy artystycznej pomnika rzeźbiarz ”M. Śnipas oraz jeden z autorów H. Śilgalis.

Pomnik ma być wzniesiony do jesieni roku przyszłego.
F o t A. Saballauskas (ELTA)

O potrzebie czytania
Refleksje po II Sienkiewiczowskim konkursie

W  kolejnych informacjach o wy­
nikach konkursu „Henryk Sienkie­
wicz i Trylogia” pobrzmiewał raczej 
ton zawodu. Po niezwykłym ubieg­
łorocznym plonie —  kilkuset odpo­
wiedziach —  tegoroczny wydaje się 
bardziej niż skrom ny. Niewiele 
ponad 30 listów z na^ówidem „Kon­
kurs” może stawiać pod znakiem za­
pytania celowość imprezy. A  przynaj- 
mniej sens jej powtórzenia

A  jednak nie wydaje się to  talde 
oczywiste. W  moim przekonaniu 
oba Sienkiewiczowskie konkursy 
stanowią nierozdzielną całość. R a­
zem tworzą odbicie pewnego feno­
m enu , jak im  je s t  niew ątpliw ie 
trw ałość od b io ru  czytelniczego 
dzieł au to ra  „Tłylogii”. I b  Świa­
dectwo jest ważne i dla nauczyciela, 
i dla działacza kultury, i biblioteka­
rza, i profesora wyższej uczelni.. 
Mówi bowiem o  własnym wyborze 
czytelniczym i sposobach lektury. 
M ówi o ważnym aspekcie świa­
domości narodowej i historycznej.

Pierwsza „fala” odpowiedzi kon­
kursowych była niewątpliwie bardziej 
spontaniczna, bezpośrednia —  dru­
ga, stanowiła raczej wynik namysłu i 
refleksji. Więcej tu było liczenia się z 
własnymi możliwościami. In ie  sądzę, 
aby przypadkiem tyło to, że wszyscy 
„laureaci” uczestniczyli w konkursie 
po raz drugi Już w pierwszym starcie 
wykazali się oczytaniem i rzetelną 
wiedzą o autorze. Udowodnił to  raz 
jeszcze i odnieśli zasłużony sukces.

N ie z ap rz e c za ln ą  w a rto śc ią  
konkursu jest fakt, że potrafił on 
zgromadzić uczestników różnych 
pokoleń, środowisk, zawodów, po­
chodzących z różnych rejonów i 
miejscowości. TS zróżnicow ana 
grupa czytelników udowodniła, iż

dokładnie, głęboko i ze zrozum ie­
niem m oże odczytać Sienkiewiczo­
wskie dzieła nie tylko profesjonali- 
sta-znawca. Ż e  miłośnikiem au to ra  
Trylogii m oże być każdy. Jak wyni­
ka z  mini-wywiadów zamieszczo­
nych  w 47 n u m e rz e  „ K u rie ra  
W ileńskiego”, laureaci konkursu 
trak tu ją swoją „przygodę z  Sienkie­
wiczem” z pasją, że jest on dla nich 
autorem  odczytywanym wielokrot­
nie. Konkurs dodatkow o zachęcił 
ich d o  pogłębienia lektury i wiedzy 
o  pisarzu, że do przeżywania do­
łączyło się „szkiełko i oko” może 
nie mędrca, ale krytycznego czytel­
nika.

Jedną z największych satysfa­
kcji współorganizatora konkursu 
jest uczestnictwo w nim 81-letniej 
pani Wandy Juchnevićienć z  Kraki- 
nowa, której wiek nie pozwolił na 
wzięcie udziału w  kolejnych e ta ­
pach, a  której praca była dowodem 
rzetelnej i rozległej wiedzy o  Sien­
kiewiczu. Zasługuje to  na szacpnek 
tym bardziej, że pani Juchnevićienć 
jest samoukiem.

l&kie są „aktywa” I I  konkursu. 
Nie może oczywiście cieszyć mała 
liczba uczestników, ale  zadowalają­
ca była ich jakość, udokum entowa­
na odpowiedziam i. I  m ożna się 
z a s tan aw iać , czy p rzy p ad k iem  
„wysokość poprzeczki” była regula­
torem  liczby, a  nie jej „niskość”?

P ozostaje jednak  pytanie: co 
dalej? Czy sprawę konkursów lite­
rackich w „Kurierze W ileńskim” 
należy uznać za  zam kniętą? Czy 
spełniły one ostatecznie swoje za­
dania dając satysfakcję i zaspoka­
jając ambicje organizatorów i lau­
reatów? Wydaje się, że stanowczo 
nie. Ż e dobrze pomyślane i przygo­

tow ane konkursy m o g ą  spełniać 
w a ż n ą  r o lę  k u l tu r o tw ó r c z ą ,  
sprzyjać czytelnictwu, stymulować 
je  i pogłębiać. D latego też.nie po­
winny być one obojętne wszystkim 
instytucjom, które  pragną wspierać 
oświatę i kulturę. W  okresie inwazji 
uproszczonych, ale bajecznie kolo­
rowych produktów  kultury m aso­
w ej, au d io w izu a ln e j, w a r to  się 
zatroszczyć o  czytelnictwo dobrej 
książki. Dzieło literackie, wyma­
gające od  swego czytelnika więcej, 
zm uszające go do  refleksji, jest 
ważnym elem entem  wewnętrznego 
w z b o g a c a n ia  s ię ,  tw o rz e n ia  
międzyludzkich więzki, ugrunto­
w an ia  św iadom ości narodow ej. 
Polskiej książce potrzebny jest czy­
telnik, który będzie ją  czytał ze zro­
zumieniem  i zainteresowaniem.

I  dlatego chciałbym, aby kon­
kursy literackie mlaly w „Kurierze 
W ileńskim” dalszy ciąg. Dobrze by 
było gdyby co roku tem atem  kon­
kursowym stawał się coraz to  inny 
pisarz i jego dzieło. Pisarz klasyczny 
jak  Mickiewicz, Słowacki, Prus czy 
O rz e s z k o w a ;  w y b itn y  p is a rz  
współczesny jak  Miłosz, Konwicki 
czy Różewicz; pisarze mniej znani, 
ale stanowczo warci upowszechnie­
nia: Schulz, Gom browicz, Szym­
borska czy H erbert. I  nie należy 
obaw iać się ryzyka. N ie  należy 
nastawiać się na duże liczby. Sukce­
sem  konkursu byłoby skierowanie 
uw agi w określonym  k ierunku , 
zachęta d ó  lektury —  nie zawsze 
łatwej, ale satysfakcjonującej. Być 
może zrealizuje się wówczas m ądra 
rzym ska m aksyma: „woda drąży 
skałę nie silą, lecz częstym pada­
niem".

__________ Prot. Tad»u»z BUJfflCKI

Komisja badania przestępstw gospodarczych 
zażądała sprawozdania, czy prawnie 

zwracane są budynki w Wilnie
WILNO (ELTA). Sejmowa komi­

sja badania przestępstw gospodarczych 
zażądała od ministrów spraw zagrani­
cznych i wewnętrznych, kierownictwa 
Wileńskiej Rady Miejskiej, aby jeszcze 
w tym miesiącu wykryto i ukarano 
urzędników, którzy naruszyli ustawy w 
skandalicznej spraw ie zwrotu 
okazałego gmachu w centrum stolicy. 
Społeczeństwu w serii publikacji 
przedstawił ją dziennik „Lietuvos ry- 
tas”, opisując, jak przybyła z Kanady 
Regina Epcztejn Paul potrafiła w bar­
dzo krótkim czasie uzyskać obywatel­
stwo Litwy, odzyskać znacjonalizowany

w 1940 roku gmach i od razu sprzedać 
go, podając przy tym kilkakrotnie 
niższą cenę od rzeczywistej.

Okoliczności tej historii sejmowa 
komisja przestępstw gospodarczych 
rozpatrywała w dniu 16 marca.

We czwartek na konferencji praso­
wej w Sejmie przewodniczący komisji 
Vytautas Juśkus za poznał dziennikarzy z 
wynikami rozpatrzenia. Na posiedzeniu 
jednogłośnie przyjęto uchwałę „O 
legalności przywrócenia.Reginie Ep- 
sztęjn Paul prawa własności do zachowa­
nych nieruchomości”. Prócz wyszczegól­
nionych już żądań postanowiono w niej

zobowiązać radę miejską, aby „podjęła 
kroki j  ustaliła inne naruszenia ustaw 
przy zwracaniu budynku w mieście Wil­
nie”. O wynikach sprawdzenia komisja 
ma być poinformowana nie później niż 
do 1  kwietnia.

Komisja postanowiła również 
zalecić  przew odniczącem u Sądu 
Najwyższego zrewidowanie 1 oprote­
stowanie decyzji II Sądu dzielnicowego 
miasta Wilna i kolegium spraw cywil­
nych Sądu Najwyższego w tej sprawie.

Cały materiał, jaki zgromadziła ko­
misja, zostanie przekazany Prokuratu­
rze Generalnej.

„A gdzież ja, moje 
dziecko , mógł się 
urodzić? Samo przez 
się rozumie, że w Wil­
nie! Ojciec miał tam 
warsztat rzemieślni­
czy. Normalny dom. 
tata, mama, dzieci gar­
s tk a . W szystko to
śpiewało. Franek, Jbrat |___
ju ż  nieżyjący, miał 
przepiękny głos, ale zawodowo grał na 
skrzypcach. Grał na fortepianie Antek, 
drugi brat. (...) Ja byłem ten ostatni, 
który przy braciach uczył się wszystkie­
go: gry na skrzypcach, gitarze, mando­
linie, fortepianie. A jakiż głos miała 
mama! Zeby trafiła na kogoś, kto znał 
się na tym, inaczej pewnie potoczyłby 
się jej los.

(...) Z  czasem człowiek coraz 
więcej zapomina. Ale przeważnie za­
pomina to, co rok, dwa lata temu. Za 
to jakby jaśniej, ostrzej widzi tamto 
dawne. Czasem mam to wprost w 
zasięgu ręki. Widzę naszą kuchnię, 
duży piec z duchówką, trzaskające po­
lana... W dużym pokoju stał stół, 
ciężki masywny,- przy którym zasia­
da ła  rodzina. Najm ocniej zapa­
miętałem niedziele. Śniadania nie­
dzielne robił tata. Latem były to 
przeważnie jagody z cukrem do lego 
świeże, pachnące mleko, maślane 
bułeczki, nic z  mięsa. A obiady? Obia­
dy to były wesołe. Tata na przykład 
wieszał jabłko na sznurku^ Kto z nas, 
dzieciaków, ugryzł jabłko, dostawał 
łakocie. Tata lubił zabawę, wesołość. 
A jednocześnie był wobec siebie i 
swoich najbliższych wymagający i su­
rowy, czasem aż do* okrucieństwa. 
Często myślałem, skąd się to u niego 
brało? Może stąd, że w dwudziestym 
roku stał pod ścianą? Takie przeżycia 
zostawiają ślad i w psychice, i w ogól­
nym nastawieniu. A  nastawienie miał 
takie, że dałby on mi dał, gdyby 
wiedział, że ja kiedyś będę śpiewał 
pieśń o  Stalinie...
- (...) U mnie na podwórzu był Srul,
Burka, Chaim. Oni nie wstydzili się 
swego żydostwa. Byli tacy, jacy byli. Ja 
.dokładnie wiem, jacy byli. Od nich też 
się sporo nauczyłem. Nauczyłem sę, 
podpatrując Srula, takiego dania. 
Zaczęło się od tego, że mnie mocno 
zaintrygowało, po co on przed szaba­
sem wstawia na całą noc do rozgrzane­
go pieca czygunny garnek kartofli, co z 
tych kartofli będzie. Wiele trudu mnie 
kosztowało, żeby dowiedzieć się, co 
naprawdę w tym garnku jest. A było 
pod spodem wołowe mięso, potem war­
stwami fasola, kasza gryczana, cebula, 
bobkowy liść, wreszcie kartofle. Wszy­
stko to zalane wodą. Po dwunastu go­
dzinach stania w piecu, jak to nie go­
tując się przemaceruje, nie ma fasoli, 
kaszy gryczanej, cebuli. Jest masło, nie 
jedzenie, rarytas (.„)Robiłem to potem 
wiele.razy.

(...) My jesteśmy biedni ludzie. 
Widać to szczególnie, gdy ma się okazję 
przyrównać do tego, co za granicą. A 
dlaczego biedni? Nie, nie dlatego, że 
nie mamy prawdziwych pieniędzy w 
prawdziwych bankach. Na Wileń­
szczyźnie było na przykład jeszcze bar­
dziej biednie. Dlatego w wileńskiej ku­
chni przeważały kartofle: Moja mama 
często piekła placki kartoflane. Były 
one równe, ładne, placek w placek. Jak 
teraz zamówię gdzieś placki, są one 
brzydkie, nierówne, byle jakie. To samo 
z każdym innym daniem”.

Tak oto, może nieco idyllicznie, ale 
trudno się temu dziwić, wspomina o 
tym co i jak jadało się przy wileńskim 
s tole solista Opery Warszawskiej, 
słynny bas Bernard La dysz. A na na­
szym stole dziś:

K O Ł D U N Y
Sam Adam Mickiewicz cenił 

kołduny nad wszelkie inne przysmaki, 
uznając je  za koronę potraw. „Nie 
było dla niego nic nad kołduny lite­
wskie" — zaświadcza pamiętnikarz. 
Kołduny jadano na Wileńszczyźnie na 
co dzień i od święta. Ale okazuje się, 
że z litewskimi kołdunami jest tak, jak 
z polskim  bigosem . W ięc — ile 
gospodyń, tyle kołdunów. Dlatego 
sięgnęłam po zapomniane książki ku­
charskie-. Dla porównania podaję 
również przepis na kołduny w rosole. 
Ten sposób jedzenia tej szlachetnej 
potrawy pan Tadeusz Konwicki uzna­
je za przejaw barbarzyństwa. Pewnie 
ma rację, ale  spróbow ać warto, 
chociażby po to, by dać świadectwo 
prawdzie.

Kołduny
‘y s z k ie w ic a * ,^

(przepis z  ksjnjLj „

s s P m s  V1

2-3 fyzk jnasla, 200> £ . H t l

mąkt, 2jaja, soli
Ugotować , B !o lc

pieprzem. U sicląć 
wędzonej szynki, jefc*
Sw tóej słoniny i  wziąć 
będzie grzybów, z m i o a T ^ k  
c ia s ia  jak na zwyczaj,,.7 * '  
Ugorować w e *Tząiku, o J o L  '  
roztopionym masłem z p a w *  
dobrze cebulą. ^

Kołduny litewskie
(przepis z „Kuchni polski,^ 

Gałeckiej i II. Kluzowej, M.Am 
Warszaw* 1933)

1M rura bulionu, 100 g 
100 g polędwicy, 100 g łoju 
lub szpiku, 50 g cebuli, SOgnaul 
pieprz, majeranek, dano: JWjmali 
jajko, sól, woda.

Baraninę, polędwicę, łój nafa* 
lub szpik usickać na gładką 
dodać cebuli pokrojonej i usrn 
na maśle, soli, pieprzu, majerah 
jeżeli ktoś lubi, trochę czosnku lancą 
Z  tak przygotowanego pusze r i  
pierożki z cienkiego ciasta, malm 
aby można je było jeść w caMd 
Wrzucać na osoloną gotującą «od( 
gotować 3-5 minuL Gdy są gotoac, 
wyjmować łyżką durszlakową do «bj. 
w którą uprzednio wlać gorący buOni 
podawać do stołu zaraz, gdyż 
świeżo ugotowane są smaczne. 
Kołduny można podawać i ba bulion 
lecz polane masłem zarumienionym 
bułeczką. Dobre kołduny powiną 
mieć ciasto cienkie i miękkie; nałapię 
strzec przegotowania, gdyż wtedy 
mięso w pierożkach twardnieje, jet* 
che i niesmaczne, zamiast tyćsoayfc

Kołduny litewskie
* (przepis z książki „Umiem

gotować (kuchurz polski)", M*
. ria  Śleźańskn, Warszawa 192J) 

Wziąć kilo zrazowego mięa,#!
łoju. Mięso rozetrzeć na masę,łćjdfl̂
niulko w kostki pokrajać, wsypać a* 
pieprzu, trochę majeranku, dużo our- 
tej cebuli, poprzednio sfanonc, go­
tującej wodą, wlać prę j |P  ** 
wymieszać dobrze i niech tak part 
nut poleży. Zrobić ciasto pszesnc f\ 
jami, pokrajać na kawałki, nr •  
kować lub rozciągnąć ręką, ® 
farszu, obsmarować brzeg' ci 
białkiem, zwinąć na pod!ug°» 
pierożki, wrzucić do gotujV*J 
gotować dość długo i ̂  
wodzie, w której się gouwwty-

Kołduny
(przepis Michaliny Szły^j^ 

wieś Gudogaje, pow. OsflJŃ** 
Mięso wołowe drobno

Słoninę lub łój zeskrobać,*
również posiekać. **an' 
twierdzi, że smak kołdun̂  ^  
siekaniu, a nie mieleniunii^^j 
i tłuszczu powinno być 
ilościach. Wszystko 
sęczki, dodać majeranku i ^
drewnianą łyżką,
się połączy. .Doprawić do ^
i sporą ilością PieP f“* |^jel*f 
ciasto pierogowe l  doda .^ii- 
go żó łtka, cienko fo 
wykrawać maleńkie
nadziewać farszem i . jo &
muszą być małe, tak ^
nie wolno ich
Gotować w dużej
dy, potem odcedźfclP0* * ,^ '
miast na gorąco, pOl*oe
masłem. f

I
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polski Teatr zaprasza
, p°«t * iell£anoc'  I

•* Ł , u  ooraWnie, pełniąc twą 
r^ ^ L ta l l ii iY . Teatr w 

^  dawnym Pałacu Kultury 
Irena Utwinowitz) po 

i f f i r t H i o t  „Pana Jowial- 
^ '■ irW liy  ńatol prezentuje tę 
tW*. cmycmie o*tatni° zasadni- 
^ W ta e m . Zesp«agrał np. w 
S ^ W 1*  MagnaaduTe- 
^ “^"tendwiedza miejscowości,

też n o w i przyjacie le, 
U H  sztuki scenicznej, jak  
S  iw a ojczystego. Wystarczy 
7 ^ y 0Wćsięik*efOwnictwem (tel. 
Ł m tea tru , ewentualnie zapew­
n e  Sto® lokomocji bądź pokry- 
I I  |  hsfly i możemy obejrzeć B  |

wspaniałą fredrowską komedię. Przy 
sposobności kierownictwo teatru ser­
decznie dziękuje p. Zenonowi Kuzbor- 
skiemu za gratisowe udostępnienie sa­
mochodu d o Trok.

Dla wilnian Polski Teatr tradycyj­
nie da spektakl na drugi dzieli Wielka­
nocy. Wystąpi 4  kwietnia 1994 r. na 
scenie na Pohulance (siedziba Rosyj­
skiego tea tru  Dramatycznego, ul. 
Basanavi£iusa 13) z komedią A. Fredry 
„Pan Jowialski". Bilety można już 
nabywać w kasie teatru, bądź teżwdniu 
spektaklu.

Inf. wł.
NA ZDJĘCIU: scena zbiorowa z 

„Pana Jowialski ego”.
Fot. Bronisława Kondratowicz

Opiekun Bożej Rodziny
Jzczęfliwy, kto sobie Patrona 
Józefom za Opiekuna 
Niechaj się niczego nic boi 
Bo Józef przy nim stoi.

(pMA)

Odwaga i pokój duszy ogarnia 
"**. fldy w Roku Rodziny śpiewamy 
(zanosimy modlitwy do iw. Józefa. 
Diftlejaza uroczystość ku czci 

Najświętszej Maryi Pan- 
a-jy nlgwydowlonym darem dla 

I Kościoła świętego. Szcze- 
PM teraz, gdy tak wielu przeżywa 

i zagubienie w rodzinach,
Jt}  I depresje, r«Z)£gnację w po­
rwaniu wartości duchowych i 
!"'»i/cli, krzywdy I nlespra- 
^ l'"otź 'Poleczną, nlabezple- 

“traty wiary | moralności, 
P««p«ktyw | poczucia bez- 

wulgaryzm i Idamstwo,
I zabobonów

5 h f »  deb la , święty 
I 4#. ’ ,k,my *i? w nasza] nla-

\ »łis 0  b a w ie n i*  ozło-I &DV̂ , P0‘ taW’  °Pl0-
t  ,Wlrwy Ti ^  zlny' "M^ż apra-

dorf™ il °  *Pr«WH0 , Iż był 
Ojcem Rodziny, |  

Mmiloi* niepokala-
’ Najświętszej Dzlawl- 

l1 0Piaca ” us od<lany ]e- 
*"i(lsoo j j  ł , t  i  Ducha
,<l'W Ó n!^nzbawl *w6i lud

| > t e 0o‘? ? W (Mt 1,21), Po-
I  »  " “ ' i  ,d l ,  UC,l9 k a 4  d o  E f l i p -
I 5?* lalecU *]* najbardzioJ 
1 wUm i J . I ^®by zapewnić 

SjWń HgSS Matce środki do- 
|  Ali » 3  ? ? Wszys t ko

■  f i w S S S  x,2 u ,a  1 Maryl
I  ^*itwy hi , ' cierpienia I
i  S i '  t!*'*90 słusznie na- 

l  > " 'p .n ?  >. Pa,,on°m Doo- 
Plu* IX 8 .xil.

C s  k wp 0j ‘ “ ,* ° p |eku-k H a l  powszechnego.
kościołów
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Przez „Listy Nikodema” 
do „Bramy Niebios”.

Pamięci Jana Dobraczyńskiego

Dziś najważniejsze, by każdy z 
wiarą, bez ucieczki od prawdy w 
o b o ję tn o ść , n aw et w p o c z u c iu  
największego grzesznika, powierzył 
sieb ie  i rodzinę po d  nieusta jącą 
opiekę św. Józefa. Zachętą do tego 
s ą  żyw e św ia d ec tw a  w h istorii 
świętych i literatury.

Sw. Teresa od Jezusa: „Prag* 
nęłabym wszystkich pociągać do 
czci tego  chw alebnego Świętego, 
wiedząc, jak wielkie dobra może on 
wyjednać nam u B oga.. Pom aga on 
w sposób dziwnie skuteczny, każdej 
duszy, która mu się po leca  O d wielu 
już lat, ile pamiętam, co roku w dzień 
jego święta proszę go o łaskę i za­
wsze ją  otrzymuję, a  jeśli prośba mo­
ja jest W czym niewłaściwa, on ją 
sprostuje dla większego mego do­
bra".

Papież Leon XIII: „Nic nie dopo­
m aga skuteczniej do  zachow ania 
wiary i do życia chrześcijańskiego, 
jak pozyskanie sob ie  opieki św. 
Józefa i zapewnienie sobie łask, któ­
rych Matka Boża nie odmawia ozcl- 
cielom swego przeczystego Oblu­
bieńca”.

Papież Jan XXIII: „św. Józefie, 
który jesteś Opiekunem Kościoła Po­
wszechnego, spraw, by ożywiający 
Cię wewnętrznie duch pokoju, mil­
czenia rzetelnej pracy i modlitwy — 
trw ającej nieustannie  na służbie 
Kościoła świętego — zawsze i nas 
ożywiał, radował i jednoczył z Twą 
Najświętszą Oblubienicą i Niepoka­
laną Matką w najżarliws^ęj miłoścł 
Jezusa".

Tobie, Stróżu Bożej Rodziny za­
wierzamy nasze rodziny, z najlepszy­
mi życzeniami dzisiejazych soleni­
zantów, a  wśród nich Arcybiskupa 
Józefa A. Baćkisa, bpa Józefa Tunal- 
t is a  ks. prał. Józefa Obrębskiego, ks. 
Józefa Aszkiełowicza A wyrazem na­
szej mHości I oddania się pod opiekę 
św. Józefa niech będzie ta piękna i 
aktualna modlitwa:

„Oddal od nas, ukochany Ojcze, 
wszelką zarazę błędu I zepsucia. 
Potężny Wybawco nasz, przybądź 
nam łaskawie z niebiańską pomocą 
w tej walce z mocami ciemności, a  jak 
niegdyś uratowałeś Dziecię Jezus z 
niebezpieczeństwa które groziło Je­
go życiu, tak teraz broń świętego 
Kościoła Bożego od wrogich zasa­
dzek 1 od wszelkiej przeciwności. 
Otaczaj każdego z nas nieustanną 
opieką, abyśmy za Twoim przy­
kładem i Twoją pomocą wsparci mo­
gli żyć świątobliwie, umrzeć poboż­
nie i osiągnąć wieczną szczęśliwość 
w niebie".

Ks. Dariusz STAŃCZYK

- | 5 marca zmarł nagle w wieku 83
i lat, najstarszy z żyjących i, śmiem 
I twierdzić, jeden z najwybitniejszych 
I p isarzy polskich X X  wieku Jan 
I Dobraczyński. Nazwisko to, znane na 
i całym świecie, nie jest napewno obce . 
i naszym czytelnikom. Trudno jest 
|  pisać o Człowieku, który całego siebie 
I oddał sprawom społecznym, o Pisa- 
1 rzu , k tó reg o  indywidualnością* 
1 przesiąknięte są wszystkie kilkadzie- 
|  siąt napisanych przez Niego powieści.
I Jego żywiołem była tematyka religij- 
1 na i patriotyczna. Zresztą jednego od 
I drugiego nić oddzielał, 
i  Czy po trzeba  kom uś przed- 
|  stawiać takie utwory jak „Cień ojca”,
|  „Święty miecz”, „Manna i  chleb”,
|  „Wybrańcy gwiazd", „Najeźdźcy”,
I „W rozwalonym domu” i kilka dzie- 
I siątków innych. Wiele Jego utworów 
|  przetłumaczono na różne języki i wy- 
|  dano w różnych'krajach świata. Dla 
i przykładu tylko: Jego „Listy Nikode- 
l ma” wydane po raz pierwszy w f952 
|  r. przetłumaczono na języki angielski,
|  chorwacki, czeski, flamandzki, fran- 
|  cuski, hiszpański, niemiecki, portu- 
I galski, serbski, słowacki, słoweński,
1 szwedzki, ukraiński, węgierski, włoski 
i  iin.
1 Tylko w Polsce wydawano ją  20 
i razy, a za każdym wydaniem znikała z 
i półek księgarskich. W czym tkwi taje- 
1 mnica? W  rozważaniach faryzeusza 
i Nikodema każdy odnajduje siebie. Z  
i całym bagażem wahań, niepewności i 
i  zwątpień. W  wywiadzie dla mie- 
1 sięcznika „Życie i Myśl” (1981 r.) Au- 
I to r mówi: „Człowiek współczesny 
I bardzo rzadko prezentuje całkowity, 

czysty ateizm. W ogromnej więk­
szości wypadków Bóg pozostaje dla 
niego czymś, co istnieje gdzieś na ho­
ryzoncie, co może być nawet przydat­
ne i potrzebne w chwili panicznej 
ucieczki, ale dlaczego współczesny 
człowiek nie jest zdolny zaryzykować 
wszystkiego. Na tym polega problem, 
który starałem się oddać w „Listach 
Nikodema”. Współczesny człowiek 
—  i to jest już dalsza moja teza — 
ryzykuje wszystkim tylko wtedy, gdy 
zostanie aż tak boleśnie dotknięty, że 
dosiągnie dna swego bólu i stanie na 
progu rozpaczy”.

. Urodził się 20 kwietnia 1910 ro­
ku w Warszawie w rodzinie wyższego 
u rzę d n ik a  m ag is track ieg o , a 
jednocześnie założyciela i prezesa 
S to w arzy szen ia  R o bo tn ików  
Chrześcijańskich. Chodził do Gi­
mnazjum im. A. Mickiewicza w War­
szawie, a po maturze w roku 1928 
zapisał się na wydział prawa Uniwer­
sytetu Warszawskiego. Lecz już po 
roku przeniósł się do Wyższej Szkoły 
Handlowej, którą ukończył w r. 1932. 
P o  odbyciu  służby wojskowej

pracow ał w s tru k tu rach  opieki 
społecznej w Warszawie, £  następnie 
w Lublinie.

Pomijam atmosferę religijną w 
domu Pisarza, gdyżio jest oczywiste. 
Podczas studiów należał do organiza­
cji studenckiej „Iuventus Christia­
na”. Członkowie tej organizacji żyli 
na co dzień Ewangelią: czytaniem, 
rozważaniem i — zastosowaniem jej 
zasad w życiu. Już wtenczas rodziła 
się u Niego koncepcja „Listów Niko­
dema”, które w pewnym aspekcie są 
rozważaniem Ewangelii. Pomysł ten 
po wielu transformacjach został zre­
alizowany dopiero po 2 0  latach.

Na rok przed wybuchem wojny 
Jan Dobraczyński wraca do Warsza­
wy. W czasie wojny z narażeniem 
życia rozwija na szeroką skalę akcję 
ratowania dzieci. Ale nawet i w takich 
warunkach kontynuuje pracę lite­
racką: pisze książki „Mocarz” (o św. 
Andrzeju Boboli). M.in. rękopis tej 
niezwykle ciekawej książki, a dla nas, 
kresowiaków— ciekawej podwójnie, 
dłuższy czas uważano za zaginiony w 
czasie wojny, jak i niektóre inne jego 
dzieła. Cudem odnaleziony w wiele 
lat po wojnie został po raz pierwszy 
wydany w Warszawie w roku 1993. 
(Na marginesie, warto byłoby za­
troszczyć się o udostępnienie tego 
utworu dla naszego czytelnika. W 
Polsce wskutek małego nakładu 
powieść ta jest niedosiągalna. Przed 
paru laty za zgodą Autora udos­
tępniłem maszynopis tego jeszcze nie 
wydanego wtenczas utworu dla reda­
ktora „Magazynu Wileńskiego” z 
propozyqą druku go w odcinkach po 
zakończeniu Biblii. Niestety, maszy­
nopis do d7.i.< leży w szufladzie reda­
kcji „Magazynu”. A szkoda).

Gdy wybucha Powstanie War­
szawskie, Dobraczyński bierze w nim 
czynny udział. Zostaje szefem BIP na 
Starówce, a potem na Mokotowie. 
Trzykrotnie przechodzi kanałami. 
Otrzymuje rangę rotmistrza A po ka­
pitulacji trafia do obozów jenieckich 
w Bergen Belsen, a następnie w Sand - 
bostd i Lubece. Po wojnie wraca z 
obozów do Warszawy z... rękopisem 
powieści „W rozwalonym domu”.

Przez wszystkie lata powojenne 
obok działalności pisarskiej aktywnie 
angażuje się w życie społeczne kraju. 
Działał dla społeczeństwa, kraju i 
Kościoła —jak rozumiał najlepiej. A 
rozumiał potrzebę chwili bardzo do­
brze i dalekowzrocznie. Szczególnie 
bliskie i zażyłe kontakty łączyły Go z 
Prym asem  Polski K ardynałem  
Wyszyńskim. Obaj są legendą w dzie­
jach narodu polskiego.

M oja znajom ość z Janem  
Dobraczyńskim rozpoczęła się w  ro­
ku 1960, gdy z grupą pisarzy polskich

przybył do Wilna na Dni Kultury Pol - 
skiej. Ten pierwszy osobisty kontakt 
przerodził się w długotrwałą przyjaźń. 
Otrzymane od Niego książki były mi 
niezastąpione w prowadzeniu kółka 
religijnego wszkole w Nowej Wilejce, 
a następnie w Niemencrnie. Gdy 
spotykałem młodzież poszukującą 
prawdy, wystarczało nieraz dać do 
poczytania „Listy Nikodema”. A gdy 
mi ją  zwracano, widziałem w oczach 
błysk radości człowieka, który tę 
Prawdę znalazł.

Ostatni raz odwiedził Wilno w r. 
1988. Był z ekipą filmową, która 
kręciła o Nim film w miejscach zwią­
zanych z Jego żydem, a więc— Lub­
lin, Warszawa, Druskienniki i Grod- 

* no.
Szczególnie często odwiedzałem 

Go w latśch ostatnich. Stale mieszkał 
w tym samym skromnym domku na 
Hetmańskiej. Tak samo codziennie, 
jak i przez całe życie bywał z rana na 
Mszy św. i codziennie przyjmował 
Komunię św. W toku rozmowy często 
z goryczą uświadomiałem, że jest 
przez czynniki oficjalne co najmniej 
zapomniany, że emerytury nie wy­
starcza na życie, że brak niejedno- : 
krotnie środków na leczenie! Skąd my • i 
to znamy? Przypomnijmy życiorysy j 
wielu Wybitnych i Wielkich!

Często wspominał Druskienniki j 
i dom swego dziadka (zachowany do ] 
dziś). Opowiadał o tym, jak Jego dzia- l 
dek „odkrył” znanego dziś M. K. 1 
Ćiurlionisa i promował go. Opo- \ 
wiadał o pokrewieństwie po linii mat- |  
ki z familią Domeyków i Markie- f 
wiczów. O dziadku lekarzu, po* i 
chodzącym z Nowogródka, który po | 
Powstaniu Styczniowym zamieszkał | 
w Druskiennikach. Opowiadania te I 
mam utrwalone na taśmie. Właśnie I 
niedawno w Klubie Młodzieży Kato- ! 
lickiej w ten sposób mieliśmy z Nim |  
zaoczne spotkariie.

Pamięć, i jasność umysłu miał do | 
ostatnich dni fenomenalną. Postę- | 
pująca choroba wzroku w końcu moc- |  
no ograniczyła mu możliwości poru- | 
szania się i prawie^całkiem unie- i 
możliwiła pisanie. A jednak tworzył do I 
ostatnich dni. Miał sekretarkę, która |  
przychodziła na parę godzin dziennie i \ 
pod dyktando Mu pisywała. Skarżył się, i 
że tak jest o wiele trudniej, gdyż utwór | 
przed podyktowaniem musi być |

|  całkowicie wykończony w głowie. A j 
mimo to tworzył. Już pod dyktando { 
napisał swoją nową (ostatnią?) książkę | 
i złożył ją do druku w Szczecinie. |  
Tworzył dalej. Wrócił ponownie do i 
wątków Starego Testamentu. Tego już t 
nie ukończył Natomiast Jego pieśnią | 
łabędzią jest ukończona książka, | 
właśnie ta, napisana pod dyktando, jak- |  
by wieńcząca całą Jego twórczość. Po- f 
zycja poświęcona jest Malce Boskiej, a | 
nosi tytuł „Brama Niebios". I jest to. |  
głęboko symboliczne.

Jan MINCEWICZ \
NA ZDJĘCIU: dom dziadka J. 

Dobraczyńskiego w Druskiennikach 
(obecnie -biblioteka).

- Fot. autor
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Na łamach paryskiej „Kultury ”
dy wiosną ubiegłego roku napisałam

V J  do Kultury na temat tworzonego w 
Wilnie uniwersytetu polskiego, nie 

przypuszczałam, że będę musiała zabrać głos 
ponownie. Skłoniły mnie do tego różne wyda­
rzenia- list podwileńsldch polskich rolników 
do premiera Pawlaka, artykuł Juozasa Drin- 
gelisa, posła na Sejm Republiki Litewskiej, 
zastępcy przewodniczącego Podkomisji Li­
twy Wschodniej Państwowej Komisji Pro­
blemów Regionalnych, zamieszczony na 
łamach Kuriera Wileńskiego 17 grudnia 1993 
r., a także o sta tn io  w iadom ość o  liście 
siedemdziesięciu paru posłów SLD i PSL do 
władz Rzeczypospolitej Polskiej z  żądaniem, 
by w traktacie z Polską zagwarantować zwrot 
ziemi rolnikom polskim na Litwie i zgodę na 
a u to n o m ię  d la  z a m ie sz k a ły ch  p rz e z  
większość polską regionów wileńskiego i sole- 
ezniekiego*.

A  teraz po kolei. Polscy rolnicy ze wsi 
podwileńskich zdecydowali się na napisanie 
tego rozpaczliwego listu po bezskutecznym 
odwoływaniu się do władz litewskich: lokalnej 
administracji, a także parlamentu i prezyden­
ta. Chodzi o to, że nie mogą w ramach prywa­
tyzacji odzyskać swojej ojcowizny, włączonej 
w czasach sowieckich do kołchozów. Dzisiaj 
kołchozów nie ma, zaś ziemia odebrana rol­
nikom wciąż jest własnością państwa. Dlacze­
go? Aby ją  odzyskać muszą przedstawić do­
kum enty własności, czyli wyciągi z ksiąg 
wieczystych, k tóre  albo w  rzeczywistości 
zaginęły w. czasie wojny, albo Litwini —  jak  
twierdzą nasi rolnicy —  celowo zwlekają z 
wydaniem odpowiednich dokum entów . I  
znowu pytanie „dlaczego”? Po prostu dlate- 
gofże szykuje się ustawa o  objęciu granicami ' 
tzw. Wielkiego Wilna —  wszystkich terenów 

podwiledsldch w promieniu około dwudziestu 
kilometrów, zamieszkałych przez ludność 
polską i w ten sposób cała ta  ziemia stanie się 
własnością miasta. Rolnicy polscy zostaną 
ustawowo pozbawieni ziemi i będzie im 
przysługiwała, jak  w mieście, jedynie niewiel­
ka działka z dom em  mieszkalnym.

Ale władze litewskie nie czekając nawet 
na  ustawę, przydzielają już  cudzą ziemię, 
przew ażnie różnym  pro m in en to m , pod  
budowę domów. Rolnicy bronili swej ojcowi­
zny, jak  np. we wsi Gudele, kładąc się na 
drodze przed' koparkami, jadącymi na miej­
sce budowy. Zasiedlanie terenów spornych 
na razie wstrzym ano, w oczekiwaniu na 
wywłaszczającą ustawę, która ma jednak być 
uchwalona w najbliższym czasie. Polscy rolni- . 
cy właśnie w  tej sprawie zwrócili się do pre­
miera Pawlaka, prosząc go o  obronę przed 
pozbawieniem ojcowizny.

Pisze też o  tym w wymienionym wyżej 
artykule w Kurierze Wileńskim  Juozas D rin­
gelis, zarzucając litewskim Polakom mijanie 
się z prawdą, bo przecież „Komisja Parla­
mentu Europejskiego nie wykryła na Litwie 
żadnych naruszeń praw mniejszości narodo­
wych” Jeżeli zaś chodzi o  sprawę prywatyzacji 
to  „odbywa się to zgodnie z ustawami lite­
wskimi, które dotyczą wszystkich obywateli, 
niezależnie od ich narodowości”. Sęk jednak 
w tym, że dookoła Wilna mieszka ludność 
polska, co jak wiadomo bardzo się nie po­
doba wpływowym i dzisiaj litewskim nacjona­
listom.

Dochodzimy tutaj do sedna zagadnienia. 
W ilno  było  n iegdyś m ia s te m  p o lsk o - 
żydowskim z ułamkiem procentu ludności li­
tewskiej. Tfereny podwileńskie, a ż  do granicy 
litewskiej z 1J39 ro k u , tak że  n ie  były 
zamieszkałe przez Litwinów, którzy stanowili 
tylko niewielki p ro cen t ogółu ludności, 
mówiącej po polsku, białorusku, lub po 
żydowsku w małych miasteczkach. Jednak 
według nacjonalistów litewskich są to  tereny 
etnicznie litewskie z  ludnością spolonizo­
waną, k tó rą  należy teraz jak  najszybciej 
„odpolonizować”, stosując także m etodę 
rozrzedzania e lem en tu  polskiego przez 
osiedlanie Litwinów tam, gdzie Polacy stano­
wią większość. Ale Litwą rządzi teraz nie opa­
nowany przez nacjonalistów „Sajudls”, lecz 
rząd lewicowy, złożony w większości z  byłych 
komunistów. Czym więc wytłumaczyć nie­
które, nacjonalistyczne bez wątpienia poczy­
nania wobec Polaków litewskich? Chodzi o  
to, że hasła nacjonalistyczne są głównym atu-

* Polskie Ministerstwo Spraw Zagranicznych tego  
wniosku nie uwzględniło (rad.).

tern postsajudisowskiej opozycji i władze 
obecne chcąc nie chcąc muszą się z nimi 
liczyć. Poza tym Polacy, tak jak  nieraz w Pol­
sce Żydzi, s tali się  wygodnym tem atem  
zastępczym do odwrócenia uwagi społecznej 
w czasie ogromnych trudności ( spadek pro­
dukcji przemysłowej i rolnej, inflacja, bezro-. 
bocie, coraz śmielsze poczynania różnych 
mafii), jakie przeżywają zresztą wszystkie 
kraje z rozpadniętego obozu sowieckiego.

W  tym miejscu trzeba też wspomnieć o 
moich rodakach, kierujących Związkiem Po­
laków na Litwie. Oni, niestety, też są nacjo­
nalistami, chociaż może dlatego, że każde 
d z ia ła n ie  s tr o n y  - j e d n e j  w y w o łu je  
przeciwdziałanie strony przeciwnej. Ale pro­
blem zderzenia się dwóch nacjonalizmów jest 
tutaj bardziej skomplikowany, niż się pozor­
nie wydaje.

Cytowany już  Juozas Dringelis przytacza 
fragment oświadczenia Zarządu Głównego 
Związku Polaków: „Nie jesteśmy Polonią, 
lecz częścią narodu polskiego, który pozosta­
je  ofiarą zbrodniczego paktu Ribbentrop- 
M ołotow i układu litewsko-sowieckiego z  28 
października 1939 r.” i kom entuje to  w ten 
sposób: „ Q  panowie otwarcie deklarują, że 
czują się nie częścią narodu Litwy, lecz Polski, 
je j  obyw atelam i, k tó rzy  sta li s ię o f ia rą  
wydarzeń historycznych”.

Tb cytaty obrazują  najlepiej tło  wciąż

Wnikliw i Czytelnicy zapew ne pam iętają artykuł „Wilniankt z ZarzT^T ' 
„Uniwersytet polski w  W ilnie", jaki latem  ubiegłego roku P^zedrukowan?" ^  
paryskiej „Kultury”. I o to  znów  ta  sam a Autorka ogłosiła w  paryskie] k 2 

artykuł p t  „Zapom nieć o w zajem nych urazach”, w  którym polemizuje z  polu *** 
Sejm  R L Juozasem  Drlngeltsem, a raczej z  Jego artykułem na łamach n| 
W ileńskiego” p t  „Co ukrywacie, panowie?” Cieszy nas doprawdy fakt, 
niewiasty m ieszkają obok nas. Dzięki Im społeczność na świecie dowiaduj*1̂ 1! 
problem ach P olaków  na Litwie. Lepiej jednak by było, gdyby „WilniankazZa P  0 
bezpośrednio głos zabrała w  „Kurierze Wileńskim ”, tym  bardziej w anr** 
poruszanych; w  naszym dzienniku. A  na razie polecam y uwadze CzmJ!W*c*M 
wspom niany w yżej artykuł, który zaczerpnęliśm y z  nr 3 /558  „Kultury” p a ry a jj^  I
rok bieżący.

Ż elig o w sk ieg o  i w y pow iedz iała  s ię  za  
przynależnością do Polski.

Z  tych kilku przytoczonych faktów histo- 
I rycznych widać, jak  bardzo skomplikowały się 
, w tym stuleciu dzieje tego skrawka dawnego 

Wielkiego Księstwa. Tymczasem widmo gen. 
Żeligowskiego wciąż straszy i stanęło teraz na 
drodze porozum ienia litewsko-polskiego, 
blokując tak potrzebny obu krajom  traktat o  
przyjaźni i współpracy. Litwini dom agają się 
bowiem wstawienia do traktatu potępienia 
akcji Żeligowskiego i „bezprawnego okupo­
wania 1/3 teiytorium  Litwy ze  stolicą w Wil­
nie**, na co strona polska nie chce się zgodzić,. 
uważając, że to  już  jedynie tem at dla histo­
ryków, zaś w. traktacie powinno być tylko o 
uznaniu obecnych granic Litwy jako  ostatecz­
nych. Umieszczenia w traktacie stwierdzenia 
o  okupacji obawiają się też Polacy litewscy, 
gdyż mogłoby to , ich zdaniem , dać jeszcze 
jeden  argum ent stowarzyszeniom nacjonali-

Z A P O M N I E Ć  
O W Z A J E M N Y C H  

U R A Z A C H
niewygasłych napięć m iędzy Litwinami a  Po­
lakami litewskimi. Z aś zaczęto się to  wszystko 
od powstania państwa litewskiego w  roku 
1918, gdy Jako podstawę przynależności do 
narodu przyjęto język ojczysty. W  ten  sposób 
nastąp ił p odz ia ł n a  L itw inów , Polaków , 
Żydów, Rosjan, Białorusinów itd. Przedtem  
wszyscy mieszkańcy ziem byłego Wielkiego 
Księstwa Litewskiego nazywali się Litwinami, 
niezależnie od ufywanego w  dom u języka. 
M łoda Litwa narodowa, ludowa i chłopska, 
nie chciała żadnych związków ze świeżo odro­
dzonym  państw em  polskim  w  obaw ie o 
wpływy polonizacyjne. W tedy ludność polska 
Wlleńszczyzny wolała znaleźć się w granicach 
państwa polskiego i to  wykorzystał później 
generał Żeligowski. Juozas Dringelis tak  o 
tym pisze: „Przyczyną skłócenia naszych na­
rodów stało się oderwanie w październiku 
1920 r. i przyłączenie do  państwa polskiego 
serca Litwy, jej stolicy Wilna i trzeciej części 
etnicznych ziem litewskich. Tb  tzw. akcja gen. 
Żeligow skiego, a  d o k ład n ie  Jó z e fa  P ił­
sudskiego i rządu Polski, po  której nastąpiła 
trw ająca 19 la t o k u p ac ja  W ilna i Litwy 
Wschodniej”.

R o z u m ie m  g o ry cz  i ro z ż a le n ie  L i­
twinów, trzeba jed n ak  też  w ziąć pod uwagę 
t ło  h isto ryczne tych w ydarzeń . W ielkie 
K sięstw o Litew skie  ze  s to licą  w W ilnie 
obejm owało njewielkie teiy to riu m  etnicz­
ne litewskie i olbrzym i obszar ziem  ruskich 
z  l u d n o ś c i ą  s ło w ia ń s k ą ,  g łó w n ie  
prawosławną. N ie tylko zresztą, bo byli też  
Polacy, Żydzi, Ih tarzy , Karaim i, a później 
także nieliczni Niemcy. Językiem  W ielkie­
go Księstwa był początkow o ru sk i , a  potem  
wyższe warstwy zaczęły się polonizować, to  
prawda, ale na polski przechodziły z ruskie­
go. Język litewski, żm udzki jak  wtedy go 
nazywano, był językiem  litewskiego ludu i 
dop iero  w roku  1918 s ta ł s ię językiem  
państwowym. W  W ielkim Księstwie, tym 
ty g lu  ró ż n y c h  r a s ,  re l ig ii  i jęz y k ó w , 
panowała ogrom na tolerancja, co najlepiej 
widać było w W ilnie, gdzie przed  I  W ojną 
Ś w ia to w ą  z g o d n ie  z e  s o b ą  w sp ó łży ła  
lu d n o ść  m ów iąca p o  p o lsk u , rosy jsku , 
żydowsku czy litewsku.

W 1920 r. w Wilnie i okolicach przeważali 
mieszkańcy polskojęzyczni, którzy nie chcieli 
należeć do nacjonalistycznego państwa lite­
wskiego, gdzie, nie znając języka, byliby za­
pewne obywatelami drugiej kategorii. I  to 
w łaśnie ta  lu d n o ść  p o p arła  akc ję  gen.

dobra

stycznym litewskim do  występowania przeciw 
miejscowym Polakom.

N a tem at „okupacji” wypowiada się też 
Juozas Dringelis: „Wilno w pisanych źródłach 
historycznych wspom ina się 670 lat, a w 
składzie Polski było 19 i też  nieprawnie”. Pi­
sze o  tym przytaczając słowa m łodej wiinian- 
ki, studiującej w Warszawie, gdzie rzekom o 
słyszała nieraz: „Wilno, było i będzie nasze!”. 
TŚkie głosy budzą zgrozę u  Litwinów, którzy 
wciąż nie dowierzają Polsce, czy nie zechce 
odebrać im Wilna.

Tymczasem praw da jest zupełnie inna. 
Byłam kilkakrotnie w  Polsce, gdzie m am  licz­
nych krew nych „w ilniuków " i nigdy nie 
słyszałam żadnych opinii tego rodzaju, ale 
wiem, że są  w Polsce stowarzyszenia założone 
przez Polaków z  dawnych kresów i niektóre z 
nich rzeczywiście g łoszą tak ie  hasła . I b  
przeważnie staruszkowie, wymierające już 
pokolenie i ich głos właściwie ju ż  się nie liczy, 
czego dowodem  jest choćby ów ośmieszony 
w prasie polskiej protest Ibwarzystwa O bro­
ny W ilna z  Kępna, k tóre wystąpiło przeciwko 
nadaniu Czesławowi Miłoszowi honorowego 
obywatelstwa Krakowa, bo  Miłosz jest podo­
bno Litwinem. Protest znalazł poparcie jed ­
nej radnej miasta Krakowa, „niedouczonej”, 
jak  złośliwie napisano o  niej w Gazecie Wy­
borczej. W  rz e c z y w is to ś c i  c h y b a  n ik t 
poważnie w Polsce nie myśli o  odbieraniu 
Wilna Litwinom i w to  nie wierzy. Wilno po­
zostanie litewskie, tak jak  polskim pozostąnie 
Wrocław i G dańsk,

Moi rodacy ze Związku Polaków też w 
powrót Wilna do  Polski nie wierzą, zaś przy­
toczona tutaj deklaracja kilku członków Z a ­
rządu jest chyba tylko nierozsądną dem on­
s tra c ją  przeciw ko różnym  poczynaniom  
an typo lsk ich , nacjonalistycznych  stow a- 
rn szeń  litewskich, takich jak  „Vilnija”, czy 
„Salćia”, zresztą podobno wspomaganych fi­
nansowo właśnie przez Podkomisję Litwy 
Wschodniej Państwowej Komisji Problemów 
Regionalnych, której przewodniczącym jest 
Rom ualdas Ozolas, były wicepremier rządu 
sajudisowskiego i niegdyś czfonek KC Komu­
nistycznej Partii Litwy, zaś jego zastępcą cy­
towany tutaj Juozas Dringelis.

W arto tu  przypomnieć, że poseł Patac- 
kas, „reprezentujący” „Vilnlję”, odczytał w 
Parlamencie jesienlą ub. roku rezolucję w 
sprawie potępienia akcji gen. Żeligowskiego i 
A rm ii K ra jo w e j „ z a  z a m o rd o w a n ie  i 
zamęczenie tysięcy cywilnych obywateli oraz

żołnierzy Litwy” . Thmten okres 
pamiętam, w AK byli moi bracia 1 
więc też mogę zabrać głos w tej sprawka?' 
jednym smutnym wydarzenleiifi gdy jagal 
Łu paszki samowolnie, bez odgórnejo ro* 
zu, zabił kilkudziesięciu Litwinów wodwT 
straszną zbrodnię w majątku Glinek^ 
czerwcu 1944, gdzie litewscy policjanci J  
mordowali czte rdzieści osób, w tym kobinl" 
dzieci, nie było żadnych wypadków 
wania Litwinów. Zabijano natomiast,^ 
podstaw ie wyroków podziemnych 
agentów gestapo, a że wielu Litwinów tym* 
parałp, mogli być zlikwidowani przez ^  
taka jest prawda.

Praw dą jest też, że w czasie nieraieckiei
o kupac ji k ilkadziesiąt tysięcy Litwina,, 
zgłosiło się na ochotnika do wysługujący 
się hitlerowcom Ypatingas Buiys, oddziałów 
tzw. „Strzelców Ponarskich”, którzy m. in.»

' Ponarach pod Wilnem zamordowali około 
1 0 0  tysięcy Żydów.

W  1943 r. Niemcy zorganizowali też lite­
wski ochotniczy korpus pód dowództwem 
gen. Piechavićiusa, do zwalczania polskiej 
partyzantki. W  maju 1944 r. AK stoczyła 
bitwę z  tymi oddziałam i Wzięto do niewól 
1 0 0 0  żołnierzy i policjantów litewskich i po 
rozebraniu ich z  niemieckich mundurów pu- 
szczono wolno.

Juozas Dringelis pisze, że naprawić sto­
sunki polsko-litewskie można tylko mówiąc 
całą prawdę. Zgadzam się z tym i choć trochę 
prawdy powiedzieć próbuję. Nie szczędząc 
słów  krytyki m oim  rodakom z Zarządu 
Związku Polaków, popieranych zresztą, nie­
stety, podobno przez niektórych działaczy 
Zjednoczenia Chrześcijańsko-Narodowegn 
w Polsce, chcę podkreślić, że zdecydowana 
większość Polaków litewskich pragnie jalt 
najlepszych stosunków z  Litwinami i nie wi­
dzi żadnych realnych podstaw do zmiany gra­
nic. A  a y  będą się „czuli obywatelami swego 
państwa” — jak  pragnie pan Dringelis—to 
zależy także od naszych braci Litwinów.

W ydaje mi się, że najwyżsi już cas 
zapomnieć o  wzajemnych urazach i wziąćstę 
d o  n a p ra w ia n ia  i u rządzania naszego 
wspólnego dom u Litwinów 1 litewskich Po­
laków. D o  czego prowadzą nacjonalizmy*)- 
dzimy najlepiej na przykładzie nieszczęsnej
Bośni i Hercegowiny.

T e ra z  g ro z i  n am  w iększe niebez­
p ieczeń stw o  niż  w idm o Żeligowskiego, 
chociaż też na „ Ż ’ —  Żyrinowskt A wip 
przysłowiowy rosyjski niedźwiedź może się
obudzić ze snu zimowego i wyciągnąć łap? P°
Litwę, przez k tórą  prowadzą przeaezslslo 
tranzytowe do Królewca, gdzie stacjonuj' 
200 tysięcy żołnierzy rosyjskich! A tuż *  
n a s z ą  w sc h o d n ią  g ran icą  nacjonali* 1 

białoruscy już  głoszą hasto, że Wino po** 
I  no być stolicą Białorusi, ponieważ toooap 

I— — 3 ^ — -  wielkiegopraw dziw ą spadkobierczynią
Księstwa Litewskiego i dlatego nw
herbie, który należy się jej, a  nie Litwino®'
więc to  chyba nie my, Polacy, naptw”'  
zagrażamy Litwie.

Wilnianin* z*n ,:a
P. S. Pisząc v/nr 5/548Kultury o

uniwersytecie w Wilnie wspomnia^Bi^ 
Litwini zapew ne nie uznają M gnl 
pseudo-uczelni. Okazało się, *e 
rację. Absolwenci z  nie uznawany*®1 

m am i będą mogli szukać pracy 
sce, gdzie je s t około 3 milionów 
nych. O statnio pan rek tor Brazisfc- 
P o lsk i w p o szuk iw an iu  uczelni, 
z e c h c i a ła b y  p o tw ie rd z ić  
wileńskie, ale to  wymagałoby z * ■ 
stryfikacji litewskiej, czyli błędne^ 
alna je s t tylko ścisła współpraca* 
m i, obsadzanie przez polskich 
k a t e d r  p o lo n is ty c z n y c h  i
wykładowców oraz studentóJflBr
wydziałach. Z  korzyścią dla obu strofl-
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j f P t e H a a s
Nie przerywałem panu Kobylańskiemu jego  wy- 

ani jednym słowem. Jasne dla m nie się stało,
*  ultimatum było „koronkową ro b o tą” naszego 
M S Z  z e  współudziałem GISZ-u i Sztabu Głównego, 
l a n e  też było, że stało się tak  wbrew intencjom  M ar­
a ta  Piłsudskiego, który by na to  nie pozwolił.

Fan Kobylański mówił dalej:
Reakcja Litwy po otrzymaniu naszej noty i za­

poznaniu się z treścią komunikatów Polskiej Agencj i 
Telegraficzne) (PAT) polegała na gorączkowym po­
szukiwaniu wszędzie pomocy w  celu obrony przed 
pianiem Polski. Rząd litewski nakazał swoim przed­
stawicielom w Rosji, F rancji, W ielkiej B rytanii, 
Sscgi i w Niemczech natychmiast dom agać się ob­
rany przed Polską. Wszędzie, z  wyjątkiem Francji, 
tawacje Litwy spotkały się z  chłodnym  p n y jęd e m  
odmową poruszenia tej sprawy, uznano  ją  za  wew- 

:<mną między Litwą a Polską. W  N iem czech i 
mydl państwach oświadczono Litw inom , ż e  d o  
|nw stosunków między Litwą a  Polską rządy tych 
pristw nie będą się mieszać. Jedynie Francja, k tóra  
mzia i uważać będzie kraje nadbałtyckie za  dom enę 
"nyptą „pour le Tsar” —  chciała dopom óc Litwie. 
Ambasador Francji w W arszawie, L eon N oel, oso- 
Sfe dokonał demarche’u u ministra Becka, natural- 

polecenia rządu, ale dostał m ocną odpraw ę i 
“““ w y  był do wycofania się. Niemcy, nie zapyty- 
*** l*zez nas, same zwróciły się do  naszego rządu 

przed wysłaniem ultim atum  d o  Litwy, że  nie 
miesały do spraw sąsiedzkich między Litw ą 

S j j j *  podobny do niemieckiego sposób postą- 
j“ ™»ieżRosja. W obec tej sytuacji m usiała Litwa 
‘W owićiptzyjąć warunki i żądania Polski zawar- 
“w«tieultimatywnej”.

M  ciąg naszej rozmowy, k tó ra  okazała się 
interesująca z  racji wysokiej inteligencji i 
"jrobieniaw tych sprawach m ego rozmówcy, 
oa wymianie zdań pomiędzy nami. Rzecz 

ze nie podzielam tego spaczonego kierunku w  
J ^ ^ * ^ t w y ,  który Inaczej nakreślił od dawna

™*łWski mówił następnie o  aktualnej sytuacji 
-^tom.*itCWSkinl * 0  horoskopach 0 3  przyszłość 
Aa* ? ? ® 0  rozwoju stosunków litewsko-polskich: 
ęjjj~™ronas— dzisiejszy prem ier Litwy— szedł 
StjtjTr j ?  porozumienie z  Polską. Silingas (baron 

*™mców nadbałtyckich) jest po  prostu 
°“ *go państwa i n ie  jes t już  w rządzie 

jako główna protektorka państwa 
iDrtw. 2 6  stol‘c^  w W ilnie, je s t doszczętnie 

ura7p0Wana w o r a a c *1 Litwy. Litwa ma 
S ^ a S s I  Moskwy za brak poparcia i pomocy 
''®*DW9w^res'e naszeg° ultim atum . Niemcy zaś 
A m o c n o  podkreślił pan Kobylański —  

diSU3™16 *‘tews'ciej całkowicie na rękę. W  
jedynie F rancja, lecz nie ma 

*#> przeszkadzać. Potrzebny jest na- 
a*ł Litwini mogli ochłonąć z  wstrząsu 

^ lfcS ^P ^odow anego  naszym ultim atum . Za- 
‘Vsatj0l ^ k z  czasem nasze istotne Intencje i 

®08ł ^ aeiny z nimi do pełnego porozumienia, 
H e p " ' bardzo przeszkadzać wpływy i pienią-

'tołM ' ' f ' cu ,ej długiej rozmowy zapytałem
^  aaltiy. tłum aczyć*” ez rząd litewski m ojego przyjazdu do

h‘P°tczy —  odpowiedział Koby- 
I ta f ^ n ie T 3  Z ’ może istotnie chodzi im 
IW ^ka. n b e z p ie c z e ń stw a  o so b ie  p a n a  
|^ S l J S J ,'*a»zcza wobec nieopanowania przez 

do wzburzonych klęską po- 
I szaulisów, wojska i młodzieży.
R S sH II i  r **tcws'c‘ w Tallinnie po prostu 
I '  VQ>kr»fc^IarWata’ aby przyjazd polskiego at- 
l odłożyć przynajmniej na kilka-

POCZ«t»k *

naście dni. Litwini, wojsko i m łodzież, s ą  rzekom o 
b ard zo  m ocno  p oruszen i załam aniem  się swego 
rządu w  oporze w obec Polski. D ruga hipoteza pole­
gałaby n a  tym, że  Litwini, a  prezydent Sm etona prze­
d e  wszystkim, p ragną  uniknąć za wszelką cenę obec­
ności przedstaw iciela polskich sił zbrojnych przy 
uroczystości w ręczania przez posła R zeczpospo lite j 
P olskiej listów  uwierzytelniających prezydentow i 
Litwy. P rezydent Sm etona niejednokrotnie wypowia­
d a ł się, że  poselstwo polskie m oże przyjąć jedynie na 
Z am ku  Giedymina w  W ilnie. O becność w ięc pana 
pułkownika, jak o  rep rezen tan ta  wojska polskiego, 
przy w ręczaniu listów uwierzytelniających byłaby dla 
Litwinów jeszcze większym upokorzeniem , jako  że 
sta ło  się tu  p o d  p ry m u se m  użycia siły zbrojnej.

N a  politykę po lską w zględem  Litwy w  latach 
1930-1935 rzucają  światło następujące słowa minist­
ra  Becka z  w łasnoręcznych jego  zapisków, zrobionych 
w  roku 1940 w  Rum unii:

„ Z  innych dziedzin polskich zainteresowań w  tej 
epoce —  1930-1935 —  należy zanotow ać niepokój 
budzący się na Litw ie w  stosunku do  możliwości re ­
windykacyjnych N iem iec w Kłajpedzie (M em el). Nie­
pokój ten  w yrażał się w  nieśmiałych próbach nawią­
zania z Polakam i kontaktu . Z e  strony litewskiej użyto 
d o  te g o  c e lu  h r .  Z u b o w a , k u z y n a  M a rsz a łk a  
Piłsudskiego z  rodziny jego  m atki (Billewiczówny z 
dom u). M arszałek Piłsudski odniósł się z  wielką sym­
p atią  d o  osoby p ana  Z ubow a, zresztąw ielkiego opty­
m isty w  zakresie możliwości poprawy stosunków li- 
tew sko-polskich. P rzy ją ł sw ego k rew nego z  całą  
uprzejm ością  rodzinną, w arunku jąc  jed n ak  swoje 
rozm owy w  stosunkach polsko-litewskich żądaniem  
okazania jakichkolwiek pisemnych, ujętych bodajże w 
form ę listu, pełnom ocnictw  pochodzących od  odpo­
w iedzialnych polityków  litewskich. W sku tek  nie- 
możliwości okazania przez hr. Z ubow a takich pełno­
mocnictw , rozm owy utknęły.

Przy tej sposobności m iałem  m ożność przedysku­
towania z  M arszałkiem  Piłsudskim  całego tła tego 
trudnego  problem u. M arszałek nie  z  przypadku zas­
tosow ał tę  taktykę względem  Z ubow a. W  jeg o  rozu­
m ieniu  nieszczęściem  stosunków  m iędzy Litw ą a 
Polską był b rak  ujęcia ich w  ogólnie przyjęte i respek 
tow ane w  życiu m iędzynarodow ym  form y. „M iędzy 
państw am i suwerennym i nie m a stosunków  bez  mini­
m um  uchwytnych i obliczalnych form ” —  stwierdził 
M arszałek. Oficjalnie między K ow nem  a  W arszawą 
istniała ostra  anim ozja. Praktycznie zaś, wzajem ne 
przenikanie ludności obydwu narodów , bliskie ko­
neksje rodzinne między obywatelam i Litwy i Polski 
zacierały oblicze zagadnienia. O dbijało się to  wy­
raźnie w e wszystkich rozm owach z  ludźm i z  drugiej 
strony granicy, z  Litwy. O d wojowniczych pogróżek 
przenosili się on i od  razu  do  fantastycznych pro ­
jek tów  aliansów, um ów  wojskowych itp. Takie  rady­
kalne rozwiązania przychodziły im  łatw o do  głowy, 
n a to m ias t za ła tw ien ie  najdrobniejszych  prostych 
spraw  n a  zasadach przyjętych powszechnie w  życiu 
międzynarodowym uw ażane było za  olbrzym ią trud  

•ność.
M arszałek Piłsudski, który poza hr. Zubow em  

przyjął w  W ilnie posła litewskiego pana Saulysa, a  ze 
swej strony posłał d o  Litwy kolejno pana M uhlsteina 
i p rem iera Prystora, przeciął pewnego dnia (około 
1933 lub 1934 r.) wszystkie rozmowy, oświadczając, 
że  tajem nica otaczająca na wyraźne żądanie Litwinów 
każdą p róbę trwalszego kontaktu jest dla Polski rze 
czą obraźliwą, gdyż Polska nie m oże oczekiwać po­
ważniejszych decyzji ze  strony rządu  litewskiego, 
który nawet zwykły kontakt z  Polską uważa za rzecz 
niejako wstydliwą. W szystkie doświadczenia z  tych 
rozm ów wskazywały n a  to , że  rząd litewski zaczął 
wyczuwać ryzyko nienorm alnych stosunków z Polską, 
brak  m u natom iast odwagi (w stosunku do  własnych 
obywateli Litwinów, podnieconych propagandą od 
roku 1916) do  powzięcia decyzji znormalizowania 
tych stosunków.

W  konkluzji tych doświadczeń ułożyliśmy z M ar­
szałkiem Piłsudskim, ż e  zagadnieniem  na przyszłość 
będzie w odpowiedniej chwili i sytuacji stworzenie 
przede wszystkim m inimum  formy —  praktycznie, 
nawiązanie stosunków dyplomatycznych”.

W  m oim  głębokim przekonaniu słowa ministra 
Becka zupełnie nie odpowiadają prawdzie. Sądzę, że 
celem  głównym przedstawienia w  ten sposób sto­
sunków litewsko-polskich była chęć własnego uspra­
wiedliwienia się i wybielenia własnej polityki wzglę­
dem  Litwy w  1938 roku, a w szczególności noty 
ultimatywnej do  rządu litewskiego 17 marca 1939 
roku, przez niego zredagowanej. M inister Beck użył 
tu świadomie rzekomych słów Piłsudskiego dla po­
krycia swej polityki. M arszałek Piłsudski uważał się za 
obywatela Rzeczypospolitej polskiej l nie zgadzał się 
z  zasady, jak  to  mówił ostatnio pan Kobylański, na 
żadne radykalne rozwiązanie sprawy z  Litwą, p o d - | 
kreślając zawsze, że etniczna Litwa powinna być 
państwem niepodległym I pozostawiając sprawę na­
wiązania normalnych stosunków dyplomatycznych 
między Polską a Litwą dalszemu biegowi wypadków. 
Nigdy nie pozwoliłby M arszałek Piłsudski na wyrzą­
dzenie k r^w dy Litwie przez wysianie noty ultimatyw­
nej z zagrożeniem użycia sił zbrojnych.

(Cdn)

Z  KRONIKI POLICYJNEJ REJONU WILEŃSKIEGO

Alkohol popycha 
do stryczka

D u iu n ia  ek ipa  k o m isa ria tu  
policji rejonu  wyjeżdża po 15 razy 
(a naw et więcej) w ciągu doby na 
m iejsca dokonan ia  przestępstw . 
W  ciągu 15 dni m arca br. na  tere­
nie  rejonu  stw ierdzono ponad 2 0  
przypadków kradzieży m ienia pry­
w atnego, 7 -— m ien ia  państw o­
wego i spółek rolnych. Uprowadzo­
no  4  samochody.

* 1 m arca na drodze Troki —  
W iln o  z a tr z y m a n o  s a m o c h ó d  
W AZ-2106, którym jechało trzech 
mężczyzn. U  jednego z  nich, miesz­
kańca Olity, bezrobotnego znale­
z io n o  i skonfiskow ano p isto le t. 
Obecnie ten  obywatel przebywa w 
a re s z c ie  p re w e n c y jn y m , trw a  
śledztwo.

* 4 m arca br. próbował niele­
g a ln ie  p r z e k r o c z y ć  g ra n ic ę  
b ia ło ru sk o -I ite w sk ą  sam o c h ó d  
W A Z-2109 (71-74 JAK ), prowa­
dzony przez S.M. (1968 r.). Kie­
rowca nie m iał praw a jazdy. J e ­
c h a ło  z  n im  je s z c z e  d w ó c h  
osobników, m ieszkańcówTelsz, nie 
m ających własnych dokum entów  
tożsamości. N atom iast znaleziono 
u  nich dowody, należące d o  innych 
obywateli, też mieszkańców Telsz. 
Trw a dochodzenie. O debrano  to­
rebkę u m ieszkanki wsi Lizinki. Po­
d e jrz a n i  —  dw aj n iep racu jący  
mieszkańcy W ilna (1971 i 1973 r. 
ur.), którzy znajdują się w  areszcie 
prewencyjnym.

* 5 m arca d o  dom u ob. P.P. w 
N iem ieżu w darło się 4  nieznajo­
m ych młodych lndzi, którzy prze­
m ocą wynieśli telewizor „Silelis”. 
Z atrzym ano i osadzono w areszcie 
prewencyjnym bezrobotnego A.W. 
z  N ie m ie ż a .  „ P r z y n ę tą ” d ia  
głodnych i bezrobotnych z miasta 
są  kury, prosięta i cielęta, a  nawet

konie. 1 1  m arca z chlewni miesz­
kanki R udom iny R . Kowalewicz 
wyniesiono 6  prosiąt. W  nocy na 
12 m arca u  mieszkańców R okan- 
ciszek Okradziono bekona i. kury. 
Jeszcze szczelniej należy zamykać 
chlewiki, albo  trzym ać złego psa. 
Policji udało  się wytropić spraw­
ców tych kradzieży, którym i są  
młodzi, nigdzie niepracujący wil­
n ian ie . O becnie  zna jdu ją  się w 
areszcie.

* Z 8  na 9 marca nocą znalezio­
no aż 8  trupów we własnym do­
mach. Przyczyną śmierci ustaloną 
przez ekspertów najczęściej jest al- 
kohoL Mon. w stanie zamroczenia 
popełnił samobójstwo A  G. (1959 
r.: powiesił się we własnym domu). 
G . Ł . z M ąriam pola,B . P . z  Nie­
mieża również poniosły śmierć od 
zatrucia alkoholem.

* W e wsi M ałe Ligojnie miesz­
ka ło  dwóch braci Dajnowskich. 
N ig d z ie  n ie  p raco w ali. R o b ili 
miotły, sprzedawali i oto  zarobili 
120 Utów. Zam iast kupić Chleba, 
kupili cukier na zacier do produkcji 
a lk o h o lu . K upili też  7 bu telek  
wódki. Pili. Kiedy starszy zasnął, 
młodszy (17-letni) chwycił ciężki 
metalowy m iot i zabił nim śpiącego 
brata.

* 13 m arca w Wace Trockiej w 
dom u przy ul. Vilniaus 1  znalezio­
no zwłoki ob. Albina Jurgila z  kłutą 
ran ą  w okolicy brzucha. Zatrzyma­
no podejrzaną o morderstwo ob. 
E J .  (1963 r. ur.), mieszkankę Wald 
Trockiej. Śledztwo prowadzi pro­
kuratura rejonu.

O d 1 do 15 marca policja kry­
m inalna i prokuratura, rejonu wi­
leńskiego zatrzymały 17 podejrza­
nych.

Leokadia DROZD

SPORT
MISTRZ NIE OBRONI TYTUŁU

J a k  ju ż  informowaliśmy, we 
czwartek w  Atenach, Stambule i Pi- 
reusie odbyły się trzecie dodatkowe 
p o jed y n k i, m ające  w skazać  na 
drużyny, które wystąpią w  puli fi­
nałowej klubowego koszykarskiego 
P u c h a r u  E u r o p y  m ęż c z y z n . 
Szczegóły przedstawiają się nastę­
pująco: „Panathinaikos” Ateny — 
CSP Limoges —  87:83, „Efes Pil- 
sen” Stambuł1— F C  Barcelona —  
62:76, „O lym piakos” P ireus —  
„Buckler” Bolonia —  65:62.

W  ten sposób do „Juventutu-” 
Badalona, który we wtorek wyeli­
minował z rozgrywek klub A . Sabo- 
nisa —  madrycki „Real” —  dołą­
czy ły  „ P a n a th in a ik o s ” , F C  
Barcelona i „Olympiakos”. Decy­
dujące mecze odbędą się 19 i 21 
kwietnia. Już teraz jednak wiado­
mo, że obrońca tytułu CSP Limo­
ges nie powtórzy sukcesu sprzed 
roku.

. Puchar Kora ca w koszykówce 
m ężczyzn wywalczyła drużyna 
PA O K  Saloniki, wygrywając re­
wanżow y m ecz na wyjeździe z 
„Pall” Triest —  100:91. W  pierw­
szym meczu finałowym również 
triumfował PA O K — 75:66.

TERAZ —  PÓŁFINAŁY
W  o s ta tn im  p o jed y n k u  

ćw ie rć f in a ło w y m  k lu b o w e g o  
Ip iłkarsk iego  P u c h a ru  U E F A  
I,In ter” Mediolan uległ „Borussii” 
Dortmund —  1:2. Pierwszy mecz 
zakończył się zwycięstwem „Inte- 
]ru” —  3:1 f  on awansował do 
[półfinału.
^■ W czo ra j odbyło się właśnie lo­
sowanie par półfinałowych w Pu­
charze Zdobywców Pucharów i Pu-1 
charze UEFA.

W  Pucharze Zdobywców Pu­
charów  „P aris  Sain t G erm ain” 
zagra z „A rsenałem ” Londyn, a 
„Benfica” Lizbona z  A C Parma. 
Rywalem „Cpsino” Salzburg w  P u­
charze U E F A  będzie Karlshurer 
S C  D rugą parę tworzą „Cagliari” 
—  „Inter”. Mediolan.

POLKA —  SIĘGNĘŁA  
PO  „ZŁOTO"

W  fińskiej miejscowości Kon- 
tiolahti rozpoczęły się biathlonowe 
mistrzostwa Europy. Spoiy sukces 
zanotowała w nich reprezentantka 
Polski H . Pitoń. W  wyścigu na 15 
km  z czterokrotnym  strzelaniem 
uzyskała ona czas —  52^6,7, co 
dało  je j ty tu ł mistrzyni Starego 
Kontynentu. Drugą lokatę wywal­
czyła szósta zawodniczka Igrzysk 
Olimpijskich w Lillehammer Sło­
waczka M . Jasicova, a trzecią Ros­
janka I. Micha liszina.

Wśród mężczyzn na-dystansie 
20 km  triumfował Norweg T.-E. 
Kristiansen —  59.55,8.

HARDING BRZYZNAŁA 
SIĘ DO WINY  

A m erykańska  łyżwiarka T. 
Harding przyznała si$ do współu­
działu w zamachu na swoją krajową 
rywalkę N. Kerrigan. 16 marca 
ogłoszono wyrok, skazujący ją  m. 
in. na trzy lata pozbawienia wol­
ności w zawieszeniu i grzywnę w 
wysokości 1 0 0  tys. dolarów.

23-letnia Harding została wyk­
luczona ponadto z Amerykańskiej 
Federacji Łyżwiarstwa Figurowe­
go, co oznacza praktycznie koniec 
kariery zawodniczki Ponadto ma 
ofiarować 50 tys. dolarów na rzecz 
niepełnosprawnych olimpijczyków 
i pokryć koszt dochodzenia sądo­
wego w wysokości 1 0  tys. dolarów 
oraz... społecznie przepracować 
500 godzin.



" K U R I E R  W I L E Ń S K I * 19 marca 1994 r.
•Ir.

Najpiękniejsze 
księżniczki 
chcą być 
modelkami

Blanca Suctves z Madrytu jest 
przykładem rodzącej się mody, 
zg o d n ie  z k tó rą  p a n ie n k i z 
książęcych domów pragną jako 
modelki zdobywać sławę i pienią­
dze. Ta urocza osóbka ze starego 
hiszpańskiego rodu już postawiła 
pierwsze kroki na  wybiegu dla 
modelek. B lanca ma 24 lata, pra­
cu je w M adrycie I Paryżu dla 
domu mody Balenciaga i zarabia 
dziennie 1 2 0 0  dolarów.

T o  sa m o  m a rz e n ie  iprzy- 
wiodło do  Paryża księżniczkę 
L o re n z ę  z  L ie c h te n s te in u .  
Dwudziestoletnia ślicznotka pre­
z e n tu je  s t r o j e  d o m u  m o d y  
szwedzkiego kreatora Pera Spoo- 
ka.

W  Monachium swój pierwszy 
sezon zakończyły księżniczki Kat- 
harina (20) i Tatiana (18) z Ho- 
henlohe-Langenburg, córki zna­
nego bankiera ze Schwabingu. 
Katharina studiuje architekturę, 
Tatiana zdaje w tym roku maturę. 
Obie traktują swe dodatkowe za­
jęcie jako rodzaj zabawy i uroz­
m a ic e n ia .  T w ie rd z ą , iż  n ie  
z a m ie rz a ją  p rze z  c a łe  życie 
odżywiać się jak  koza kilkoma list­
kami sałaty dziennie, by za wszel­
ką cenę utrzymać szczupłą linię.

Wnuczka
Arystotelesa
Onassisa

Alhina Onassis ukończyła 9 lat. 
Bogactwo towarzyszyło jej od urodze­
nia. Przyszła na świat w Paryżu, gdzie 
na żądanie jej matki, Tiny, opróżniono 
całą prywatną klinikę, aby była ona 
tylko do dyspozycji miliarderki i jej 
dziecka. „Pieniądze nie grają roli” — 
mówiła Tina Onassis, córka i jedyna 
spadkobierczym greckiego armatora, i  
Arystotelesa Onassisa. Gdy Athina- 
miała 3 lata, matka podarowała jej na 
urodziny... stado owiec, bo dziecko lu­
biło zwierzątka, założyła też dla niej 
piywatne zoo z różnymi niewielkimi 
zwierzętami i ptakami.

Ojcem Athiny jest Francuz Thier- 
ry R o u sse l. Po trzech  latach  
małżeństwo rozpadło «ię, wkrótce 
potem Tina Onassis nagle zmarła, osie­
rocając córeczkę. Tymczasem Roussel 
poznał złotowłosą modelkę Ga by, 
ożenił się, na świat przyszło jego dwoje 
dzieci. Roussel i jego żona zaopiekowa­
li się osieroconą Athiną, dzięki czemu 
dziecko zyskało nową rodzinę. Począt­
kowo nieufna, pokochała pizybraną 
matkę i przyrodnie rodzeństwo. Nie 
może jednak zachowywać się tak jak 
inne dzieci, miliardy ciążą nad jej 
życiem. Wciąż pilnuje jej ochrona, 
jeździ tylko, opancerzoną limużyną... 
Pieniędzmi Athiny zaiządza specjalnie 
powołana rada, nadzorująca gigantycz­
ny spadek po Onassisie. W roku 2003, 
kiedy Athina skończy 18 lat, stanie się a 
jedyną właścicielką majątku oceniane- 1  

go na 3 miliardy dolarów, floty tan- S 
kowców, linii lotniczych, licznych po- 1 
siadłości w różnych- krajach.

Być tylko sobą!
Nie pochodzi z  królewskiego 

rodu, nie ma w sobie ani kropli 
błękitnej krwi. Ale nazywa się Ją 
księżniczką. Księżniczką muzyki 
„pop”. 30-letnia Whitney Houston 
jest znaną na całym świecie piosenkar­
ką. Jej sławę ugruntował film „Body- 
guard”, w którym zagrała z Kevinem 
Costnerem. Nigdy przedtem nie stała 
przed kamerami filmowymi, a zanim 
zaczęły się zdjęcia, Costner prosił ją: 
„Nie bierz żadnych lekcji gry aktors­
kiej, bądź po prostu sobą!" „Bodygu- 
ard” to historia słynnej piosenkarki i 
człowieka z jej osobistej ochrony. I 
Whitney Houston była w tej roli zna­
komita, okazało się, że ma także nie­
przeciętny talent aktorski.

Jeszcze przed kilku laty Whitney

skarżyła się na... samotność. Ale 
teraz zmieniło się wszystko. Wyszła 
za mąż za znanego ciemnoskórego 
piosenkarza Bobby Browna, ma już 
roczną córeczkę Bobbi, którą uwiel 
bia i dla której na dłuższy czas zrezyg­
nowała z występów i tournee. Jej 
dom, niezmiernie bogato urządzony, 
ze wspaniałymi, perfumowanymi dy 
wanami i kosztownymi meblami 
wreszcie ożył...

Niedawno Whitney dostała nag­
rodę, którą ceni sobie niezwykle wyso­
ko. Jest to nagroda przyznawana przez 
NAAPC— stowarzyszenie popierania 
awansu ludzi k o lo ro w y ch i otrzymu­
ją  ją tc osoby spośród „kolorowych”, 
których osiągnięcia są widomym do­
wodem takiego awansu.

NA ZDJĘCIU: Whitney Houston 
ze statuetką nagrody NAAPC

Fot Sipa-Press

Strip-tease Samanthy Fox
Niecodzienny ów spektakl miał 

miejsce na środku ulicy i stał się przy­
czyną zamieszania wśród kierowców i 
przechodniów, ze zrozumiałym zainte­
resowaniem obserwujących rozgrywa­
jącą się scenę. Otóż Samantha Fok, 
wyszedłszy właśnie z restauracji, za­
mierzała przejść na drugą stronę ulicy,

gdy kierowca, jadący z nadmierną w 
tym ruchliwym miejscu Cos ta del Sol 
(Hiszpania), omal nie przejechał pięk­
nej piosenkarki.

Sytuacja wyglądała groźnie, lecz 
Samantha nie straciła zimnej krwi. 
Niewiele myśląc, odwróciła się tyłem 
do skonsternowanego kierowcy, po 
czym opuściła spodnie i, ukazawszy 
nader kuse koronkowe majteczki, bar­
dzo sugestywnym ruchem bioder do­
bitnie zamanifestowała swe niezado­
wolenie wywołane nonszalancją 
hiszpańskich kierowców.

Pirat drogowy nie wydawał się 
ani skruszony, ani zawstydzony „po­
uczeniem" udzielonym mu przez an­
gielską gwiazdę o iście hiszpańskim 
temperamencie. Z  niekłamaną przy­
jemnością oglądał zaimprowizowaną 
specjalnie dla niego pantomimę, a 
ponieważ inni kierowcy też zaintere­
sowali się metodami walki Samanthy 
Fox o bezpieczeństwo na drogach, 
spektakl stał się przyczyną potężnego 
korka ulicznego. Przygasająca niecp 
ostatnio gwiazda estrady zyskała 
sporą reklamę.

Najmłodsza 
padaczka świata 
ma,3 lata

N ajm łodsza palaczka św iata 
m ieszka we w scnodnio tureckim  
mieście Diyarbakir i ma trzy lata.

Wysłany na miejsce korespondent

Sotwierdzif fakt, że 3-letnia Meral 
awuz wypala codziennie po trzy paczki 

papierosów.
Matka dziewczynki, która ma jesz­

cze sześcioro innych dzieci, mówi, że 
nie może nic poradzić, bo cierpiąca na 
jakieś psychiczne zaburzenie córka 
wpada w depresję, gdy się jej odbiera 
papierosy.

Wszystko zaczęło się, gdy ojciec 
dziewczynki opuścił dom i rozwiódł się 
z jej matką, kuka popadła w biedę. 
Dziewczynka z głodu żuła znalezione 
na ulicy niedopałki. Potem ktoś dał jej 
papierosy, do których szybko przy­
wykła.

Matka najmłodszej palaczki świata 
dostała zapomogę na leczenie córki w 
Ankarze, lecz pieniądze poszły na 
spłatę zaległego czynszu.

Na podstawie prasy  przygotował

Robert MICKIEWICZ

Horoskop wschodni 
na następny tydzień

KO ZIOROŻEC za główne za­
danie  będzie m iał unikanie po­
chopnych i nieprzemyślanych de­
cyzji i działań. W  tym tygodniu 
lep ie j s ię  n ie  z a b ie ra j d o  po- 
ważniejszych prac. Wydatki wzras­
tają, dochody maleją, a ponadto 
ktoś na  nie się kwapi. Przedsiębior­
ca  pow in ien  wytężyć wszystkie 
swoje siły. Dojrzewa konflikt zwią­
zany ze sporem  majątkowym.

2 2  lu b  25 m arca  postronn i 
m ogą się dowiedzieć o potajemnej 
więzi.

WODNIKA z  reguły czeka po­
myślny okres. Układ planet sprzyja 
nowym poczynaniom. Prawdopo­
dobnie będziesz musiał dopom óc 
kom uś z rodziny. Powiedzie się w 
handlu detalicznym. Kobietę czeka 
bolesny problem. Cierpliwości i jesz­
cze raz cierpliwości, a  wszystko się 
ułoży. 26 m arca nastąpi ulga.

RYBY w  większości m ogą ocze­
k iw ać  d u ży ch  z m ian  w  p racy . 
Możesz obrócić je  w korzystnym 
dla  s ie b ie  k ie ru n k u  i osiągnąć 
dobre wyniki. B ędą ciekawe oferty, 
a  ich realizacja pom oże ujawnić 
z d o ln o ś c i  tw ó rcz e . C zek a  c ię  
podróż za granicę. U kład planet 
sprzyja zawarciu małżeństwa.

BARAN medytuje nad odwiecz­
nymi wartościami. Chcesz wszyst­
kich uszczęśliwić. W  stosunkach za­
k o c h a n y c h  n a d c h o d z i  b u rz a .  
Harm onijnie przebiega życie wię­
kszości rodzin, założonych przed z 
górą  pięciu laty.

BYK wciąż odpoczywa i relak­
suje się. Czas na uporządkowanie 
spraw  osobistych. Nieoczekiwanie 
otrzym asz pieniądze. M łode poko­
lenie ulega pokusie wątpliwej tran­
sakcji finansowej. R ealne ryzyko 
bankructwa. Tydzień m oże się roz­
począć w ielką namiętnością. N oś 
zielone ubranie lub ozdobę.

BLIŹNIĘTA być może, zm u­
szone będą zmienić wiele planów. 
U nikaj większych zobowiązań fi­
nansowych. Jak  na razie, zanurz się 
w wirze codziennych spraw . Nie 
zmieniaj obecnej pracy. Połączy się 
rozłączona bliska rodzina. Kobieta 
przeżyje intrygę miłosną. Poważnie

p o trak tu j o fiaro*^,, 
serce. m g Sj to.

RAKOWI marztc 
na wysokiej nucie I b y ^  
d o s ta je  za w ro td w 7 | ' ' ctfc 
mnóstwa wielbiciel A , 
byt szczęśliwa m i ł o K u ^ \ ,  
nowej namiętności, 
prawdopodobnie będju 
wy. Astrolog przede, '
na myśli tych, który* * § p i
padły się wcześniej 

I LWOWI układ plane( 
w szech stro n n e  pnwodz I* 
pracy . Otrzym asz tę< ]Z ie* 
k tó rą  A rchim edet chcj,| ^  
wrócić świat. Wyższe 
gotow e do  współpraq  %  
Tw oja energia doda o m J l i

I najb liższy m .,D aw n eg ł.^  
d e  zostanie odwzajemnić,* H  
legacji powrócisz z dobrmi^J 
kami.

PANNA uzna nową ^  
propozycję za bardzn 
nie należy jej jednak p r a J S  
gdyż jeszcze nie czas. Na tymcbJ 
pracownik nie powinien 
swej pracy i zabieraćsię d o S ,  
wy prywatnej. Staraj się zdtnajf 
wać, który z twoich kolegów fe. 
ro zn o s ic ie lem  plotek i I 
nieżyczliwą. Nie bądź ponurak*,, I 
melancholikiem. | 8 |

WAGA ma dobrą -fangę. Ma.
sisz w  czas ją  dostrzec i maksym
nie wykorzystać. W pracy m * ,  
jest dodatkowe obciążenie be a. 
leżytego wynagrodzenia materiał- 
nego. Zostanie to uwzględnij 
gdy będzie mowa o twoim awanse 
Z  przeszłości wyłania się zły jt- 
niusz, który będzie usiłować rat* 
twą rodzinę.

SKORPION będzie miał prob­
lem finansowy. Najlepszym dniem 
do jego załatwienia jest 23 mara. 
K toś ciebie ciągle niepokoi Utytej:. 
Staraj się nie przekazywać innym 
swych ujemnych emoep. Wkrft® 
sytuacją się wyjaśni. Kobiela nie 
pow inna wykazywat inicjatywy. 
Niedomaganie wkrótce minie.

STRZELEC może popełnić 
poważny błąd finansowy. Unikq 
wszelkich wątpliwych ofert, bo • 
przeciwnymfrazie nie unikniesz 
bankructwa. Gotówkę raczej wy­
mień na waiutę lub papiery »*■ 
tościowe. Kup kilka losów total­
n y ch  —  a s tro lo g  przewiduje 
wygraną. Pierwszy i ostatni da ty­
godnia będą spokojne, a 23 ® l  
—  serce w rozterce.^

„Środa literacka” —  w poniedziałek
21 marca br. o godz. 17, mimo poniedziałku, w ramach„SrMIHtf**III 

kich” w wileńskiej Celi Konrada odbędzie się spotkanie członków lite* III 
skiego PEN-Cl ubu z goszczącą obecnie w Wilnie delegacją polskiego P 
Clubu, której przewodzi jego prezydent Artur Międzyrzecki Pon»<H° * 
skład delegacji wchodzą: Julia Hartwig, Alina Kowalczykowa,
Kozioł, Wiktor Woroszylski, Jerzy Ficowski, Aleksander Jorefffo lii 
nisław MąJ, Piotr MatywieckL

Organizatorzy spotkania serdecznie wszystkich zaprasz f̂r I ^ | | |  
mlnąją, ii wstęp do Celi Konrada jest wolny.

KU P U JE M Y  I SPR ZED AJEM Y  
walutę codziennie od godz. 9 

do 2 0 .
Y i l n iu s ,  V r u b I e v s k io  2, 

obok  p l. K a ted ra ln eg o , te l. 22- 
70-17.

(Zam. 195)

FILM UJĘ  
wesela, chrzciny i inne uro­

czystości rodzinne.
Yilnius, 41-33-76.

(Zam. 227)

SPRZEDAJE SIĘ  
k u r tk i  s k ó rz a n e  ze s k r a ­

wków. S ą  duże rozm iary  (100- 
1 2 0  litów).

• VUnius, teL 73-72-25.
(Zam. 271)

P O  WYSOKICH CENACH 
SKUPUJEMY 

ZŁOTO, PLATYNĘ- ^  
Yilnius, Śopeno 5 -tt ^  

08-07,46-40*90; Saranonl 
tel. 23-42-0a I  I

KUPiĘ ,> 
a lb o  pom ogę wyi 

lokal nadający  się 1* 
Może być bel ' A i  
Yilnius, te l  

10-17- —  . - i s l

masażysuca  
poszukuje pracj' 
Yilnius, teL 74-91' j |u  ̂
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SOBOTA, 19 MARCA
LTV

program. 9.05 —Dla dzie- 
- Sroka- Osy wierzycie w cu- 

Zgoda. 1 1 .2 0  — Naszagnsm m  zgoaa. w  — fjagj
UL 12.10- W u j, Fhncjo. 12.40—

-  Serial dla dzieci
H i  -  Film dok. 14.20 SJtdę ' . i l f  1A 7  To ł̂iAiłnio 
JpOflDl!
"SU ftkino/kino. 17.00- P o -
f f l ir tc ie .  l5 ' i ° - z g chodn‘e- &  15.40—Serial .Monopol"

^ « i . .  18.0 0 —Wiadomości. Opi- 
— pamięć.' 19.05 — Retro- 

Ł  R45-Antolalo-93. 20.15 — 
SJ, biltiowa. 21.00 — Panorama. 
,!*c_Pod własnym dachem. 22.15 

Anndsłd film fab. „Saracen”. 23.15 
wieczorny. 2335— Po ko­

ję. 0J5 -  Mecz koszykówki. 
BAŁTYCKA TV 

g.00 — Program TVP. 15.00 — 
Dśdętyweckcnd. 1(5.00 — Wycieczka 
n bno obroty Prognozowanie klęsk 
rtjtłowch.1630—Fńm „Kryjówka". 
&  L 18.00—Mistrzostwa koszykar- 
^ 1930—Meakoszykówki. 2030—
435-Program TVP.

TELE-3
9.00—Film anim. 10.55 — Film 

ifffoonani". 12,40—Reżyser Rober­
ta VeH)a, 13.00—Fragmenty „Dainą 
ńskle0.1330 — Film. 15.00 — Mu- 
qta.16.00—K-2.16.30— Piłka nożna 
ta granic. 1725 — Smacznego. Po­
tno dla ciała i ducha. 17.40— Lekcja 
jung. 1750—Poczta Tiśkute. 18.10 
—Audycja muzyczna. 1830 — Luxu- 
dł 19.00 — Wiadomości. 19.20 ■— 
ZOO IV. 20.00—European TOP 20. 
2Ł00-Witryna. 2205— Film. 23.50 
-Mnzyka.1.00—Po północy.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.10 — 

.5in»".lQ35—„5-10-15". 12.00— 

.Opwicść o wielkich amerykańskich 
idbiach" (3)—film dok. prod. USA.

| liOO-Wiadomości. 13.10— Pół go- 
| dla rodziny. 13.40 — Panie na 
P M  teleturniej. 14.15 — Apetyt 
uzdrowię. 15.00 — Wall Disney 
pudiiawia. 16.15 — T e a tr  
f̂oauued; Zdzisław Skowroński — 

•toto*. 18.00—Teleexpress. 1820—
mieszane. 19.10 —  „Be- 

I S* P )  — serial obycz.
-  Małe wiadomości 

, M  -  Wieczorynka. 2030 — 
J“ °nośa 21.00 — Polskie ZOO. 
K I  . W  bohaterów” — film 

23-15 — Wiadomości. 
T3-Kariery — bariery. 025 —
iBMrin£6 r? m inow s,“ ch” —0-40—Sportowa sobota. 0 JO

L USA. 3.00 —
jJPet Mirabeau" — film fab. prod.

< « - ^ TANKf N 0-Łfc-j- ̂ mnaslyka poranna. 6.55 
«.7ja Poranek człowieka intere- 

— Maraton.
^ f f i ? - KSc”-9-55- PorataM li ó??—Smak. 10.40— :Izba 

I ł l l J 0 - - T \ 7 ,° eram ekologicz- 
m̂iciwa I i  .W ®  Specjalistów 

^O^R/P^yków-proiektan tów.
t* iid 2 /^ ch re  Tachir”. 1 4 .0 0

- ^ Jle rw u ^ł ^  — Film dla 
V . K g  i ® *  Rinaldo R in a M  

P f i « . 7 z>cie I polityka. 15.28 
RM® -  u„t  P^wszego wejrzenia]KCl nO 1 n A I

v U?n •, JOw Ril,ald° Rinal- 
£ y c 1 Polityka. 15.20
I r® -  P®*raego wejrzenia.

lodzie. 18.30 — 
H ^ S jW S O  - R l m  „w»pa- 
‘J 0«  —Dobranoc, dzie-

1 t tV 2n « do“ 0<ci- 2035 — O 
Golili.. "7x? * D1 .Woczekiwa* 

B i  -Ode. 1.21.45 — Pod
2 3  0 0  -  w10 ~  O pogodzie. 

^^^u-M w tZK anużir zserii 
■ mes i doktor Watson ".

^'OilCLA, 20 MARCA 
*40. 1 lTV

Chl^|tam- 9.05 — Poś- 
W & i f i f e M  -U e tlo to .

■ ?rcszcie dzwonek**. 
H f  l i 0! ^ .  10.25 — Film 
^ iT̂ rofcu-iSSf160'® koszykówki.

i llSi ”Kd!y”:i S #  ® o S  Pogody i
k^-2oZ!d * 1^*20 — Koncert 

15 JpPortaże K. Mażeiki. 
'ń Archiwa knlturaU

Wieczór tańca i

i

~  Przegląd I
asM^Sf^yjadomości. 18.05 
S S *  19̂ )5 ^  magazyn kultural- 

f t W ^ e e n . 19.35 — 
1 r D l a  [m łodzieży.

j!3 5  ^Magazyn
' ^ 5  ą . 20_ V R S - ? t ó 6.

Ścłierlocka 
| g g |  Watsona" — „Polo-

BAŁTYCKA TV
8.00 —  Program TVP. 14.55 — 

Dziecięcy weekend. Filny anim. 1530— 
Spotkania. 16D0—Magazyn TV „Tam...” 
1630 — My oboje i inni. 17.00 — Show 
TV „2000". 1725, — Przegląd sportowy. 
18.00— 3.00— Program TVP.

TELE-3
9.00— Film anim. 10.00— Życie na 

wolności. 1030 — Okno na przyrodę.
10.45— Lekcja jęz. ang. 11.00— Mara­
ton filmowy. 12.45 — Reżyser film. Ro- 
bertas Verba. 13.00 — Film. 14.40 — 
Lekcja jęz. ang. 1455 — Piłka nożna. 
Podczas przerwy — w świede zwierząt. 
1655 — Cudowny świat W. Disneya; 
1750 — POP TV. 18.10 — Kwadrat 
sukcesu. 1850 — Horoskop. 19.00 — 
Wiadomości tygodnia. 19.25—  Co dzień 
święto. 1935 — Film fab. „Przebudze­
nie . 2130— Film.

WARSZAWA
10.00— „Zamek Eureki” — serial 

prod. USA. 10.25 — „Orle gniazdo” — 
widowisko w wykonaniu dzieci z teatru 
„Łajery". 10.45 —  Teleranek. 11.10 — 
„Domek na prerii”— serial prod. USA.
12.00 —  „MGM: Gdy lew żary czy” (2)
— film dok. prod. U SA 12.45 — Tele­
wizyjny koncert życzeń. 13.20 — Teatr 
dla Dzieci: Włodzimierz Trendiakow
— „Wiosenne szachrajstwa”. 1335 — 
Z  kamerą wśród zwierząt. 1455 — 
Złote lata komedii angielskiej: „Kto 
cienko śpiewa”. 1630— Sto pytań do...
17.00 — „Pieprz i wanilia”. 17.40 — 
Antena. 18.00 — Teleexpress. 1830 —r 
„Dynastia Colbych” — serial prod. 
USA. 19.20 — 7 dni — świat. 20.00 — 
Wieczorynka. 2030 —  Wiadomości.
21.15 — „Onassis — najbogatszy 
człowiek świata”. (2 ) —  serial proa. 
amerykańsko-hiszpańskiej. 2 2 .1 0  — 
Sportowa niedziela. 23.15 — Kabaret 
Olgi Lipińskiej. 24.00 — John Cage —v 
brzmienie ciszy. 035  — „Szczęśliwa 
niedziela”— film fab. prod. hiszp. 2 .0 0  
— Program muzyczny.

OSTANKINO
6.45 — Gimnastyka poranna. 7.00 

'—  Godzina uduchowienia. 8.00 —  Ci­
sza. 8.25— Wczesnym rankiem. 8 5 5 — 
Poligon. 9.25 — Sportloto. 9.40 — Z a­
nim wszyscy w domu. 10.10 — Chytrusi 
i chytruski. 1050 —  Chile: portret na 
tle Ńordylierów. 11.45 — Pod znakiem _ 
„Pi”. 1230— Prowincja. 13.00— Film 
anim. 13.10 —  Film dok. 14.00 —  
Wiadomości. 14.20 — Spółka „Mir”.
15.00 — Klub podróżników. 1550 — 
ściągaczka. 15 J 5  — Filmy anim. 16.45
— Panorama. 17.25 —  Żywe drzewo 
rzemiosła. 1730 — Wiadomości. 17.45
— Z. Gerdt. 1850 —  Telelocja. 19.05
— O pogodzie. 19.10 — LIK. 21.00—  
Niedziela. 21.45 —  Sportowy weekend.
22.00 —  Teatr Wielki. Dni i wieczory. 
2250 — Wiadomości. 23.00 — TV i 
widz. 23.40 — Kabaret.

PONIEDZIAŁEK, 21 MARCA 
LTV

730 —  Program. 735 —  Audycja 
inform. 8.00 — Wiadomości w jęz. 
franc. 8.25— Wiadomości w jęz. niem.
18.00 — Wiadomości. 18.10 — Dzien­
nik BBC. 18.40 — Wiadomości (ros.). 
1850 — Dla dzieci. 1930 — Program 
białoruski. 19.40 —  Gest. 20.05 — Stu­
dio sportowe. 20.25 —  01...02...03...
20.45 — Nie ma tego złego, co by na 
dobre nie wyszło. 21.00 —  Panorama. 
2135 — Ang. melodramat det. „Z cie­
nia”. 23.15 — Dziennik wieczorny. 
2335 — Cd. filmu.

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program TVP. 20.30 — 

Wiadomości. 2035 — Film „Portret 
Doriana Grey’a” HJSA). 22.30 — 
Wiadomości bałtyckre. 22.45 —  Spot­
kania. 23.15 —  Kfmcert Borysa Gre- 
bienszczykowa i grupy „Akwarium”.
24.00 — 0.30— Program TVP.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7 3 0 — Le­

kcja jęz. ang. 733  — Muzyka. 8.00 — 
Aerobie i sport. 830 — Film anim.
10.00 — Muzyka. 1030,1457 — Le­
kcja jęz. ang. 15.00— Film anim. 16.00
— Ćele sportu. 17.00— Muzyka. 18.00- 
— O Europie. 1830— Program z Kiej- 
dan. 19.00 — Najświeższe wiadomości. 
19.20 — Lekcja jęz. ang. 19.25 — Ze 
wszystkimi szczegółami. 19.35 — 
„Opuszczona kopalnia”. 20.35 — W 
świec i e auto- i motosportu. 21.05 — 
Wiadomości. 21.10 — Dziennik CNN.
21.30 — Lekcja jęz. ang. 2133 — Cie­
kawi ludzie. 22.00 — „1492: Podbói 
raju”— film o odkryciu Ameryki. 23.30
— Lekcja jęz. ang.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 — 

Mama i ja. 10.30 — Domowe przed­
szkole. 1 0 .5 5 — Porozmawiajmy o dzie­
ciach. 11.05 —  „Dynastia Colbych” — 
serial prod. USA. 11.55 -— Muzyczna 
Jedynka. 12.00 — Przyjemne z poży­
tecznym. 12.20 —  Gotowanie na ekra­
nie — magazyn kulinarny. 12.40 — Od 
niemowlaka do przedszkolaka. 13.00— 
Wiadomości. 13.15— „Family album”.
13.35 —  Język angielski dla naj- 

" młodszych. 13.45 — LUZ t— magazyn 
nastolatków. 14.30 — 16.55 — Telewi­
zja edukacyjna. 17.05— LUZ— maga­
zyn nastolatków. 17.50— Muzyczna Je­
dynka. 18.00 — Te|eexpress. 18.20 — 
„Kwant”. 18.40 — Prawo i bezprawie.
19.00— „Latający cyrk Monlhy Pytho- 
na” (7) — serial prod. ang. 19.30 —

Ilustrowany Miesięcznik Literacki.
20.00 — W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00 — Prosto z  Belwe­
deru. 21.20 — Teatr Telewizji — Józef 
Hen-: „Bliźniaki”. 22.40 — Miniatury.
22.45— Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej — „V” — Violetta Villas.
23.05—Program publicystyczny. 24.00
— Wiadomości. 0.15 — Gorąca linia. 
0.25 —  Muzyczna Jedynka. 0.35 — 
„Tabu”— film fab. prod. polskiej. 2.15
— Przeboje Bogusława Kaczyńskiego.

OSTANKINO
14.00 — Wiadomości. 14.25 — 

Przedsiębiorca. 15.20 —  Pamiętniki 
TV. 15.40 — Dziecięce stowarzyszenie 
TV. 16.05 — Godzina gwiazd. 1650— 
Technodrom. 17.00 —  Wiadomości.
17.25 — Bramka. 1755— Dokumenty 
i losy. 18.00 —  O pogodzie. 18.05 — 
Film fab. „Drobnostki życia”. 1835 — 
Miniatura. 1850 — My. Program a u t 
W. Poznera. 19.40— Dobranoc, dzieci.
20.00— Wiadomości.2035— Pogoda.
20.45 — Film-spektakl. N. Gogol — 
„Gracze”. Podczas przerwy o 21.40 — 
Ekspres prasowy. 22.45— Rezerwa dla 
ak tu a ln e j puolicystyki. 23.00 —  
Wiadomości. 23.05 — MTV.

WTOREK, 22 MARCA
LTV

730 — Program. 735 — Audycja 
inform. 8.00 — Wiadomości w jęz. 
franc. 8.25 —  Wiadomości w jęz. niem.
8.50 — W itaj, F rancjo . 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Dziennik B BC
18.40 —  Wiadomości (ros.). 18.50 — 
Filmy anim dla dzieci. 1930— Z  klasy­
ki filmowej „Złoty handlarz starzyzną”.
20.00 — Program eduk. z jęz. niem.
20.15 — Państwo i obywatel. 21.00 — 
Panorama. 2135 — Bez pieroga nie 
będzie lemiesza. 22.20 — Magiczny te­
atr R. Bradbury. 23.15— Dziennik wie­
czorny. 23.35 —  Pamięć muzyczna. 
Juozas Naujelis.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7 3 0 — Le­

kcja jęz. ang. 733  —  Wiadomości. 7.40
— Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport.
8.30 — Filmy anim. 9.00 — Muzyka. 
930  — Film „Dyżurna apteka”. 10.00, 
1457 — Lekcja jęz. ang. 15.00 —  Film 
anim. 16.00 — Cele sportu. 17.00 — 
Muzyka. 18.00 — O Europie. 18.30 — 
Serial „Dyżurna apteka”. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20 — Le­
kcja jęz. ang. 19.25 —  Ze wszystkimi 
szczegółami. 1935— Film „Santa Bar­
bara*. 20.25 — Witryna. 20.35 — 
Wiadomości. 20.40 — Dziennik CNN.
21.10 — Muzyka. 2130 —  Lekcja jęz. 
an g . 21 .3 3  —  F ilm  „L u d zie  s ię  
wygłupiają”. Ode. 2. 22.00 —  Film 
„Niezrównany”. 23.25 — Lekcja jęz. 
ang. 23.35 — Muzyka.

WARSZAWA
1 0 .0 0 — Wiadomości. 10.15— Ma­

ma i ja. 1030 — Domowe przedszkole. 
1055 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
1 1 .0 0  — ^Ł yde**seria l prod. japoń­
skiej. 11.45 — Ściśle jawne. 12.00 — 
Giełda pracy, giełda szans. 12.20— Klub 
Samotnych Serc. 1235 — „U źródeł — 
początki chrześcijaństwa” — film dok. 
prod. włoskiej. 1250— „Sto lal” — ma­
gazyn ubezpieczeń społecznych. 13.00— 
wiadomości. 13.15 — magazyn no­
towań. 13.45 — Dla dzieci: „TiK-Tak”.
14.30 — 1655 — Telewizja edukacyjna.
17.05— Dla dzieci: „Tik-Tak”. 1750 — 
Muzyczna Jedynka. 18.00 — Teleex- 
press. 1820 — Encyklopedia II wojny 
światowej: „Jeńcy”. (1). 18.45— W kinie 
i na kasecie. 19.05 — „Murphy Brown”
— serial prod. USA. 19.30 — Obok nas.
20.00  — W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.00— Sejmograf— ma­
gazyn parlamentarny. 21.25 — „Uciec 
dokądkolwiek” — film fab. prod. ang.
22.55 — Chłodnym okiem. 23.25 — 
Śmiechu warte. 24.00 — Wiadomości. 
0.15 — Gorąca linia. 0.25 — Muzyczna 
Jedynka. 030 — „Byłem w Sonderko- 
mando” — film dok. 120 — „Sabat”.
2.00 — Siódemka w Jedynce.

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka poranna. 5.30

— Poranek. 7.45 — Przegląd rynku 
nieruchomości. 8.00 — Wiadomości. 
8.20— Film „Po prostu Maria". 9.10-— 
Film „Drobnostki życia”. 9.40 — Film 
„Kindżał”. Ode. 1. 10.00 — Ekspres 
prasowy. 11.00 — Wiadomości. 11.20
— Pamiętasz, przyjacielu... 14.00 — 
Wiadomości. 14.25 — Przedsiębiorca.
15.10 — Działalność. 15.20 — Film 
anim. 1550 — Cudowny świat, czyli 
Kino. 16.10 — Nasz klub muzyczny. 
1650 — Abecadło prywaciarza. 17.00
— Za kulisami. 1750— Pogoda. 1755 
— Film „Po prostu Maria”. 18.45—Za 
wierszami protokołu. 1855 — Temat.
19.40 — Dobranoc, dzieci. 20.00 — 
Wiadomości. 2035—Pogoda. 20.45— 
Boa u Monde. 21.00 — rilm  „Sprawa 
Suchowo-Kobylina”. Ode. 3. 22.05 — 
Ekspres prasowy. 22.15 — Show TV 
50x50. Podczas przerwy o 23.00 — 
Wiadomości. 23.40 — Bumerang.

ŚRODA, 23 MARCA 
LTV

730 — Program. 735 — Audycja 
inform. 8.00 — Wiadomości w jęz. 
franc. 8.25 — Wiadomości w jęz. niem.
8.50 — Album rodzinny, 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Dziennik BBC.
18.40 — Wiadomości (roś.). 18.50— . 
Filmy anim. dla dzieci. 19.30 -— Słowo 
chrześcijanina. 19,45 — Serial „Psi . 
dom”. 20.15 — Studio partyjne. 21.00

— Panorama. 21.35— Brzeg. 22.35 — 
Magazyn muz. „Terra Musica”. 23.15 
— Dziennik wieczorny. 23.35— Piętro 
18/17.

BAŁTYCKA TV
18.00 — Program TVP. 2030 — 

Wiadomości. 2035— Film „Świąteczny 
dzień”. 22,00— Sport litewski:. 2230 — 
Nowości bałtyckie. 22.45 — Wystawy, 
wystawy... 23.00 — Film „W wirze bu­
rzy”. 24.00:— Program TVP.

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 7 3 0 — Le­

kcja jęz. ang. 7 3 3 — Wiadomości. 7.40
— Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport.
8.30 —  Filmy anim. 9.00 — Muzyka. 
10.35— Film. 12.20— Lekcja jęz. ang.
13.00— Dziennik CNN. 13.25— Serial 
„Santa Barbara”. 14.15 — Entree. 
1430 — Wakacie w raju. 14.57 — Le- 
kcjajęz. ang. 15.00— Filmy anim. 16.00
— Cele sportu. 17.00— Muzyka. 18.00
— Dookoła Europy. 1830 — Program 
z Jurborka. 19.00 — Wieści. 19.20 — 
Lekcja jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi 
szczegółarpi. 19.35 — Serial „Santa 
Barbara”. 20.25 — Informacje Tele-3.
20.40 — Wiadomości. 20.45 — Dzien­
nik CNN. 21.15 — Muzyka. 21.30 — 
Lekcja jęz. ang. 21.33— wolne słowo.
22.00 w— Film „Ręka poruszająca 
kołyskę”. 23.45 — Lekcja jęz. ang. 
2350 — Muzyka.

WARSZAWA
1 0 .0 0 — Wiadomości. 10.15— Ma­

ma i ja. 1030 — Domowe przedszkole.
10.55 — Porozmawiajmy o dzieciach.
11.00 — „Tajemnica starej kopalni” (5) '
— serial prod. australijskiej. 1150 — 
„Taki jest świat”— magazyn reporterski. 
1220 — Klub dobrej książki. 1235 — 
Reportaż. 13.00 — Wiadomości. 13.15
— Magazyn notowań. 13.45 — Dla 
młodych widzów. 1330 — 1655 — Te­
lewizja edukacyjna. 17.05 — Dla mło­
dych widzów. 1750— Muzyczna Jedyn- 
"ka. 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
Klinika) zdrowego człowieka. 18.40 — 
Reportaż. 19.00 — „Tajemnice starej 
kopalni” — serial prod. australijskiej.
2 0 . 0 0  — W ieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości. 21.15— Mecz piłki nożnej 
drużyn młodzieżowych Portugalia — 
Polska oraz MŚ w łyżwiarstwie figuro­
wym na lodzie. 23.10 — „Leonard Pie­
traszak i jego goście”. 24.00 — Wiado­
mości. 0.15 — Gorąca linia. 0.25 — 
Muzyczna Jedynka. 0.30 — „Mały prze­
stępca” — film kryminalny prod. franc.
2.10 — Nocne czuwanie bez butelki.

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka. 530 — Pora­

nek . 7.45 — Przegląd  rynku 
nieruchomości. 8.00 — Dziennik. 8.20
— „Sroka”. 8.40 — Klub podróżników.
9.25 — Film anim. 9.40 — Film „Szty-

, let” (2). 1050 — Ekspres prasowy.
11.00— Dziennik. 11.20 — Goriaczew 
i inni. (18). 13.00— Mistrzostwa świata 
w łyżwiarstwie figurowym. 15.15 — 
Film anim. „Tomek Sawyer”. 15.40 — 
Dżem. 16.10 — Klub 700.16.40— To­
warzyski mecz piłki nożnej Irlandia — 
Rosja. Podczas przerwy o 17.30 — 
Dziennik. 18.45 — Dokumenty i losy. 
18.50— O pogodzie. 18.55— Program 
autorski E. Riazanowa. 19.40 — Do­
branocka. 20.00 *— Dziennik. 2035 —
O pogodzie. 20.45— Film „Lekarz woj­
skowy”. 22.30 .— Ekspres prasowy.
22.40 — Mistrzostwa świata w łyż­
wa rstwie figurowym. Podczas przerwy 
o 23.00 —  Dziennik.

CZWARTEK, 24 MARCA 
LTV

7.35 — Program  inf. 8.00 — 
Wiadomości w jęz. franc. 8.25 
Wiadomości w jęz. niem. 8.50— Niem. 
program eduk. 18.00 — Wiadomości.
18.10 — Nowości BBC. 18.40 — 
Wiadomości (ros.). 18.50— Dla dzieci.
19.30— Program ekonomiczny „Aktu­
alia”. 20.00 — Katolickie studio TV.
20.30— Program sportowy „22". 21.00 
— Panorama. 2135— Program artyst.- 
kulturalny. 22.35 — Serial „Anglosaski 
pogląd” (3). 23.15 — Wiadomości wie­
czorne. 2335 — Cd. serialu.

BAłTYCKATY
18.00 — Program TVP. 20.30 — 

Wiadomości. 20.35 — Problemy. Po­
glądy. Perspektyw y. 21.00 — 
Wędrówka na łono przyrody. 21.35 — 
„Ja i ty oraz inni..." 22.00— Spotkania.
22.30 — Nowości bałtyckie. 22.45 — 
Przegląd Litewskiej Ligi Koszykówki.
23.00 — Kino — moją miłością. Film 
„Lola Montes".

TELE-3
7.00— Dziennik CNN. 73 0 —Le­

kcja jęz. ang. 73 3 — Wiadomości. 7.40 
— Muzyka. 8.00 — Aerobic i sport. 
830 — Filmy anim. 10.00 — Muzyka.
10.40 — Lekcja jęz. ang. 10.45 — Film 
„Wyspa fantazji . 1230 — Odmienny 
świat. 13.00— Dziennik CNN. 13.25— 
Serial „Santa Barbara”. 14.15— Sasie- 
dzi planety. 14.45 — Muzyka. 1457 — 
Lekcja jęz. ang. 15.00 — Filmy anim.
16.00 — Cele sportu. 17.00—Muzyka.
18.00 — Dookoła Europy. 18.15 — 
Muzyka. 18.30 — Program z Ponic- 
wieża. 19;00 — Wieści. 19.20—Lekcja 
jęz. ang. 19.25 — Ze wszystkimi szcze­
gółami. 19.40'— Serial „Santa Barba­
ra”. 20.30 — Witryna. 20.40 — Wia­
domości. 20;45 — Dziennik CNN.
21.15 — Muzyka, 21.30 — Lekcja Jęz.; 
ang. 2133 — Film „Ludzie “głupieją" 
(3). 22.00— Piractwo na Litwiefmuzy- -

ka. 2230 — Film. 1.25 — Lekcja jęz. 
ang.

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10.15 —

: Mama i ja. 10.30 — Domowe przed­
szkole. 1055 — Porozmawiajmy o 
dzieciach. 11.00 — „Gliniarz i proku­
rator” (1)—serial prod. USA. I i5 5 — 
Muzyczna Jedynka. 12.00— Kwadrans 
na kawę. 12.15 — Reportaż. 12.40 — 
Smoczek czy grzechotka? 13.00 — 
Wiadomości. 13.15 — Magazyn no­
towań. 13.45 — Dla młodziezy: „Raj”.
14.30 — 1655 — Telewizja Edukacyj­
na. 17.05 — Dla młodzieży: „Raj . 
1750 — Muzyczna Jedynka. 18.00 — 
Teleexpress. 18.20 — Miliard w rozu­
mie —  teleturniej. 18.45 — Raport o 
zagrożeniach. 19.00 — „Koty” (2) — 
serial dok. prod. ang. 1930 — Znald 
czasu — magazyn Katolicki. 20.00 —

1 Teledysk. 20.10— Wieczorynka. 2030
— Wiadomości 21.00 — „Bilans” — 
magazyn rządowy. 21.20 — „Gliniarz i

, prokurator” (1) — serial prod. USA. 
22.15— Tylko w Jedynce. 23.00— MS 
w łyżwiarstwie figurowym. 24.00 — 
Wiadomości gospodarcze. 0.20 — 
Gorąca linia. 030 — Muzyczna Jedyn­
ka. 035 — „Cztery godziny w My lai”
— film dok. 1.40 —.To lubię. 2.40 — 
Program muzyczny.

OSTANKINO
5.15 — Gimnastyka. 530 — Pora­

nek. 7.45 — Przegląd rynku 
nieruchomości 8.00 — Dziennik. 820 
—Popatrz, posłuchaj. 8.40—Serial „Po 
prostu Mana”. 930 — Film anim. 9.40
— „Sztylet” (3). 1050 — Ekspres pra­
sowy. 1 1 .0 0 — Dziennik. 1 1 .2 0 — Serial 
„Goriaczew i inni”. (19). 13.00 — Mi­
strzostwa świata w łyżwiarstwie figuro­
wym. 15.05 — Jak osiągnąć sukces. 
1520 — Film anim. „Tomek Sawyer”. 
1650 — Muzograf albo To słyszałem.
16.10 — Do lat 16 i więcej. 1650 — 
Technodrom. 17.00 — Dziennik. 1725 
— Labirynt 1750— Dokumenty i losy.
18.00—O pogodzie. 18.05—Serial „Po 
prostu Maria . 1855— Program auto­
rski L  Fiłatowa. 19.40 — Dobranocka.
20.00— Dziennik.2035— O pogodzie.
20.45 j | |  Loterią „Milion”. 21.15 — 
Film „Przybrana siostra”. 2235— Eks­
pres prasowy. 22.45 — Dziennik. 2250
— Mistrzostwa świata w łyżwiarstwie fi­
gurowym.

PIĄTEK, 25 MARCA
, LTV

7.35 — Program inf. 8.00 — 
Wiadomości w jęz. franc, 8.25 — 
Wiadomości w jęz. niem. 850 — Pro­
gram dla dzieci w jęz. ang. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Nowości BBC
18.40 ?— Wiadomości (rosA 18.50 — 
D la dzieci. 19.30 — Rozmowy 
wileńskie. 20.10 — Album rodzinny.

• 20.45 — Reportaż S. Pabcdinskasa.
21.00 — Panorama. 2135 — Serial 
„Policjanci z Miami” (15). 22.25 — 
ĄlejaXaisves. 22.45 — Bencky shów.
23.15 — Wiadomości wieczorne. 2335
— Nocny program psychologiczno- 
publ. 1.05 — Mecz LLIC.

BAŁTYCKA TY
18.00 — Program  W orldnet 

„Kompozytorzy amerykańscy”. 18.55
— T v teatr. M. de Gclderoae „Eskp- 
rial”. 20.00 — Mistrzostwa LLK. „Si- 
lute” — „Necfl”. Podczas przerwy — 
Wiadomości. 1.30 — Program TvP.

TELE-3
7.00 — Dziennik CNN. 730 — 

Lekcja jęz. ang. 733 — Wiadomości.
7.40 — Muzyka" 8,00 — Aerobic i 
sport. 8,30 — Filmy anim. 10.00 — 
Serial „Dyżurna apteka” (21). 10.30— 
Lekcja jęz. ang. 10.35 — Muzyka.
10.45 — Film „Chińska historia”.
12.30—  Odmienny świat. 13.00 — 
Dziennik CNN. 13.25 — Serial „Santa 
Barbara”. 14.15 — Entree. 14.30 —  
Wakacje w raiu. 14.57 — Lekcja jęz. 
ang. 15.00— Filmy anim. 16.00—Mu­
zyka. 1650— Film „W. Disney zapra­
sza do lotu”. 17.45— Muzyka. 18.00— % 
Dookoła Europy. 18.30 — Serial 
„Dyżurna apteka”* (21). 19.00 — 
Wieści. 19.20— Lekcja jęz. ang. 1925
— Wiadomości. 19.30 — Przegląd 
podróży. 20.00 — Dziennik CNN.
20.30 — „Ludzie głupieją” (41. 21.00 
— Film „T\varzw tłumie (l).z2.15— 
Film „Usilnie poszukuje się Susanne”.
23.15 — Lekcja jęz. ang. 24.00— Film 
„Twarz w tłumie" (2).

WARSZAWA
10.00 — Wiadomości. 10,10 — 

Mama i ja. 10.20 — Domowe przed­
szkole. 10.50— „Cezar i Kleopatra"— ' 
film fab. prod. ang. 13.00 — Wiado­
mości. 13.15 — Magazyn notowań.
13.45 — Dla dzieci: „ciuchcia". 1430
— 16.55 — Telewizja edukacyjna. 
17.05 — Dla dzieci: „Ciuchcia". 17.50
— Muzyczna Jedynka. 18.00 — Tele- 
exprcss. 18.20—Test— magazyn kon­
sumenta. 18.40 — „Tata, a Marcin po­
wiedział...” 19.00— Randka w ciemno
— zabawa quizowa. 19.45 — W kraju 
Zulu Gula — program satyryczny.
2 0 .0 0  — Wieczorynka. 20.30 — Wia­
domości. 21.15 — „Czar par” — tur­
niej z udziałem 8  par małżeńskich. 
2235 — „Kto ma rację?" ■— program 
publicystyczny. 23.00 — Mistrzostwa 
Świata w łyżwiarstwie figurowym.
24.00 — Wiadomości. 0.15 — Gorąca 
linia. 0.25 — Muzyczna Jedynka. 0.30
— Film fab. 2.05 — Program roziy- 
wkowy.
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Rocznice tygodnia
*  21 marca 1839 r. urodził t i f  

Modest Musorgski (zm. 1881), wy­
bitny kompozytor rosyjski, nawiązu­
jący w swej twórczości do folkloru 
rosyjskiego.

*  Przed 85 laty, 21 marca 1909 r. 
urodził się Zdzisław Skowroński 
(zm. 1969), polski dramatopisarz, 
autor satyrycznyoh komedii obycza­
jowych i psychologicznych.

*  22 marca 1599 r. urodził się 
Anton van Dyck (zm. 1641)", wybitny 
malarz flamandzki.

*  Przez 90 laty, 22 marca 1904 r. 
w amerykańskim dzienniku „Daily 
llustrated Mirror" ukazało się pierw­
sze kolorowe zdjęcie.

*  22 marca 1939 r. Niemcy wy­
musiły podpisanie układu o przeka­
zaniu im przez rząd litewski okręgu 
Kłajpedy.

*  22 marca 1609 r. urodził się 
Jan II Kazimierz (zm. 1672), król 
Rzeczypospolitej Obojga Narodów.

*  Przed 130 laty,-22 marca 1864 
r. zginął Konstanty Kalinowski (ur.' 
1838), działacz rewolucyjny,1 jeden z 
przywódców powstania 1863 r. na 
Litwie i Białorusi.

*  22 marca 1394 r. urodził się 
Uług-Beg (Muhammad Taragaj, zm. 
1449), matematyk i astronom uzbec­
ki.

*  23 marca —  Światowy Dzień 
Meteorologii.

*  Przed 170 laty, 23 marca 1824 
r. urodził się Zygmunt MRkowskl 
(pseud. Teodor Tomasz Jeż, zm. 
1915} polski powieiciopisarz I publi­
cysta.

*  23 marca 1589 r. zmarł Marcin 
Kromer (ur. 1512), historyk i polonis­

ta, sekretarz Króla Zygmunta Augus­
ta.

*  Przed 80 laty, 24 maroa 1914 r. 
urodził się Vaclovas Muraśka (zm. 
1973), aktor litewski.

*  24 marca 1794 r. —  przysięga 
Tadeusza Kościuszki na Starym 
Rynku w Krakowie.

*  Przed 150 laty, 24 marca 1844 r. 
zmarł Bertel Thorvaldsen (ur. 1768), 
rzeźbiarz duński, wybitny przedstawi­
ciel klasycyzmu, autor pomników Mi­
kołaja Kopernika i księcia Józefa Po-’ 
niatowskiego w Warszawie.

*  25 marca 1909 r. urodził się 
Petraa Cvirka (zm. 1947). pisarz li­
tewski.

*  Przed 40 laty, 25 marca 1954 r. 
zmarł Leon Schiller (ur. 1887), wielki 
polski artysta, reżyser i reformator te­
atru.

*  26 marca 1799 r. urodził się 
Stanisław Gabriel Worcell (zm. 
1897), polski działacz rewolucyjno- 
demokratyczny, zwolennik socjaliz­
mu utopijnego.

*  Przed 80 laty, 26 marca 1914 r. 
urodził się Tennessee Williama (zm. 
1983), dramaturg amerykański.

*  27 marca —  Palmowa Nie­
dziela.

*  Przed 90 laty, 27 marca 1904 r. 
urodził się Bronisław Wieczorkie­
wicz (zm. 1974), polonista, Językoz­
nawca, pedagog, autor wielu prac 
naukowych.

*  Przed 120 laty, 27 marca 1874 
r. zm arł Józef Marszewskl (ur. 
1827), artysta malarz, malował pej­
zaże Wileńszczyzny.

*  27 marca— Międzynarodowy 
Dzień Teatru.

ROZRYW KI
UMYSŁOW E Krzyżówka

POZIOMO:
I  — Dziesięcio­
ro Przykazań, 7

naczynie ku- 
ch en ae , 8  —■ 
subwt ncja, 9 — 
am erykańscy  
bracia, pionie­
rzy lotnictwa,
I I  — miasto w 
Turcji nad Euf­
ra tem , 1 2  — 
kobiece nakry­
cie głowy, 14 — 
uderzenie piłki 
w locie, 15 — 
statek Jazona,
16 — napój al­
koholowy, 19 — 
zwierzę domo­
we, 2 1  —
m arka samo­
chodu niemiec­
kiego, 2 2  — 
polski drama­
topisarz i saty­
ryk, 24 —
T ro ja , 25 — 
złom metalowy,
odpadki, 27 — zagłada, zguba, 28 — krwawy wylew między iltunkai^  2 9__
urządzenie.

PIONOWO:1  — ptak z czubkiem, 2 — biochemiczne procesy rozkładu, 3 — 
zezwolenie na użytkowanie opatentowanego wynalazku, 4  — rycina wykonana 
techniką metalorytnlczną, sztych, 5 — formularz z pytaniami, 6  — w lesle pod 
nogami, 1 0 — smar maszynowy, 13—błazenada, 14— graficzne przedstawienie 
czegoś za pomocą krzywej; 17 — choroba zakaźna podobna do odry, 23 — 
beczułka na wino, 26 — początkowy punkt na podziałce.

RO ZW IĄZANIE KR ZYŻÓ W KI Z 12  M A R C A
POZIOMO: Ignacy, Zbaraż, kolizja, kakadu, Kolumb, tawerna, pastka, Leni­

no, barok, chart, derma, łubin, smrek, agent, parch, Ostrawa, Elektra, skrzela, 
trapez, Drwęca, Ordonka, nabiał, choina.'

PIONOWO-, zgraja, balast, cykuta, szakal, Radlin, Carmen, klawiatura, czer­
woniec, schemat, korweta, energie, ilmenit, pak, raz, hel, skrzat, Repnin, wszoły, 
ladaco, kawior, rycyna, ruda, Etna.
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IKUMIIIM
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskie). 
Ukazuje się od 1 lipca 1953 r.

Nasz adres: 
Laisv6spr. 60. 2056 Yilnius, 

Uetuyoa Respubllka

Kod 67218 
Cena 20 ct (w Polsce -1 000 zł.) 
Nr rejestracji — 322. Zami 540

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

Z  okazji urodzin i imienin pffignie- 
] my złożyć z  głębi serca płynące ży- }

m
czenia zdrowia, pomyślności, bło­
gosławieństwa Bożego w pracy  j 
duszpasterskiej czcigodnym księżom: ] 

i  •  prałatowi Józefowi OBRĘBSK1EMU, {
j wikariuszowi Józefowi KWIATKOWSKIEMU oraz j 
i  byłemu proboszczowi Antoniemu DYLISOWI.

Parafianie kościoła św. Rafała j 
(Zam. 282) |

Duży wybór części zamiennych
Czy znasz księgarnię przy sklepie 
„Vaivorykśt6” w dzielnicy Karolinki 

(ul. Źvaigźdźii| 20, dojazd trolejbusami 
11,16,3,9). Właśnie tam na specjalnym 
stoisku kupisz najbardziej poszukiwane 

części zamienne do samochodów 
marek zachodnich.

Zapraszamy!
(Zam. 257)

„ELEKTROPLASTA”
ij; Produkujemy i montujemy do mieszkań i biur, dla osdb 
S  prywatnych i organizacji drzwi metalowe, 
j j j  Vilnlus, tel. 45-04-41.

(Zam. 233) |;!

ZnadWi
Radio  7334 /

R ad io  „Znwi w .  
proponuje

— Serwu inromao.
23.00 co godzinę.

—  Radio-biKfaifc 6*s

i
— Kuny walut: 93o‘in *

1230. ,103°.lty ]
Przegląd prasy; 9 45

— Godzina ro ^ k * ,,
— KonomiycafcU^ 'l i%
—  Serwis kuliuralnv. i i iT ,
— Kuferek r a d i^ z l t  ?  

-12.05. | |
— Program „Asirot, 

go": 1530 (wtorek i czw,^,"
— K o n k u B ^ jtr t .;!^
— Godzina liiewik* l jV
— Dobranocka: 20.30 L ,  I 

m e t o e l a - k o n k u n d u ^ l

— Wiadomości dla dziecŁ 
(sobola). ■

—  Konkurs wieczorny: 22j05
— Muzyczna noc 24.00.

D ział reklamy radl, l 
Willi”: 2056VUnl», a lU to Ą ”

ZAPRASZAMY 
Wypożyczalnia kaset 

vldeo w Języku polskim 
zaprasza do .Lektorium*, 
ul. Vllnlaus 22. W dniach 
pracy: 15.00 — 19.00, w 
soboty: 14.00 — 18.00, w 
niedzielę: 13.00 — 15.00.

(Zam. 282)

SPRZEDAJEMY
AKUMULATORY

6ST-60, 6ST-75, 6ST-90, 
6ST-182.

Gwarancja 18 miesięcy. 
Vllnlus, tel.: 62-58-82, 

61-88-47.
(Zam. 2905)

SPRZEDAM
po  d o s tę p n e j cen ie  sa ­

mochód „Alfa Romeo” (prod. 
1985 r.). Yilnius, teL 44-09-05.

(Zam. 258)

SPRZEDAJE SIĘ 
tanio odzież diinsową! Wielki 

wybór.
Vilnius, tel. 35-51-36,
Kaunas, tel. 22-51*57, 
Ślauliai, tel. 2-81-86.
Od godz. 9 do 19.

.*% (Zam. 235)

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtki ze skrawków. 

Oryginalne fasony, duży wybór ko­
lorów i rozmiarów. Cena 100-110 
litów.

Vllnlus, tel. 74-23-14.
(Zam. 241) .

Zespół spółki akcyjnej 
„Darbas* składa wyrazy 
szczerego współczucia Ed­
wardowi STASIŁOWICZOWI 
I jego bliskim w chwili utraty 
ukochanej Matki

Współpracownicy

i  Sklep jubilerski j 
|  „PERLAS” ]

kupuje i sprzedąje 
■  wyroby Jubilerskie, skupuje 5  
8  złoto, platynę, ordery Lenina, S 
■j pallad, srebro techniczne.
S  Rozliczam y się: Y ilnius, S 
8  Naugarduko 30, teL 26-15-56. 5
jjj (Zam. 206) j |
ISZIlISlISlIlillSiSISiSBiSSZiiiiSitl

EKRANY
UETUVA —  „Ukraść i uciec” 

(USA) o 12,14,16,18, 20.
VI LNIUS — „Sommersby” 

(USA) o 11.30, 13.30, 15.30, 17.30,
19.30.

HELIOS —  i sala —  „Mam 
dosyć!” o 10.30,12.30,14.30,16.30,
18.30.20.30. II sala — „Ludzie z  bro­
nią" (USA) o 10.20, 12.10, 15.40. 
tycia  tajnych agentów” (USA) o
19.30. Videohit —  „Człowiek bez 
twarzy" (USA) o 17.30. „Śmiertelny 
Instynkt" (USA) o 21.10.

AUŚRA —  „Płomień" (Indie, 2 
serie) o 15. „Najlepsi z  Nowego 
Jorku” (dla dorosłych) o 10.30, 12,
13.30.17.30.19.30.20.30.

PERGALĆ —  „Gorące lato"
(Francja, komedia młodzieżowa) o
12.13.30.15.16.30.18.19.30.

KALENDARIUM
SOBOTA (L9.m) jot 78 doica 

1994 r. Do końca roku 287 dra.
*  Znak Zodiaku—Ryby.
*  Imieniny: Bogdana, Józefa. 

Marka.
* Wschód Słońca—6.26, zżdiód i 

— 18.28. Długość dnia 12 godz. 02mia
NIEDZIELA (20.111)
* Imieniny: Eufemii, Kiiy, Kto- 

dii, Sebastiana.
* Wschód Słońca: 6.23,zachód- 

1830. Długośćdnia—12godz.07ms j
* Księżyc. Pierwsza kwadra o H 

godz. 15 min. |  ,
PONIEDZIAŁEK (21.m)
* Imieniny: Benedykta, Filoma*. 

Lubomira, Mikołaja.
* Wschód Słońca—6.20, wW - 

— 18.32. Długość dnia 12 godŁ IZ* 1 ]

POGODA
Litewska Służba Hydro®1® j 

rologiczna przewiduję na 19 o*9 I 
zachm urzenie z przejaśnieni* 
niewielkie opady, wiatr P®“ |  
w y. Temperatura w dzień • - 
stopnie depta. ■  B  I M

W  ciągu następnych d**^ 
opady. Temperatura w nocy

d o  + 2 , w dzień od -3 do +5*-

Dyżurni wyd*n|,: 

Barbar* ZNAJDZIŁCWSK* 
Marian B0GD2UN 
Teresa STRUCLO 
Bronis ław a M ICHAA®^ 
Ł o re ta  BORKOWSKA

TELEFONY: redaktor r— 42-79-01, zastępcy redaktora —  
42-79-04, 42-79-48, sekretarz odpow iedzialny —  42-79-49. 

DZIAŁY: państwa i samorządu terenowego —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, etyki, rodziny I prawa —  42-79-64, prawnik —  42-75-76, szkol­
nictwa I młodzieży —  42-79-73,42-69-86, życia politycznego — 42-78-81,

. żyda wsi —  42-79-68, 42-78-90, stołeczny oraz aktualności —  42-79-77, 
handlu, usług I komunikacji —  42-79-56, literatury i sztuki —  42-79-88, 
felietonów i sportu —  42-90-63, listów —  42-69-65, komercyjny oraz 
organizacyjny—  42-72-70, korespondenci: na rejon wileński — 42-78-90, 
45-03-95, solecznlcki— 52-780, ćwięciański— 44-21 -46, trocki i szyrwinc- 
kl — 62-42-67. fotokorespondencl —  42-90-81, tłumacze — 42-90-60, 
42-72-92, styliści — 42-72-92, maszynistki — 42-77-72. ____________ _

Z b ig n ie w  B A L C t ^

Biuro oBło“ . ,'.lr!o,"’y 
pr.La,»v*»6' ; „ t

11 p l^ o ,P ° * M jU

Czynna I§ 
w dnlaeh


